
• 

·, 
•.• ; ... 

• PROUTARJUSZ.!' wszySTKICH KRAJOW ŁACZCI.!' SIĘ! 

Deleeacja kobiet polskich 
wyjechała do Genewy 

na sesję Rady ŚDFK 
GŁOS · ROBOTNICZY 

I 
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Projekt budżetu ZSRR 
wyrazem pole;gi 

państwa socjalistycznego 
~ 

Posiedzenie Rady Naj wy~szej ZSRR 
·------------------- W dniu ł lutego rano w Wlelldm Pałacu Kremloweldm ' W dniu 4 bm. opuściła W ar­

na wę udając się do Szwajca­
rii delegacja kobiet polskWJ, 
!która weźmie udział w obra­
dach sesji Rady Swiatowej 
Demokratycznej Federacji Ko­
blet. Sesja Rady obradować 
będzie w Genewie w dniach 
od 9 do 14 bm. 

Dla dafszeRO rozwoju naszei gosoodarki narodowej 
odbyło alę posledzenie Rady Zwlą,zku Rady Nr.Jwy:łneJ 
ZSRR. . . , 

Obradom przysłucblwalł złę liczni gośca - robBtnłe7' 
moskiewscy, uczeni, tolnierze Armil Radzieckiej. Deputo­
wa.nł I goście 1gotowali gorącą, owację przywódcom partii 
koinu11lstycznej i członkom rzl\du radzieckiego. 

- . 

W delegacji, której przewo­
dniczy Alicja Musiałowa -
przewodnicząca ZG Ligi Kobiet, 
uczestniczą: wiceprzewodni­
cząca Zarządu Głównego LK 
- Janina. Pragierowa, członek 
prezydium komisji duchow­
nych i świeckich działaczy ka­
tolickich przy Ogólnopolskim 
Komitecie Frontu Narodowe­
go - Janina Kolendo, oraz 
cT.!onkLnie prezydium Zarządu 
Głównego LK - Lidia Lubow­
•ka i Czesława Sobieraj_ska. 

P.oplynęla stal Po koreferacie komisji bu­
dżetowej Rady Związku roz­
poczęła się dyskusja nad refe­
ratem ministra Finansów A. 
Zwieriewa. Uczestnicy dysku­

Poważny su~ ces 
pracown'. kow enerpetvkl 

Z. I martena 
sji podkreślali, że projekt no­
wego budżetu j~t wyra.rem 
potęgi państwa socjalistycz­
nego i rozkwitu twórczych sir 
na,rodu r.ad-zieckiego. Zapew­

tonn 14 tys. węgla 
zaoszczędzono 

~lyt·zniu br. 

ni,a on dalszy rozwój ciężkie­

Mendes-Fran~e 

huty im. Lenina 
go przemysłu, stanowiącego 
podstawę rozwoju całej gospo- W 
darki narodowej. 

Niektórzy deputowani przy. W styczniu br. elektrownie 
toczyli w swych przemówie- podległe Min. Energetyki uzy­
niach ciekawe dane, dotyczące skały poważne sukcesy. W cią­
gospodarki i kultury republik gu całego miesiąca dostawa 
związkowych i ich osiągnięć" energii elektrycznej odbywała 
w tej dziedzinie. się bez wyłączeń, co stworzy-

stawia kwestię 
zaufania 

W dniu 4 bm., o godz. 13.25, nastąpił pierwszy 
próbny spust stali ż l martena stalowni hu~y im. 
Lenina, zapoczątkowujący okres wstępneJ eks­ PIERWSZE ło m. in. lepsze warunki do Deputowany Leonid Bra-z-

niew podkreślił, że w Kazach- wykonywania przez przemysł ploatacji tego agregatu. 

Na shlowych pomostach 
W czwartek, w późnych go-1 i galeriach u stóp_ oierwsze­

dzinach wieczornych premier go marteria - na1w1ększego 
Mendes-France wysunął kwe- i najnowocześniejszego pie­
.stię zaufania, łącząc ją z wnio- ca stalowniczego w Pols"e, 
akiem dcputowaneg~ radykał- zgromadziła się niemal cala 
nego ~ailhe . . Wniose~ ten załoga eksploatacyina oraz 
propo~?Je zaap~bowan1e dt;· montażowa. Na pierwszy 
klaraci~ rządowei w. sprawie spust stali przvbyli członko-
pohtyk1 w Afryce pomocnej, · d · k · ·· odb ' 
odrzucenie wszelkich•' popra- wie rzą 'lWeJ om1s11 . 10-
wek i przejście do następnego ru stalowni z przewodniczą­
pun.ktu porządku dziennego cvm komisii min Adamem 
obrad. Wangiem i ministrem Hut-

w 
polika opinia publh:zna 1 baczną uwagą jJed1I wY· 

darunla rozgrywa.ll!re się na arenie światowej. 
Z słębokim oburzeniem iledzimy szaleńcze wysiłki 
agresywnych kół Staoóll' Zjednoczonych I państw za­
chodniej Europy, d4ilłCYCb do. zaostrzenia napięcia 
l)'luacji międzynal'lldoweJ I do przygotowania nowej 
woJny, w którtJ awanturnicy chcieliby użyć takich 
irodków mAHll'ej agit.dy, ja.k broń atomowa i wo­
dorowa. Dokładają oni ws'lelklch sl.ara11, aby narzuci6 
ltraJom zachodnło - europejskim układy paryskie, 
umośliwfającc. odbudowę Wehrmachtu pod dowództwem 
byłych ge11eralów hitlerowskich. Tym oprawcom hltle­
row•klm, kióny nledawM sptl<'Jallzowall sit: na naslllc.I 
'liemł w bezmos11ym niszczeniu miast I wsi oraz w mor­
dowaniu millonów ludsf, naJeńcy atomnwi cbe11 wio• 
ł.y6 w ręce broń muo-J us-łady. 

Z nlemnleJsaym oburzeniem pn:yJ,Jlśmy wladom~. 
te Kongres Stanów Zjednoczonych upoważnił prezy­
denta Eisenhowera do użYcla sił zbroJnycb w celu tzw. 
„obrony" Tatwanu. pod którym to szyldem kryje się 
d4fenle amerykańskich agresorów do lnt-erwencJi w we· 
wnętrzne sprawy Cbtn. 
Priyjęta na wspólnym posiedzeniu pre2Ydlów Ogól­

nopolskiego Komłl,etn Frontu Narodowego I Polskiego 
Komlłeto Obro.Mów Pokoju rezolucje. w sprawie 
uchwal Swiatowej Rady Pokoju wyraia jednomyślnie 
oplolę narodn polsklero. „Uchwaly Biura Swlr.towej 
Rady Pokoju - g\osl rezolucja - wezwanie do wjl.lkl 
przeciwko· wskrzeszaniu mllltaryzmu nlemleckleiro orali 
apel o zniszczenie zapasów bron\ atomowe! f o natych­
mia&towe iiaprzestanJe Jej produkc!I odpowiadają naJ­
iywotnleJszym Interesom wszystkich narodów, wyra• 
łaJI\ Ich najgłębsze dąże,nia I uczucia". 
Uchwały Swlatowej Rady ł"okoju moblll>iuj11 wszy1ł• 

kle pokój mlluJl\ce n1uody. \Ve wszYstklcb krajach 
'wfata wzmagr. się z dnia na dzfe6 walka pn.eclwko 
ałebezpłeczl'ństwn, ktore zagraża · lndzkoścl. Potężna 
fala protestów przeciwko układom paryskim ogarnie. 
Clall\ Francję, która tak samo Jak nasz kraj bezpośre­
dnio sarrożona jest przez remilitaryzac.1ę Nlemlee za­
ebodnlch. Wielki naród francuski nie szczędzi sił 
w walce przeciw odrodzeniu Wehrmachtu I „nigdy nie 
nma - jak głosi deklaracja Komunistycznej Partii 
Fnncjl - ratyfikacji układów paryskich". ·W samych 
Niemczech ucbodnlcb, coraz szersze masy ludności 
pneclwsławlaJI\ się agresywnym dąieniom kilki ade­
nauerowskleJ, Wyrazem tego są masowe wiece, manlfe· 
stacje robotnlll!le I wreszcie milionowy strajk, którJ 
WYWołał zamieszanie w kolach bońskich. 

„Naród polski - cz:rlamy w rezolucji Ogólnopol-
1klego Komitetu Frontu Narodowego I Polskiego Ko­
mitetu Obrońców Pokoju - z całego serca popiera 
acbwai>' Biura SwlatoweJ Rady P

0

okoju, które odpo­
wladaJI\ najbardziej :ływotnym Interesom równlet na­
ncj QJczyzny", Z całym sercem wlączamy się do tej 
włelkle1 batalii o nasze iywot1111e Interesy. Całym ser­
cem Jcste:łmy po 11tronie wałczącego narod n frr.ncuskle· 
co. Jesteśmy po Jego stronie nie tylko dlatego. ie 111· 
isy nas 11 wielkim narodem francuskim cłi:hoka przv• 
hifl, ale I dlatego, że we.łka, którą prowadzi on o swo­
je bezpieczeństwo I n · swoją suwerenność narodową. 
Je.a' 11asz11 walką, walką o 'flasze bezpieczeństwo I o na• 
•Ili 1'11\no§ć. Nasze kraJe SI\ zagroione przez tego aa­
megn ll"łOga - przes militaryzm niemiecki. 
Całym 1ercem Jesteśmy po stronie tej znaczneJ czę• 

lei narod11 niemieckiego, która walay przeciwko 
wskrzcszenlo hitlerowskiego Wehrmachtu. Wiemy, te 
w narodzie 11\emiecklm zachodzą poważne procesy, ktll­
re coraz barlł'lieJ utrudniają urzeczywistnienie ade­
,..auerowsklcb lllanów, zagrażaJlłCYch w rownym stop­
niu nam, Jak l llM'odowl niemieckiemu. 

C.tym sercem Jesteśmy po stronie bohaterskiego na­
rodu chińskiego, k\6ry agresorzy amerykańscy chcą za• 
etra111ya nowYml prowokacjami .• Jesteśmy po jego stro­
nie nie tylko dlatego, te łączą nas z dalekim bratnim 
narodem chińskim wspólne ideały. ale I dlatego, ie 
prowofi:ac~ wymierzone oneclwko niemu godzą 
I w nasze tywotne Interesy. 

Naród .polski czyni wszY•tko, aby wnieść swój 
wkłr.d w sprawę obrony pokoju. 1\ząd nasz zwrócił się 
ostatnio do Rady Państwa z wnl011llem 0 u.kończenie 
stanu wojny m\ęd1y · Polską a Niemcami, co Jest no~ 
wym dowodem naszych szczerych dl\ień do nurmałf­
zaejl stosunków z narodem nlemleckhn. Czynimy to 
s wiarą, że kaidy krok na drodze do ustalenia normal­
nych stosunków z Niemcami Jest krokiem oaprzod 
w rozwiązaniu problemu niemieckiego - tego węzło­
wego problemu europejskiego. 

Nr.ród polski z wdzlęcsnośclą przyjął pomoc Związ­
ku Radzieckiego w wykorzystywaniu energii atomowej 
dla celów pokojowych. W przekonaniu, że wielkie 
osll\gnlęcłe renluszu ludzkiego, jakim Jest opanowanie 
ener1rU atomowej, powinno być wykorzystywane dla 
dobra człowieka, a ole dla Jego zagłedy, będzlem~ 
wsZ)'stklml siłami przeciwstawiać się tym, ktorzr 
energią atomową wygrażają ludzkości. Wraz ze WSzYSl· 
kim! pokój miłującymi narodami wszystkimi •Iłami 
przeciwstawiamy się Ebrodnlczym planom szaleńc4w 
atomowych. CzYnlmy to z mllołcl dla nr.szego z gru· 
sów odbudowującego się I rozbudowującego się kraju. 
a mlloścl do naszych rodzin, do naszych dzieci, z pilło­
ld do tycia, ~nimi> to 1 slęboką wiarą, te narod7 
mos, upoblee woJnle, 

nictwa inż. Kiejstutem z~­
majt1sei:n na czele. Obecni 
byli rown1ez eksperci r11-
dzieccy, którzy brali. udział 
w montażu i rozruchu rejo­
nu stalowni. 

Kier. wydziału pieców 
martenowskich inż. St. Zyg­
munt da.ie znaki kierowni­
kowi pi~rwszej zmiany inż. 
Dudzikowskiemu: - Można I 
zarzynać. 

W hali rozbrzmiewają I 
ostrzegawcze dzwonki syg- I 
nalizacyjne. Elektryczna au­
tomatyka wprawia w ruch 
potężne kilkusettonnowe 
urzadzenfa rlo orzechyłu 

wykonane w kraju 
urządzenia 

do kontroli 
i automatycz~ej 

regulacji 

martenów 
STALINOGRÓD, 4. 2. 

pieca, tzw. kołyski, marten 
powoli pochyla się do przo­
du. Do z.-.wieszonej na 'Jl- W hude „Pokój" n.a Jednym 
brzymich uchwytach kadzi z pleców martenowskich zain­
spływa, rozpryskując się stalowano prototyp polskie110 
tysią.cem złocistych iskier, urządzenia do kontroli I auto­
pierwsza stal wyprodukowa- matycznej regulacji pracy ple­
ni;, w hu"'" im LE'nina. ca. Prototyp wykonany zestal 

• •. . * . . I przez zespół pracowników Za-
W rolrn b1ezącym mt1a kładu Elektroenergetyk! Poli­

pięć lat i.ti momentu kiedy 
na największy plac budo- techniki Wrocławskiej. Urzą-
wy w kraju przybyła pierw- dzenie składa się z szeregu 
sza ~ruo„ robotników skomplikowanych aparatów, 

Kombmat w ciągu tych jak regulatory -gazów, powie­
pięciu lat stal się wielkiąi trza, samopis notujący proce­

W FabTyce Parowozów Zak!adów> im. J. Stalina w Po­
znaniu przy produkcji parowozów towarowych 1'Y·51 
zasto$owano ciekawą 111nowację, a mianowicie kocio! 
parowozu, który poprzt>dnio by/ wyłącznie nitowany o­
becnie jest w większok· spawany Dzięki temu uzy.1knno 
poważne oszczędności (110 jedn11111 parowozie ca I 100 kg 

b!ach11 I 647 kQ nHóu:1 
NA ZDJĘCIU: spawacz Miec211~law Kanontczak spawa 

dymnicę z walczalnem parowozu TY 51. 
CAF - toc. 8oronowskl 

Młodzież polska 
• protestuje przeciwko aresztowaniu 
członków komitetu· f estiwaloweeo 

w Niemczech zach. 
ośrodkie'll przemyslowy'll, sy zachodzące w piecu, sygna- W czwartek, dnia 3 bm., w nil teatralnej Pałacu Mlodrle­
w którym pracuje iµi i zn q 1- lizacja świetlna itp. Polski I *". w Stalin?grodzle odbyło się spotka.nie młodych górni­
duje się w budowie pon:id . . . . kow, hutnikow I młodzieży !zkolneJ woJ. stalinogrodzkiego 
500 obiPktów przemyslo- prototyp. wyrózma _się m. m., z delegatami na Il Zjazd ZMP. 
wvch. tym, że 1est latw1eiszy w ob- Zebrant serdecznie powitali ------------

To. :l:e w tak krótkim o- słudze od stosowanych dot11d przybyłych na spotkanie -
kresie - pięciu lat - po- zagranicznych urządzeń tego przedstawiciela Międzynaro-
trafili.śmy uruchomić kombi- rodzaju. dowego Związku Studentów 
nat - jeden z największych oraz przedstawicieli FDJ z 
tego typu w Europie. który w Pierwszy etap pracy urzą- Niemieckiej Republiki Demo-

Degrelle 
w Niemczech 
zachodnich 

myśl założeń ma dawać r-Jcz- dzenia do kontroli i automaty- kratycznej l Niemiec zachod­
nie naszej gospodarce narodo- cznej regulacji pieca potwier- nich, którzy jako goście ucze­
wej ponad 1,5 mln. tonn sta- dzil \yysokie jego zalety. - stniczyli w II Zjeździe ZMP. 
li i wyrobów walcowanych. tj. Dzięki autumatyce pieca - Zabiera głos delegat na 
więcej aniżeli dawały wszyst- wyjaśnia kierownik wydztalu Zjazd, młody rębacz z kopillni 
kle huty przedwojennej Pol- stalowni Paweł Pieczka •• Jowisz" - Stefan Ostrowski. 
ski - zawdzięczamy pomocy mi&trz i wytapiacze mogą po- - Korzysta.ląc z tego, że na 
Związku J'ładziecklego. O o- święcić więcej czasu samemu nasze spotkanie przybyli goś-
gromie tej pomocy może procesowi wytopu stali I or- cie z zagranicy _ mówi on _ Były przywódca fa~zystów 
świadczyć fakt, iż sama doku- ganizacji pracy brygad pieCQ- pragnę ich ~pewnić, że mia- belgijskich - ·Degrelle, przy­
mentaćja techniczna, na pod-1 wych. Wpływa to, oczywiście, dzież naszego województwa był niedawno do N1e:mcc za­
stawie której rozpoczęto bu- na uzyskiwańi';. lepszej jakoś- zrobi wszystko, aby swą pracą, chodnich I zamieszkał w lu­
dowę huty im. Lenina, zawie- clowo produkCJl. Poz.a tym, nauko i swą postawo wn!eść 

k · · · " " ksusowym hotelu we lfr~nk-ra ponad 100 tys. rysunków i dzięki e onom1cz111e1szemu jak największy wlCład w dzie-
kilkaset tomów, zawierają- I prowadzeniu biegu pieca, Io międzynarodowej walki 0 furcie nad Menem. Informując 
cych opisy. oblicz(!n\a i in· zmniejsza się zużycie paliwa i pokój. Dumni z tego, te v o tym dziennik „Bonner 
strukcje technologiczne. materiałów ogniotrwałych. Swiatowy Festiwal Młodz ieży Rundschau" dodaje, te Det!rel-

W niedzielę, dnia ·6 bm., o godz. 11 
w sali FiJharmonii przy ulicy Narutowicza 20 

I i ę uroczyste 

l Studentów odbędzie się w l~ odbył rO'Zffiowy z pr.:edsta· 
naszym kraju, przyrzekamy wicielam\ niemieckich, Iran­
nie szczędzić naszych sił, by 
Festiwal stał się wspaniałym cuskich I belgijskich u,i.·npo-
przeglądem młodości, iej siły i wań faszystow~kich. Dz:~nnik 
piękna. podaje, że ugrupowania t~ o-

z najgłębszym oburzeniem t,rzymeły również od Dcgxel­
przyjęli uczestnicy spotk.inia le' a znaczne• subsydia p1er. ięż­
wi.adomość o aresztowaniu ne 

zadań produkcyjnych. 
stanie dokonano poważnych Równocześnie energetyka u­
prac na odcinku zagospodaro- zyskała sukces w osz.czędnośc.i 
wywania ziem nowych i odło- węgla. Jednostkowe zuźycie 
gów, W roku bieżącym w Re- węgla w styczniu br. było 0 
publice Kazachskiej zw iększy ck. !3 gramów mniejsze nii: 
się obszar zasiewów prawie p::zewidywał plan. Jest to naj­
~~ukrotn~e, ~ . w przyszłym n:ższy wskaźnik osiągnięty 
.. u po~1erzc m.a upr~wy ro- dotychczas przez na52:ą ener­
ślm z_bozowych .wu~Ś1_lle trzy- getykę. 
~!"°tm~ w porown.amu z ro- 'I Dzięki temu w styczniu br. 

iem 953. zaoszczędzono około 14 tys. 
Z roku na rok rozwija się tonn węgla. 

na Ukrainie przemysł hutni-
czy, górnictwo i przemysł bu­
dowy maszyn. Jak podkreślił 
zastępca przewodniczącego 
Rady Ministrów Ukraińskiej 
&RR, deputowany M. Greczu-
cha, w ciągu ostatnich czte­
rech lat wydobycie węgla na 
UkraiTiie wzrosło prawie o 50 
proc. w porównaniu z rokiem 
1950. W roku ubiegłym wy­
produkowano o 60 proc. wię­
cej surówki 1 o 83 proc. wię­
cej stali. Znacznie więce.1 niż 
na początku piątej pięciolatki 
produkuje się obecnie tkan:n 
i innych artykułów powszech­
nego użytku. Buduje się Ka­
chowską Elektrownię Wodną, 
która będzie zaopatrywała w 
prąd ukraińskie zakłady prze­
mysłowe. 

Z pobytu 
burmHńskie.f 

delegacii rządowej 
w Polsce 

Bawiąca w Polsce rządowa 
delegacja gospodarcza Bunny 
z min:strem Nacjonalrzaoji 
Ziemi I m'.nistrem Demo~a­
tyi;acji Administracji Lo<kal­
nej - Takin Tin na czele, 
przyjęta została w dllllu 4 bm. 
prze?. kierownika Minister­
stwa Handlu Zagranicznego, 
wicemin. Czesława Bajera i 
odbyła konferencję na temat 

.!"Iinister _Rolnictwa Federa- ! nawiązania stosunków han­
CJI Rosyisk1ei ?.aweł Lobanow I dlc>wycb między Burmą a Pol­
stwierdzil, :l:e jednym z: -głów- ską. 
nych zad;iń pracowników 101- W godzinach w!eC?iOmych 
n1ctwa RFSRR jest potlnie~ie- delegacja wzięła udział w 
nie p0ziomu uprawy roślin i przyj ęciu wydanym na jej 
hodowli. · Podkreślił on także, cześć przez kierownika Mini­
że w na)bliższej przyszłości s.terstwa Handlu Zagranic:me­
obszar zasiewów w RFSRR go. W przyjęciu wzlęli udział 
bęcizie znacznie zwiększony. Im. in,: wicemin ister Spraw 

, . Zagranicznych - Marian Na-
N~ pos1edzenlu. przem~wlah , szkowski, preees Polskiej Izby 

takze. ~eputow!łni: G. Dz:iwa- Handlu Zagranicznego - Jjud­
h1sz'ł ih (Gruzia), I. Gns.zyn wik Grosfeld. 
(StaJ.łngrad), A. Suerkulow ------------
(Kirgizja) i S. Babajew (Turk-
menia). Mówiąc o sukcesach 
osiągniętych w rozwoju gos­
podarki i kultury, krytykowa­
li oni jednocześnie Minister­
stwo Finansów ZSRR i szereg 
innych ministerstw, jak rów­
nież Państwową Komisję Pla­
nowania za nledociągnir:cla w 
di;iedzinie planowania organl­
z.aeji prac budowlanych oraz 
rozmieszczania kadr w prze­
myśle 1 rolnictwie. 

Wszyscy deputowani, którzy 
zabierali głos w dyskusji, wy­
powiedzieli się za zatwierdze­
niem budżetu państwowego 
na rok 1955, ponieważ celem 
budżetu jest dalsze wzmocnie­
nie potęgi gospodarczej pań-

1 

stw.a radzieckiego i jego o­
bronności oraz zapewn ienie 
dalszego wzrostu dobrobytu 
Judzi pracy. 

Zbrodniarz wo jen ny 
Herman Altman 
słanie 

przed ~ądem 
w Piotrkowie 
M1es.1:kańcy Piotrkowa I o-

kol1c dobrze pamiętają 

ZAKOŃCZENIE KONKURSU 
pn „CZY ZNASZ TRADYCJE ZMP?" 

przez policję bońską członków . · 
prezydium komitetu festiwa-1 -------------------------
!owego w Niemczech zachod- M fi: N {) N. 
nich. W jednomyślnie uchwa-1 • 
!onej rezolucji zebrani w imie-

hauptsturmfuehrera SS 
Herman;, Altmana, byłego sze-. 
fa gestHpo na okręg piotrko'W„ 
~kl. Herman Altman w okre­
iie od 1941 do 1944 r. wysyłał 
tysiące Polaków i Żydów do 
obozów koncentracyjnych. W 
h11Jer(lw„k1m więzlernu w 
Pic.trkow1e Altman wymyślał 
na1potw.xnieisze tortury, znę„ 

caiąc się w bestialski sposób 
nad w1ęźmam1. Z jego rozkazu 
I przy iegu udziale hitlerowcy 
roz,tr1.ehwali co miesiąc setki 
m1e~zkańcńw getta. W .iednym 

w programie: wręczenie 1ł6wnych n1gr6d 

Karty 

W cięłci artystycznej wystąpią 

popularni aktorzy scen łódzkie h: 
Bojarska, Kowelski, Klimek, M1kuło­

w1k1, Pi ndras, Skoczylas Slaski, W el­

ler oraz zespół p1ełni i tańce W OK 

w9tępu wydaje Wydział Propagandy Zarządu ł.ódz­
klei:o ZMP. t,ódź. ul. Piotrkowska 262. 

~~j. s::~no~sc!d~kieg~.łod:~~!:: Rząd radz1·eck1· dąz· ąc do poko•u żają protest przeciwko prze- J tylko roku 1942 na iego roz-
śladowaniu młodych patrio- ~az zamordowano w Rakowie 
tów w Niemczech zachodncih d • b' ł • ł · • I Koło Piotrkowa 700 żydów. 
walczących o zwycięstwo idei z ale SO 1 e w ca C.{ pe n l spr a wę Ze szczególn)'.m bestialstwem 
pokoju i przyjaźni między na- Altman mtll"dowal uczestników 
rodami oraz żądają zwoln:e- • s· ł walki pc>dl.1emnej. w 1942 r. 
nia z więzień aresztowanych ze swe] l y na !e~u rozkaz zlikwidowano 
członków komitetu festiwalo- w SuleJuw1e 60-oso!J(lwą gru-. 

MOSKWA, ł. 2. pę Związku Walki Zbrojnej 1 w ego. 

Piękno stolicy Węgier 
Agencja. TASS donosf z Delhi, że w Madrasie ambasador are<.ltowano 18 nauczycieli • 

Ind.ił w ZSRR, Menon, wyglosll przemówienie, w któryll) of:rei ów reze1·wy WP, wywo­
wyrazłl m. In. nadzieję, że podróż prerqiera Indii, Nehru, do żąc ic·h do obozów koncentra1 
Związku Radzieckiego odbędzie się latem br. I ie wydarze- cylnvch. 

NA ZDJĘCW: gmach paTla 11!entu węgierskiego nad . brzegiem Dunaju w Budapeazcie. 
fot,„~ 

nia międzynarodowe nie przeszkodzą iemu. Za 1.1utworne zbrodnie dok~ 

Na pytan:e, czy Związek 
Radz:eck1 obawia s i ę „prze­
wagi USA", Menon odpow.e­
dzial przecząC<J i dodał, że 
„rząd rad~iecki dążąc do po­
koju zdaje sobie w całej vel­
ni sprawę ze swej siły". 

nane na ludności polskiej J 
nie długotrwaleg_o pokoju. ~o- żydow;k1ei by!y szef gestapo, 
sja zdaje sobie calkow1c;e Herma n All man przekazany 
~Pr!łwę z niebezp:ecze~.stv.:a wład.1:11m POiskim 'pr?.ez Trybu· 
w;o;.ny ~tomuW~J . W Ro~J~ m-: 1 nal Ekstradycyjny, odpowie 
gdL1e n:e mówią o woinre I I przed Sądem Wn1ewódzkim na 
~ie m~. też żadnej histerii wo- se~j1 wyja1.dowej w Piotrk01 
iennei • · wie w dni~ch 14 I 15 bm. 

. Menon zaznaczył, że nie ma;-------.-------------'---------­
osobiście najmniejszej wątpli­

wości, i ż rząd radziecki dąży 

do złagodzenia napięcia w sy­
tuacji międzynarodowej. 
Rząd radziecki - . powiedział 
on - podjął pewne kroki w 
tym kierunku. 

Menon stwierdził następnie, 
że rząd I naród radziecki ce­
nią wielce niezależną politykę 
zagraniczną Indii oraz ich rolę 
w utrzymaniu pokoju. „Rosja 
- oświadczył ambasador• Me­
non - rozumie, że w jej włas­
nym interesie fest zapeWl)ie-

:············;········-···············, 
I DZIS 6 STRON i . . '-·--........ ..._.... ........ „ .•• „.„. 

Sensacy!ne odkrycie nurka 
NOWY JORK, 4. 2. 

W poszukiwaniu s!yn11ych „skarbów Inkasów" ukrytych 
według podan ia na dnie najwyżej położonego ~a świecie 
jeziora Titicaca (Boliwia), pewien nurek amerykański na­
trafił na głębokości 32 metrów na ruiny domów. Wyniósł 
o~ na po-V.:ierzchnię wydobyte z dna jeziora naczynia. ka­
m1en~~· ~tore wyw~łały żywe. zainteresowanie archeologów 
boliw1isk1ch. Obecnie bad.a s1-; izereg zdjęć dokonanvch 
przez n-urka pod wodą. Zdaniem uczonych boliwijskich, mo­
głoby w danym wypadku chodzić o osiedle, położone pier­
wotnie n.a wielkiej wyspie, która pog1ążyła się wsk•1tek 
trzęsienia ziemi. Uczeni przypus:i;czają. że było to mla~ to 
zbuqowane przez luci .Ajmarów, któ:q .zanuesU.iwał tę te• 
reny ,J"'\."Zed In~~saml. · · 



Rząd ,japoński - Narody żądają: frontu walki z o plan • 

z ZSRR rokowania 
• rozpocznie 

w sprawie unormowania 
wzajemnych stosunków 
między obu narodami 

W zwfqzku z 171.4jqcq 1ię 
wkrótce odbyt debatq w 
sp.rawie układów par11&­
kich. we jrancuskie1 Ra­
dzie Republiki orai w 
Bundestagu na~ila się fala. 
protestów przeciwko rat11-

fikacji tych ukladów. 
NA ZDJĘCIU: demonstra­
cja. przeciwko ukladrmi pa­
ryskim w Cottbus (NRD), 
w której wzięło udzial 10 
tys. osób. Napis na. wi­
docznym na pierws:ym 
planie plakacie glosi: 
„Precz z wojenn11mi ukla,­
dami z Par11.ża l Lond11-

Zniszczyć we wszystkich krajach Przyd~dzą się doś~ia~czenia 
zapasy broni atomowej, ~~~~!~!.~~~ ... ~~~~~~.„ .. 

n.u!'4. Za ka za C, 1· ei· . prod u kc1· 1· ! ~;:~. f:~~~~yc~rz!,st:~i;:si~u~b~e:i:;:y:ie:r:c:~ei;;la~:::i~:; 
od pierwszych dni niemal we wszystkie\\ zakładach w.va.da 
wydajność pracy, poprawiają się uzyskiwa.ne wyniki. 

W ZPB im. Liebknecht.a w nie swych prac. Nowy budy­
nek został oddany do użytku, 
ale n ie zdążono zamsta.lować 
w nim dźwigu ." Trzeba było 
codziennie no~ić na piętra set­
ki kilogramów niedoprzędu. 
Tylko ofia.rnei pracy c.alej za­
łogi zawdzięczamy, że przę­

dz.alni.a wykon.al.a swój plan i 
to nawet z nadw:·i:ką (102 
proc.). Miel iśmy także trudno­
ści w związku ze zmianami a­
sor tymentowymi w tkalnl 
Ale i te trudności zostały 
przezwyci ężone i tkalnia swe 
7,ad..ania zrealizował.a w 100,7 
proc. 

Jak donosi prasa tokijska, 1--------------' 
Japońska rada narodowa na 
rzecz uregulowania stosunków 
dyplomatycznych ze Związkiem 
Radzieckim I Chlńsk~ Repu­
bliką Ludową postanowiła od 
20 lutego wzmóc kampanię 
pod hasłem przywrócenia 1to-
1mnków dyplomatycznych z 
C~inaml I Związkiem Radziec­
kim, 

Rada postanowita również 
• .zażądać od gabinetu japońskie­

go rozpoczęcia bezpośrednich 
rokowań z rządem ZSRR w 
~prawie normalizacji stosun­
ków na podstawie niedawnej 
propozycji radzieckiej. 

• • „ 

fot. - CA~ 

WIEDER, ł. ?. styczn iu uruchomiony wstał 
Biuletyn informacyjny Sekretariatu $wiatowej Rady oddział przygotowawczy 

Pokoju opublikował artykuł wsti:pny, który stwierdia, zgrzebbrni.a, dzięki czemu 
że szeroka kampania protestów, jak'\ rozwinęła się na zna<'znie wzrosła produkcja. 
całym świecie przeciwko przygotowaniom do wojny atn- - Liczyliśmy się 7i tym -
mowej, jest odpowiedzią narodów na niebczpieczelistw<>, opowiada dy rekto1• tow. Szcze­
które kryją w sobie ostatnie uchwały rady paktu atlan- śniak - że najwięcej kl<Jpo­
tyckiego. Przedstawiciele rządów, którzy brali udział tów będziemy mieli z przę-

. dz.alnią, gdyż trzeb.a było w 
w sesji NATO, podjęli uchwalę o dostosowaniu całego oddziale tym zwiększyć zmia-
systemu wojskowe20 paktu atlantyckiego do warunków nowość, a nowoprzyjmowanl 
~ojny at~mo~~ł· Uch~Yała .ta jest wyzwaniem rzuconym pracownicy nie zawsze posi.a-
sw1atoweJ op4n11 pubhczne3. J daj ą odpowiedn ie kwalifika-
Biuletyn podkreśla, że cho- pania przeciwko niebezpl<'- cie zawodowe .. Tymczasem o-

dzi o oficJalne posunięcia 1'7.1- czeństwu wo jny atomowc>j 

1 

bok tych r>rzew1dyw.anych wy-
dów, a nie tylko o prowo!ta- winna ..;ię przekształcić N loniły sii: inne, zupełnie nie­
cyjne oświadc~enia poszcze- jeszcze szerszy i potężniejs ·~y . spodziewane trudności. Zjed­
gólnych polityków. Posunięcia ruch protestacyjny niż 5 !at I noczenie Budownictwa Miej.: 
te rozwiązują ręce awanturni- temu. skiego nie ukończylo w tenni­

Nie łudzimy się tym -.. 
opowi.ad.a dalej tow. Szcześ­
niak - że w lutym pójdzie Roz!Qośnia japońska podała, 

ie premier Hatojama zabiera­
jąc gtos na wiecu w Tok io w 
dniu 3 bm. oświadczył, iż w 
dalszym ciągu utrzymuje swój 

kom dążącym do rozpęta11ia 
agresji. Wszystkie obecne 7.a­
mierzenia 1 poczynania wnj­
skowe mają w związku z 
ostatnimi uchwałami ra".fy 
NATO bardz.o niebezpiet:rny 
charakter. Wzrasta poważ'11e 
niebezpieczeństwo wynikają.::e 
z remilitaryzacji Niemiec „a­
chodnich I nowych wojennych 
planów, w myśl których bnń 
masowej zagłady ma być :id­
dana do d}spozycji byłych ~e­
neralów h!t lerowskich, 

----------------------------- n.am latwicj. Wprow.adz.amy 

· pogląd co do trybu prówadze­
n ia 1okowań ze Związkiem 
Radzieckim. Premier Hatoja­
ma uważa mianowicie, że nie­
zbędne jest zakończen ie stanu 
wojny między ZSRR a Japo­
nią oraz przywrócenie stosun­
ków dyplomatycznych japoń­

sko - radzieckich, 

~r:::~~t2~~~1iE!i'Układy paryskie w komisjach Rady Republiki To nowe niebezpieczeństwo 
zmobilizowało narody do sze-
rokiej kampanii przeclwl{o 
przygotowaniom do wojny 

otlcjainy komunikat o decyt.jl 
rządu japońskiego odnośnie 
rozpoczęcia rokowań ze Związ­
kiem Radzieckim w sprllwie 
unormowania wzajemnych sto­
aunków między obu krajami. 

Sprawa ra&yfikaojl uklad6w pary1klch omawiana była I bm. w komisji ęraw sacra- atomowej - stwierdza dalej 
artykuł wstępny. KamP<Jni.a ta 

nlcznych oraz w komisji produkc'I przemylłoweJ Rady Republiki. polegać będzie na zbieraniu 
Jak podaje agencja France Debre wysunął szereg i.astrze- niego dod11ctkowe wyjaśnienia. podpisów pad żądaniami, któ-

Presse, sprawoW.awca w ko- żeń wobec układów p1ryokich. Komisja produkcji pt"Z~'mY- re odpowiadają zdrowemu 
misji spraw z.agr.anlcznych W zastn.eżeniach tych mowa 8łowej wysłuchała sprawC>zda- rozsądkowi wszystkich Iud-.1: 

Jest o Saarze, prerogstywach nia senatora Coude du Fores- zniszczyć \Ve wszystkich kra­

MATUSOW: 

Składanie fałszywych zeznań 
przeciwko działaczom komunistycznym 

- olo dobry interes 
NOWY JORK, 4. :t. 

przyjaciel Mao Carthy'eg-o, płatny ,.,świadek" I prowoka­
tor, Harvey Matusow, który o~tatnlo przy1nal się do slcła­
danla fałszywych uznań w wielu procesach przeciwko dzia­
łaczom i orga.oizacjom postępowym L wystąpił 3 bm. na 
specjalnej konferencji prasowej, 

rs;onferencję tę zwołało wy- niu sfalsrowanych „dowodów 
d.awnictwo, którego nakładem winy" przeciwko osobom o­
ma się ukazać książka Matu- skarżonym o „działalność wy­
sowa pt. „Fałszywy świadek". wrotową". 

Oto kilka pytań zadanych 

Obrady konferencji premierów 
tzw. „agencji z.brojeniov;ej" 1 to (wilżony do MRP) na temat jach :zapasy broni atomowej, 
możliwościach zwołania kon- układu w s.prawie Saary. zakazać natychmiast jej dal­
ferencji czterech mocarstw. Spraw<YZ.dawca zwróci! uwagę szej produkcji. 
Debre wyraził życzenie, aby członków komisji n.a szereg W 1950 r. zebranych zostało 
dtptomacja zachodnia „prze- „niejasności" w tym uldadz1e. pod Apelem Sztokholmskim 500 
jawiła więcej akiywnośr:i przy Sprawcmianle na temat ukł.a- milionów podpisów. Od to?j 
poszukiwaniu środków osła- dów parysk~ch złoży! komisji pory niel:>ezpieczeństwo wojny 

przez dziennikarzy i - jakże 
charakterystyczne dl.a ,,.ame­
rykańskiego stylu życia· ' -
odpowied,zi Matusowa: 

- Ile pien iędzy zarobi! pan 
w okresie współpracy z Mac 
C.arthym? 

ZE ŚWIATA 
Wspólnoty Brytyjskiej 

Zarobiłem n.a dobre i:y-
li bm. nr. czwartym 1: kolei posiedzeniu konferencji pre- hienia napięcia międ2.ynarodo- b. gaullista Armengaud. Sena- atomowej wzrosło, lecz jedn.:i- . 

wego", wspomniał on o „nie- tor ten wysunął szereg za- cześnie ę;i• tęgowata się wal1<11 cie. Dl led . 
1 · młMów Brytyjskiej WsJ)Ólnoty Narodów ka.nclerz skarbu 

Buttler omówił za1radnienie wzajemnych stosunków gospo. 
darczych mlęd~ Anglii\ a pozostałymi krajami Brytyjskiej 
W1J)Ófnoty Narodów. 

)asności" lnterpretac;i ukla- ~trzeżeń, zwłaszcza wob\.:.: „~ narodów przeciwko groźbie - aczego. pow zia pan 
dów w Srprawie Saary I wyra- stawionej" agencji z;brojenio- wojny 3 tomowej. w związku I swego c~su , .ze _ .~v. dzienmku 
ził obawę, że w wyniku „nie- wej. z tym ro.r.poczynająca slą kam- „New York Times i. w tygod­
"°rozumień" między k1~;.ami .---------------------------- mku „Time" zn.a;duJą się sil.-

Zarówno :(litttler, jak i po­
ZQS'tali delegaci, wyrazili nie­
zadowolenie z polityki gospo-

darczej Stanów Zjednoczonych 
i wskazali n.a konieczność zl.a­
godzenia warunków eksportu 

zachodnimi pakt atl:mtyckl ne komórki komunis tyczne'/ 

może utracić rację bytu. De- Zbieranie podp1·so' w - Aby sprawić: im kłopot. 
bre wYPDWiedzial się ui złoże- W rzeczywislośc1 nic podobne-

-------------- z krajów strefy szterlingowej niem przez Mendes - France'a d go nie wiedziałem. 
dodatkowych wyjaśnie1] IU1 te- po apelem wiedeńskim - Dlaczego z/ożył pan fa/-

MARSZ 

WYUARZEŃ 
Czeka ich zawód 

Nowojorski dziennik 11Evenlńg 
Star" bioc!a i 1ałamu1• rqce 1 po· 
wodu „epidemit neutralizmu", 11•· 
nqc•j 1ię 1astrasiajqco w::.ród lud· 
nos.ci Europy zachodniej i p.;łnoc· 

· nej. 
Mlmo IJtniejqcych układów •OJ· 

skowych - piHe cytowanr due:nniłc 
- nosi sojunnicy i pnyjati•l• w 
zochadniej Europie sq prialconani, 
te Ich neutraliim 1 lron;•c1noki 
prxenuci się do Stan6w Ziednoc10° 
nrch i Ameryka moie wstGpil w ich 
łlady... Dziennik wska1"je no wy­
powiedzi niektórych politylcOw ia• 
chodnlo „ europejskich, klofXf kw• 
stionujq kierownic1q rolę dyploma• 
cji USA i stwierd1ajq, ie polityc1 
amerykańscy sq jenc1• „zbyt mfo„ 
d0<lani, oby mogli decydowat o 
tok skomplikowanych 1ogadnle0 

nlach, jak stosunki pomi'łCfzJ 
W1ehodem a Zachodem .•• „ 

ulelł neczq lnteresuJącq - czr 
tam1 w zakończeniu tych ł'llleloncho-­
łijnych wrwodów - ie w czasie d ... 
baty we francuskim Zgromad;eniu 
Narodowym na temat remilitary1a• 
cji Niemiec zachodnich NJS1ło11ono 
wiele praemOwień, ostro k.ytykują­
cyCh USA, al• nie xowlerajqcrch 
ani sława krytyki pod ad1e1em 
ZwiqJku Rad1ieckiego11

• 

Stwierdzenia 11Evenlng Star"• 1q 
1upełnie słunno. 1 tq jednok po· 
prawką, ie to, co nazwane zostało 
w artykule „neutralizmem" jest w 
istocie neczy pot,iftiejqco 1 dnla 
na dzień wśr6d narodOw europej· 
1kich wolq obro111 ł umocnienia pe· 
koju. „Młodociani" (arii s:'IO prostu 
nie1byt mądrzy) połitycy 1 Waszyng· 
tonu powinni zrozumieć, te narady 
Europr nie sq 1tadem bacanów1 
które byle jaki amerykański generał 
m6głby poprowad1ić na rze.i: i za· 
gładę. Kto tego nie irozumłe -
iawledile slt1 okrutn:e. 

„Cymbał brzmiący" 

do USA. Premier Nowej Ze­
landii Holland oświadczył, że 
amerykański dumping stano­
wi groźbę dl.a nowozelandzkie­
go eksportu mięs.a i .artyku­
łów mleczarskich. 

Na posiedzen iu omawiano 
równiet sprawę układu ogól­
nego o tary fach celnych i 
handlu (GATT). Jak wiadomo, 
szereg krajów imperium bry­
tyjskiego jest niezado\\l'olo­
nycll z tego układu, uważając, 
że służy on wyłącznie intere­
som Stanów Zjednocronych. 

mat układów pary&kich. szywe zez.nani.a "l)ri.ec\wko 

członek komisji Leo Ramon W Mongolsk·le)· Republl.CB L·udowe·) działacz.om komunistycznym·1 
(b. gaullista) zwrócił uwagę - Ponieważ było to dobre 
na fakt, że parlament z.arhod- źródło zarobku i chciałem uj-
nio - niemieck: wypowie się 3 lutego odbyło się w Ułan-Bator posledzenle Mongolskie- rzeć swe nazwisko w n.aglów-
na temat ukladów pary:;kich go Komitetu Obrońców Pokoju. kach dzienników. 
nie wcześniej niż 2'.) lutego. Przewodn iczący komitetu - Szl:rendyb, w wygłoszonym Charakterystyczne jest rów-
Zdaniem H.amona, parlament przemówieniu dokonał analizy s.ytue.cjl mitldzyn.ucdowej i nież , że więksrość dzienników 
[rancuskl nie powinien zo.imo- opowiedz tal o walce miłujących pokój narodów prz.ec ,wko amerykańskich stara się obec-
wać ostatecznego stan·.>wiska nowym knowan \om podżegaczy wojennych. nie zatuszować sprawę Matu-
wobec układów pary~kich, za- Uczestnicy posiedzenia uchwalili re'l:olucję w sprawie pn.e- sowa, gdyż 1ego rewelacy;ne 
nim nie będzie znane s..ano- prowadzenia w Mongol&klej Republice Ludowej kampan ii l oświadczenie demaskuje cały 
wisoko Bundestagu. zbiera·nla pod.-isów pod apelem Biura Swlatowej Rady Po- system wymiaru „sprawiedli-

Komisj.a spraw zagr.anie?;- koju, domagającym się zakazu broni atomowej. wości" w USA, op.arty n.a ze-
nych postanowiła raz Jeszcze Członkowie Mongols-kiego Komitetu Obrońców Pako.fu ja- I znaniach płatnych .agentów 
w~wać premiera I uzysk1<ć od ko pierwsi złożyli 1ru1e podpisy pod apelem wiedeń~kim. tajnej policji 1 na fabrykowa-

„""'"''"'"''""'''"'"''"'"''""'''"""' .• „„ .............. „ ...... „""' ............ "1:„ .... . 19> ............. „ ......... , .... „ ... , ... ""''"'''''"''""'''"'"". 

! Go się dzieje w Niemczech zach. 
! R

ok 1955 rozpoczął się dla Ad~ bliki Demokratycznej, sytuację je&i:- gu, chadek Gerstenmaier, ostrzegał reakcja społeczeństwa zachodnlo • 
nauer.a pod nieszc:i.ególną gwiaz- czt tylko „pogorszyło", deputowanych przed ukł<l.dami p.a- niemieckieao na ten pokojowy krnlc 

dą. Angielski dziennik „Manchester ryskim!, mówiąc, ze „nie są one tak rządów radzieckiego I polskiego wv-
Londyńskl dziennik „Times", u- Guardian" w korespondencji z Bonn dobre jakby się mogło zdawać". kazały raz jeszcze. wz1astające odo­

wa:i:.any za póło!lcjalny organ Mini- donosił, że „skutki radzieckich pro- Zmiany kursu w polityce Adenau- sobnienie Adenaue1a. Nawet. wvste­
ł sterstwa Spraw Zagranicznych, p1- pozycJi ustanowieni.a .stosunków dy- era domagają się przywódcy FDP, pujący częs.to przeciwko. polityce o­
ł s.ał w .artykule noworocznym, iż plomatycznych pomiędzy Bonn a Middelhauve I Hedergott. Middeł- bozu P-OkOJU hamburski dziennik 

! 
istniejący podział Niemiec zostanie Moskwą i przeprowadzenia o~ólno- hauve oświadczył, że nad propozy- „Die Welt", licząc się z nastrojami 
możliwie utrwalony. Nie bylo to niemieckich wyborów pod kontrolą cjami radzieckimi z dnia 15 Etycz- w Niemczech zachodnich, pisał na 
żadne epokowe stwierdzenie, ale międzynarodową stają się coraz nia n ie można przejść do porządku marginesie tych oświadczeń: „NiP 
cyniczne przyznanb się do tego, do bardziej widoczne. Coraz więcej dziennego. Przed ratyfikacją ukla- mamy żadnego intere~u w tym, aby 
czego Zachód zmierza od lat. Jed- Niemców pyta, czy oświadczenie ra- dów paryskich, trzeb.a zwołać konte- r:.rzeci.wienstwa f powazne ohciażP.­
nakże Adenauerowi było trudno za- dzieckie nie jes.t tym, co może rencję czterech mocarstw w sprawie ma historyczne między nbu narortn• 

ł pewniać dalej opinię publiczną o stworzyć bazę dl.3 korzystnych roko- rozwiązania problemu niemiecKiego. mi \~lee dalej za sobą. Chętnie przy­
# tym, że jego zachodni sprzymierzeń- wań i stworzyć nadzieję na zjedna- Hedergott zawiadomił telegraficznie stąpimy do rozmów, które z pe-

i cy myślą na ser10 o zjednoczeniu czenie Niemiec". Adenauera, że będzie glosować w wnością nie zaprowadzą nas w 
N iemizc, kiedy dziennik brytyjski w . Istotnie zaczęły się mnożyć wystą- · Bundestagu przeciwko układom pa- ślepą uliczkę. Los Niemiec zależy o_rt 
tak .autorytatywny sposób formu- plenia czołowych polityków zachod- ryskim i równocześnie domagał się tego, by mogły zyć w pokOJU zarń-

• łuje cele polityki anglo-amerykań- nio-nlemieck1ch żądających uregulo- nawiązania dyplomatycznych stosun- wno ze Wschodem, Jak 1 z Zachn-
. ł skiej. wania stosunków ze Związkiem ful- ków z krajami obozu pokoju. d:m. Takze. ze Wschodem! I dlatego 
# Wybuchła burza. Nawet najbar- dzieckim. Podobnie jak i latem u- 1 "'dośnie witamy t.o. ze st.an wojnv 
I dziej prorządowe dzienmk! zachod- biegłego roku, kiedy po wystąpieniu przewodniczący trakcji parlamen-· międ~y N.1.emcami a Rosią został 
ł nio-niemieckie, jak np. „Fr.ankfur- deputownnego Pfleiderera zabrali tarnej DP, von Merkatz, żądał, zakonczony • 

PRZEMYSlOWCY WlOSCY DOMAGAJĄ 
SIĘ ROZSZE~ZENIA WYMIANY 

HANDLOWEJ Z CkNL 

Z lnłcjafJWY Włoskiej Konfederocll 
Pn•mystowc6w odbyła sio w Mediola· 
nie konferencja w .sprawie llW)'mian'f' hall" 
dlow•J l Chińikq k•pubfikq ludową. 

Pr1ewodnic1ący stowan:ysten.ia prx•· 
my1lowc:ów lombordli 0$wioduył 1 te 
włoscy •ksparteny i Import•• t)' 1C1iftt„ 
reiowcmi w ryn•u chlń1Jdm powinni u· 
t.-,orzyć „ijt!dnoczony łront" ; zopropt>­
r.o-..łat n.qdo-.ił\ co·ui.en.en\• 1\osun\.O'łll 
hand\owych 1 C.hHMlm\. 

l'OSIEDZfNJE llZADU IRYTYJSr<lEGO 

W godzlna<h popoludnlowy<h 4 bm. 
odbyło sł~ posled10nlo nqda bryly!· 
skiego pod puewodn\ctwem Ch\.rthillc. 
Na po1led,ientu omawiano 11iuocj• w 
rejonie Taiwanu. 

FASZYSTA STRASSEll WRACA 
DO NIEMIEC ZACHODNICH 

lyłJ pnywOdca fony1tow1k1eJ u'111n1• 
taeli uSchwan1 Front" - Otto Strouer, 
który pnebyw• obecni• • t<ana.itie, •· 
świadczył, ie w najbllhzych ty;odniach 
wrJeidia do Niemiec 1achodnich. Blo· 
rqc pod uwagę klimat poUtyetnt panu• 
jqcy w Niemc1ech zacho.dn1ch - Stra1-
1er 1omlerzo załoiyt tam nowq panitt 
polit1c1nq, prawdopoc!ebnie zbliionq. w 
prooraml1 I haslach do dcw?aej 
„Schwarze Front". 

WYJAZD CONANTA 
DO WASZYNGTONU 

Jok podolq, wyH~I koml1arz VSA • 
NltM<H<h iachodnlch - Conant ' bm. 
wyjechol do Wa11yngtonu, by z/alyć El· 
aenhowuowl „nczogółow• sprowoida· 
nie na temat obecnej Jytucrcji polityc1• 
nej w ll•publlct Federalnej", 

N I EMCY ZACH. IMPORTUJĄ 
SUROWCE ATOMOWE 

lole donosi dilennlk bra1rllj1kl "I .,,,„ 
pren1a l'opular", Niemcr zociH,dnie 10'" 

cztłr importować z Srcrzrlii 'urowce o• 
tomowo. Z portu Victoria w stanie 
E1plrlto·Santo wyplynqł do Homburga 
statek niemiecki 1 ładunkiem nso• ro· 
dloakttwnago toru, Surowców 'J'łomo• 
wych C:ostorc:r:oJą nqdowl boństiemu 
firmy amerykańskłe 11Mlbra" i ,10rqul· 
ma". 

BANDY ZllATAKOWAtV lOTfilSKO 
NA POGRANICZU COSTA·R.ICI 

I NIKARAGUI 

Z Son Jose (stolico Costa„Ricl) don~ 
nq, ie lotnisko Los Chile1 1ostcrło lG" 

atokawana pn•t uzbrojone bandy gra• 
1ujqce na pogrankzu Co1ła·Rici I Ni„ 
karagut. Radio1tncja w Lo1 Chlles pt;t. 
nadaniu wladomoici o ataku nagle 
umilkła. Rząd Costa-Rlci wysiał kilka 
samolotów da Los Chil••· 

przec '. eż dalsze zm iany w asor­
tymencie produkcji i to zmi.a­
ny poważne. W związku z tym 
już od połowy stycznia z.a.czę- · 
liśmy się zaopatrywać w po­
trzebne .a.r,tykuly techniczne, 
jak plochy, lice, listwy itp. 
Ale jesteśmy bogatsi o nowe 
doświadczeni.a, które nam nie­
wątpliwie pomogą w w.alce o 
produkcj~. 

W lutym przędzalnia ZPB 
im. Liebknechta realizuje pla­
ny dzienne przeciętnie w po­
nad 102 proc., tkaln ia zaś w 
103 prac. 

• • • 
Zakłady Im. Findera planu 

ilości<>wego w styczniu nie 
zrealizowały. Nie są także wy. 
konywane z.ad.anta dzienne w 
lutym. 

ZPDi fm. Flnder.a z nowym 
rokiem przystąplly do pro­
dukcji nowego arortymentu -
bielizny jed w.abnej. Trzeba 
było więc przestawić maszy­
ny, wymienić igły Ud. W 
związku z tym spadła wydaj­
ność pracy w oddziale prz.ygo­
towawczym, co z kolei ujem­
nie odbiło się na pracy dzie­
wiarni. Obecnie tak zwane 
„wąskie gardło" stanowi rów­
nież oddział szwalni. 

Jednak wykon.anie pl.a.nów 
~ dnia na dzień poprawi.a tlił 
i na przykład w,cwr.aj zostały 
one wykon.one już w 100 proe 
Jestet.my przekonani, że zało­
ga ZPDz. im. Finder.a przy po­
mocy kierownictwa technicz­
nego i politycznego odrobi za­
ległości i przypadające na nią 
zadania produkcyjne w lutym 
zrealizuje z nadwyżką. '. . . 

W Północno - Łódzkich Za­
kł.ad.ach Przemysłu Jedwabni­
czego przystąpiono od stycznia 
do produkcji szeregu nowych 
asortymentów tkanin. Pome­
waż wiosna jest już za pasem 
- nie od rzeczy będzie wspo­
mnieć, jakie są to nowo.ścL 

Na specjalną uwagę zasłu­
gują tkaniny produkoWl!llle z 
jedwabiu naturalnego, których 
jakość dzięki staraniom zało­
gi i personelu inżynieryjno -
technicznego znacznie się po­
pr.awil.a. Poprzednio tkaniny te 
miały tzw. odcienie, występu­
jące w postaci jaśniejszych 

lub ciemniejszych pasów. Obe­
cnie po wprowadzeniu nowe­
go sposobu moczenia jedwabiu 
przed przerobem i za·stosow.a­
niu ściślejszej kontroli proce-

! sów technologicznych n.a po­
szczególnych stanowiskach, 
jakość tych tkanin znacznie 
się p.;iprawi!.a. Ponadto w Pół­
nocno - Łódzkich ZPJ pniy­
stąplono do produkcji tkanin 
gładkich I iv kraty z tzw. jed­
wabiu dębowego. Materiał ten 
odznacza się dużą wytrzyma­
łością. 

Na zakończenie trzeb.a do­
dać, że załoga swoje zad.ani.a 
produkcyjne w bieżącym mie­
siącu realizuje w 102 proc., o­
siągając przy tym jakość o 2 
proc. wyższą od planowanej. 

Na wniosek senatora Oon1ela (ł 
partii „demolcrotyc1nej•1J 1enal a· 
me1Jkoi'1ski pow1iqł jednom1śłn1e 10-
bowiq1anie, ie uusitnie: I energici· 
nie btt:diie iledtić, dema1koYliaC. I 
zwclczaC komunistów", gdyi •. am•· 
rykańsko partia komunistyana u• 
czestnici:y w międ1ynaradow1m 1pi· 
1ku (ł} prz1dwko Stanom Ziedno­
c1onym I wszystkim damokrotyc1· 
nym formom rządu". 

" ter Allgemeine Zeitung" w artykule głos byli kanclerze Bruening, Lut- .aby mocarstwa zachodnie prowadzi-
" · · l 1 · t k · d · · b Adenauer może jeszrte stosować 
" wstępnym pod znamiennym tytułem her, Wirth, tak obecnie wypowie· Y po i Y ę zie noczema, a ni<! z y-
" d · 1· · b ł d t t d ń ł N. ó t lk b. k · nacisk na deputowanych do W śród atomowców z Bonn 

Jak. wynika 1 tego „zobowiąia· 
n1a", wprawiona w fUCh prx•t 
MacCarthy'ego ,,cfmbały brzm1qce" 
c17r:;fq nadal Wrzawę pneroiliwq, 
mimo te słynny „łowca c1arownic" 
ustqplł z pnewodnktwa komisji do 
badania działalnoścl ,,wywrotowej". 
lnnymi słowy: MacCarthy pduedł -
mac:carlhJSti p~iostali. 

Kącik filatelisty'izny 
Jeden z: reakcyjnych dtlennik6vt 

dui\słcich narobił piekieln•gc atar· 
mu :z powodu wydania pu11 wta· 
d1• poc1towe znac1ka, który przed· 
stawia chłopca karmiącego dwa 
białe gołębie. 0 Skoro gołębie 
to1 OCl'fW'lście, propogondo komu­
nlstyc1na" - zokonlcludował pn ... 
raiont alarmisto. 

Wprawdzie dotychcias ani an, a• 
ni je'o redakcyjni koled11 nie 1afq ... 
dali jeszcte wy1tnełanio wny1to 
kich go14bi w Danii, nie ul•ga je· 
dnak wqtpliwo~cl, ie ca1a ta feroJ· 
na cierpi na forre1talow1go bzika. 

Tak, tak - 1q ludiie, klór11 po• 
niCinie bojq si4 nie tyłko pokoju, 
ale nawet tego. co od dCl'wna pow-
11echnie uwaiane jest t.a symbol 
zgodJ i poiednania 1111ił;dzr naro­
dami, 

•• 

ł ,,Niepomyślne wiatry", w nunoro- zie 1 się y y prezy en sena u g .a - way 1emc w y o o iecan .ami. 
k h · b · t j c l l·t k. · · k. · ó · ł Bundestagu, może zapewnić sobie 

ł wym tonie przyznawały: ·„Zachód s 1ego, Rausc nmg, urm1s rz na - e em po i y 1 memiec iei - rn w1 
· 1 · hod · · M k t · · b · d d Jeszcze większość przy ra tyfikacj1, I daJ·e coraz wyraźniej do zrozumienia, w1ę tszego miasta z.ac mo-me- er a z - winno yc o:orowa ze-. · · d 1 · · · ·ęd Ale co do wartości takiego sojuszni• I że zależy mu więcej na wojskowej mieckiego Hamburga, S1evekmg. me o z agodzem.a napięcia m1 zy 

" .1 R bl.k' z · k · · Wschodem a Zachodem. z.achodnio- lrn nie roóią sobie zludzeń nawet 
" · s1 e epu 1 l wiąz owe] niz na W odczycie wvgloszonym na te- "'t Zjed J d ł 
" · · k. · · d • · T k · w , niemiecki dziennik „Westtalische "' any noczone. e na z czo 0" 
" mem1ec ·1eJ Je nooc1. a więc mat aktualnych zagadnień mi<>dzy- n -d · ·k k k ń k. h 
ł~ chwili obecnej me ma pomyślnych narodowych, Rauschnmg w,,.,.;wie- Rundschau" komentując wystąpienie wyc z1enm are amery a s 1c • 

· t · d'"' 'd · któ · · 'r von Merkatza w artykule .zatytuło- Dorothy Thompson. tak pisała w 
w1.a row "" I e1, ra przeciez dział ~ię za prowadzeniem rozmów ,,Washinoton Star": ,,Krótko mń~ 

· b ć · · lnym w.anym „Także i DP odwraca się od „ „ musi Y pierwszym I nacze ze Wschodem, potępił adenauerow- w1ąc, polityka, Jaki.ej oczekiwały 
" · 1 od · · k " A w polityki kanclerza" stwierdził. że 
, ce em nar u mem1ec tego · ską koncepcję polityki „z pozycji si- USA od N1·emców, pop1·erana je<t 

d · · · d · · · · · t ' d · „obecnie opr6i;z BHE (partia prze- • 
·k · · · ć d f sicdlcń.ców - przyp. red.) I FDP · ~ " i 
z1es1ęc n1 pozmei en sam zien- ły". Sieveking z kolei, przemawia- przez mn 1· 41·szość r1arodu. Większoś'. 

m naw1ązuiąc raz Jesz ze 0 s or- jąc w klubie prasy międzynarodo- ostatec·znie występuJ·e przecnvko 
I · T. • " d po także i DP znacznie różni się od 

mu owama „ 1mes a oraz o - wej, apelował o nawią7.anie stosun- Adenauerowl 1 USA ... Niemcy zda.i·„ 
d b · t k ł k · koncepcji polityki zagranicznej rzą- „ 

o nego w tom~ ar Y u u .amery .an- ków dyplomatycznych pomiędzy Re- sob1'e spra"•ę, że Zacł1ó-' dąz·y do 
k . bi. t L ' d--'·t du związkowego". n ., -

ł s 1ego PU 1cys Y ippmanna UU<l • publiką Związkową .a Związkiem utrwalenia podziału 1 należy mieć 
ł że „Niemcy z. n:fszym dążeniem do Radzieckim, gdyż, jak się wyraził, Charakterystyczny dl.a sytuacji w poważne wątpliwości czy nowa ar• 
1, zjednoczenia stoją w rzeczywistości „takt ten będzie miał decydujące koalicji bońskiej jest także przebieg mia zachodnio _ niemiecka wspól„ 

sami". Oczywiście, autor .artykułu 1 znaczenie dla przyszłego rozwoju głosowań w komisjach Bundestagu pracująca z Zachodem posiadać bę-o 
ł jego protektorzy chcieliby liczyć tył- Niemiec". nad układami paryskimi. W Komisji dzie zaufanie narodu. A bez zaufa-
# ko na mocarstwa zachodnie. sprzeciwy wobec dotychczasowej P rawniczej parlamentu bońskiego n!a ludności utworzenie armil nia 
# Oświadczenie rządu radzieckiego z polityki Adenauer.a dawno prze- przeds tawiciele socjaldemokracji ma żadneg1• sensu". 
# dma 15 stycznia br. o przeprowadze- stały się ograniczać do opozycji, ale u- (SPD) i FDP głosowali przeciw ukta- Kryzys, jaki przeżywa koalicja 
ł niu w Niemczech wolnych wyborów jawniają się coraz wyraźniej w łonie dom w sprawie Zagłębia Saary, pod- bońska, świadczy że coraz powszf'­
ł~~ pod kontrolą międzynarodową, · o koalicji boń~kie.i. Nie tylko w !.<I kich czas gdy przedstawiciele BHE i DP chniejsze staje się żądanie zmiany 
" normalizacji stosunków z Republiką parthch prawicowych, jak FDP wstrzymali $ię od glosu. W komisji orientacji w polityce zachodnia - m„• 

Federalną wywołało w Niemczech (Freie Demokratische Partei) czy DP do spraw ogólnoniemieckich prz~- mieckiej. Dążenie do Jedności kraju 
zachodnich ogromne wrażenie. Nie (Deutsche Partei), ale i w samej ciwko tym samym punktom układów paraliżuje adensuerowskie plany u• 
po raz pierwszy 1 nie ostatni mpgla CDU (chadecja), stojącej dotychczas paryskich glosowali nie tylko pasło- uwalenia podz.111łu kraju. Chyba 

~ pr,zekonać się niemiecka opinia kto wiernie za swoim filhrerem - Ade- wie SPD, FDP, BHE i DP, ale J na- nigdy jeszcze w czasie swego kilku„ 
# jest za zjednoczeniem Niemiec, a nauerem, poczęły się mnożyć glosy wet niektórzy członkowie frakcji letniego kanclerstwa nie miał Ade-o 

i 
kto przeciw. Kłamliwe oświad .:zenie domagajace się odroczenia ratyfika- CDU. nauer takich trudnych dni jak obe-o 
Adenauera, że Związek R.adziecki cji układów paryskich i nawiązani.a Oświadczenie rządu radzieckle~o I cnie, 

. stawia za warunek przyjęcie ordy- rozmów czterostronąych. rządu pohkiego o zakończeniu stanu 
nacji wyborczej Niemiockiej Repu· Oto np. pi:z.ewodnihący Bundesta- wojny z całymi Niemcami i żywa - .1 ltllECZYSŁAW TOllALA -: 

"',.... 

- W11bierzm11 miejsce - gdzie zrzucim11 pierwszq bom­
bę a.tomowq„. 

- To w11b\erzmv .zaru mitjsce, gdzie będzlem11 po t11m 
wialł!.„ 

pt)'I, dl Verdlnl • „Vie Nuo„„l 
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I IUtego 1955 r. {nr 31) 

Znak fabryczny „Jeleń" 
oznacza najwyższą jakość 

swobodnie wyoowiedzieć na 
temat niedociągnięć w pracy 
personelu technicznego i maj­
sterskiego. ·Raz w miesiącu od­
bywata się narada ogólnoza­
kładowa. Poza tym w każdy 
czwartek dyrektor zwolywał 
odprawy z kierow nikami od­
dzialów, co pozwa lało nił. szyb­
kie usuwan ie przeszkód "hamu­
jących normalny tok -1Jroduk­
cji. Ostro, otwarcie kry tyko­
wano tych wszystkich, którzy 
pracowali niedbale, opieszale. 
W wyniku - szybko roslo po­
czucie odpowiedzialności ro­
botników i personelu techn ! ~ 
cznego za sprawy prqdukcj i; 
nie tylko 1.a jej ilość , ale prze­
de wszystkim za jakość i asor­
tyment. 

Niedawno odbyła się nara­
da przewodniczących i człon­
kiń zarząd ów kół blokowych 
Ligi Kobiet. Oceniono na n iej 
całoroczną pracę łódzkiej or­
ganizacji LK. Refera t na ten 
temat wygłos iła ~ekre t.a rz Za­
rządu Mie jskiego LK, tow. 
Janina Mackiewicz. 

- Rok 1954 - rok 10-lecia 
Polski Ludowej - był rokiem 
dialszego rozwijania I umac­
nian ia p racy Ligi Kobiet. Po 
~zejściu ok~~u reorganiza­
CJi w 1953 r:, zaraz od stycz­
ni.a 1954 r. lódzka organ izacja 
LK przystąpiłti do rozszerze­
nia swej dzia łalności, skupia­
jąc kobiety pracujące i nie· 

kl pra~u.jące w ich miejscu 
Długo pokutowała w za a- . k · Za d M" · ki' . . . zamiesz; ani.a. rzą 1e1s 

dz1e błędna, ~zkodhwa teoryJ- LK jak również zarządy 
ka, jakoby ja.kość gotowego dzi~ln icowe starały się wpro­
wy~obu zal~ . .m_a była wyłą- wadzać wciąż nowe i ciekaw-
czme od wykonczalm. Na 11- . 
cznych przykładacl1 dowiedzio-1 sz.e for~y prłacy, ,abyd za.inte-

l J · I ności Dział resowac i w ączyc o pracy 
no e . mes usz · 

0 
spotecznej . jak największą 

kontroli zwróc ił szcze~ólną u- il ść k b' t la ta 
wagę na maszyny pończoszni- 0 0 ie naszego m s · 
cze, kotony. Za.rząd Miej:>kl LK powo-

potów I trudności, w usuwa­
niu trosk codziennego życia. 

Najlepszym sprawdzianem 
całorocznej pracy łódzk iej or­
ganizacji LK był okres wy­
borów do rad narodowych. 
Szeroki udział kobiet w kam­
panii przedwyborczej świad­
czy najdobitniej o wzrośc ie 
świadomości Jfolitycznej, 
świadczy o tym, że kobiety 
coraz bardziej zdają sobie 
sprawę, i ż są współgoswda­
rzami naszego kraju. 

W kompanii pn•dwyborcz:eJ procowa• 
ło olc:oło I ty1. kobiel. Wiele kobiet w ... 
sdo w skład terenow)'ch komitetów 
Frontu Narodowego. Powolna liubo 
kobiet wystttpowało w charak,er1e pre· 
legentOw na zebraniach przedwrbo"" 
czych, organizowanych przez tereno"flle 
komitety Frontu Narodowego. 't. z ... 
broniach I narodoch organiiowanych 
w okresie prxedwyborc1ym wzl,ło udilał 
ki :ka tysltcy kobiet. Oirwlorł\ dY1ku1Jo 
w1ka1ywoły na ghtbokie 1ainterosowa· 
nie kobiet pracq rad. 

W okresie pr1edwyborc1ym umocniła 
1i«1 praca lódzlciej orgonhocjl kobiecej, 
Wyrosło wiele nowych aktywistek, dtla· 
łauek spolecinych LK, które niejf!ldno„ 
krotnie same tgłanaly sltt c:o a:anq· 
dów kół blokowych o przyd1Jel1nie Im , 
zadań w kampanii wyborczej. 

dy żądały od VM LK częstsze. 
go organizowania wymiany 
doświadczeń dobrze pracują­
cych kół blokowych. 

Wniosek, jaki się nasuwa z 
przebiegu narady przewodni­
czących i członkiń zarządów 
kół blokowych LK, k ieruje­
my pod adresem Zarządu 

Miej skiego i zanądów dz iel­
nicowych LK. Kierując I kon­
trolując pracę kół blokowych 
LK, n ie wystarczy stwierdzić 

- pracu1ecie źle lub dobrze. 
Jeżeli koło pracuje źle, trze­
ba wytłumaczyć dlaczego i 
pokazać, jak należy pracować. 
Chodzi o to, aby - kierując 
pracą kół blokowych LK -
uczyć je pracy. Wl!rost ak­
tywności kobiet stawia przed 
Zarządem Miejskim l zarzą­
dami dzielnicowymi Ligi Ko­
blet obowiązek stałego rozwi­
jania tej akt)'Wności, pogłę­
biania jej dla dobra całego 
społeczeństwa. 

H. WRZESll'llSKA 

Oszczędności dzięki usprawnieniom 
Począwszy od U półrocza ub. roku. tj. w okres.i~ P17'.Y­

gotowań do konferencji partyjno - ekonom1czne1, racJO· 
n alizatorzy w ZPB im. Dubois zaczęli prac~w~ć '.lad 
zmn iejszeniem zużycia ta:k cennego sur~wca, Jakim Jest 
skóra. Obecnie me>żemy s ię już poszczycie pewnymi osią­
gn ięciami. Na pasy napędowe do lżejszych maszyn, ~a~ 
przeglądarki w tkalni i wykończalni, krochmalarki 1 
częściowo zgrzeblark i, stosujemy st.arą taśmę zgrzeblar­
ską, qdigloną , dzlęki usprawnieniu racjonaltzatorów 
Otrębskiego i Dąbka. 
Odi~Joną taśmę zgrzeblarską używamy równie! na 

łączniki pny krosnach automatycznych. 
Dzięki 1astosowaniu zużytej ta~my zgrzeblarskiej za­

mla~t skóry, uzy~kamy w ciągu roku 27 tys. zł oszczęd­
ności. 

Do ściągania resztek przędzy z drewnianych cewek 
opracowali specjalny przyrząd racjonalizatorzy Fran: 
ciszkowski i Zywicki. Usprawnienie zabez.piecza cewki 
przed kaleczeniem. . 

' W pracy klubu racjonalizatorów w ZPB Lm. Dubois 
są równięż braki. Członkowie klubu z;byt malo jeszcze 
!<orzystają z biblioteki klubowej. Klub nie popularyruje 
wniosków racjonalizatorskich i zbyt iłaba jest współpra­
ca racjonalizatorów z załogą. 

M. ŻYWICKI 

W Zakładzie „A", który pro- lal do życia sekcję wiejską, 
dukuje przeważnie pończochy składającą się z 60 kobiet, 
steelonowe, zorganizowano które jeździły do gromad na-
cztery piony bezbrakowe. szego województwa, nawią-
Współzawodniczą one między zując z kobietami wlejskimi 
sobą o pierwsze miejsce. W przyjazne kontakty. W okre­

O tym, do jakich wspólnych 
osiągnięć można dojść, mówi­
ła na ruiradzii! przewodniczą­
ca koła blokowego LK 592, 
ob. Kurzawa. Dzięki ścisłej 
współpracy zarządu koła LK 
z Wydziałem Oświaty Prezy­
dium <DRN i pomocy wydzia­
łu WJ1budowano domek, w 
którym zna.lazło siedzibę blo­
kowe koło LK. Urządzono 

Beton zdobywa wieś 
Coraz więcej klientek :l:ąda 

pończoch steelonowych 1e zna­
kJem fabrycznym „:'releń". 
Dla.czego? Dlatego, :l:e są one 
najlądnlejsze, najlt>psze, naj­
trwalsze. 

Jak nas poinformował Cen­
tralny Zarząd Przemysłu Poń­
cr.oszniclero, pończochy te 
produkują Zakłady im. Zu­
brzyckiqo • . 

. IV kwartaie ub. r. pion nr 1 sie tego roku poszerzono za-
dzi.eń do zakładu przychodzi zdobył proporzec przechodni. k res dzi.alalności poradni 
man icurzystka. Wykończarki j prawno - społecznych przy 

ń W walce o poprawienie a- dzi·e1n;cach, kto' re przy1·n1"1·ą muszą dbać o swoje ręce. Po - k ż 1 • ~ 
Ła kości produ ej! p<Jwa ną ro ę obecni·~ 2 razy 1v tygociniu , u-czochy, to delikatna rzecz. - t · · t · ~ 

. odegra a organizacia par YJna. dzi·e1ai·ąc ponad 500 por~d two zahaczyć nitkę , sc1ągnąc, . od r -
Członkowie par.til prz ow.a 1 k" 'artaln1'e . Roz'"•e1·zono dz' 0 -przerwać. A każda taka uster- d 1 kl d ~ ~ -

ka, to już poważny brak. Poń- w pracy, a~a 1 przy a m- lalność poradni lekarskiej 

ogródek jordanowski, gdzie 
kobiety same zasadziły 
40 drzew i 80 krzewów. Na 
dzień wyborów do RN kobie­
ty wyszlakowaly jedną z naj­
bardziej zaniedbanych ulic. 
Przy bloku istnieją 2 biblio­
teki, jedna dla starszych l!ZY­
telników i druga dla dzieci. 

\V referacie wygloszonym na narad11:le architektów rad:tiec. 
kich (7 r:rudnia ub. r.) tow. N. Chruszczow wskazał na koniecz­
ność rozwinięcia na szeroką skalę produkcji prefabrykowa­
nych żelbetowych elementów domów mieszkalnych I całych 
urządzeń gospodarczych dla kołchozów. Nowoczesny system 
budownictwa - m{lntowanie domów I r.akladów pn:emyllło· 
wych - musi być równiet szeroko iastosowany na wsi ra­
dzieckiej. 

dowy szkół wiejskich z ele-o 
mentów prefabrykowanych, 
Montaż takle.i szkoly, 'lbliczo­
nej na 150 dzieci - trwa od 
10 do 15 dni. 

Na poleceni~ rządu 1 partii 
setki rucho•nych betoniarni, 
produkujących · elęinenty pre­
fab1·ykowane, ruszają na wieś 
rad1iecką. Zakła•iv prefabry­
katów bet•mowych przystępują 
do nasowej produkcji żelbe-­
towych słupów, wsporników, 
ptyt śc1enrtych, płyt dacho-­
wych, krokwi, lekkich przen04 
śnych oarodze.'J dla kwatero-o 

• • • 

czochy muszą być bez jakiej- nym, zwracah uwagę na mar- 1 przez u ruchomienie nowego 
kolwiek skazy. Dopiero wó- notrawstwo surowca, na błę- punktu lekarskiego przy dziel­
wczas możnd je zakwallfiko- dy. Taka. wła.srue metoda · P?- nicy Sródmieście. Powoi<: no 
wać do pierwszego gatunku. stępowan.w. Jest mewą~pl:wie do żyoia podsekcję spółdziel­

JMno oświetlone sale wy• 
końcr.alni ZPP im. Zubrzyckie­
go. Przy długich stolach sie­
dzi\ robotnice. Uważnie segre­
gują i naprawiają drobne u­
~terkl w pończochach steelo­
nowych, jedwabnych. Każda z 
kobiet ma starannie wypiel~­
gn0\1·ane ręce, paznokcie ró­
wno opilowane, powleczone Ja· 
1nobarwnym lakierem. Co ty-

Przy jednym ze stołów pra- naJsluszmeJsza, przynosi szyb- czą która zajmowała się or­
cuje korespondentka „Glosu kie 1 dobre rezulta ty. g~izowaniem pracy kól LK 
Robotniczego", tow. Katarzy- Dzięki uwagom robotników, przy spółdz1elniach pracy. 
na Szewc. Z zadowoleniem o- klerowmctwo .zakładu wpro- Ożywienie pracy masowo -
powiada ona, jak to na prze- wadzito szt!rt!& ulepszeń na po- politycmej w terenowych i 
strzeni ostalnich miesięcy po- zór błahych niekiedy, nie- blokowych kołach LK znala­
pr111d/2 s i ę jakość wyrobów, mniej _ jak to się później w zło wyraz we wzroście il­
dzięk1 czemu zakład powa:i:nie praktyce okazało - bardzo czebnym organizacji. - Oto 
obniżył koszty własne produk- ważnych. A więc puygotowano np. w c iągu 1954 r. ł6d"Łk& 
cJi. skrzynki do przenoszenia i organizacja LK wi.rosła. o Po­

skladama puńczoch, obito ce- nad 58 tys. członkiń. Zorganl-W ciągu całego pierwszego h 
pótrocza 1954 roku zatoga ZPP ratą stoły w oddziale tormier- zowano kilkaset kół blokowyc 
im. Zubrzyckiego nie osiągała ni ltp, · i 57 kół przy spółdzi elniach 

-~------------., planowanei ilości wyrobów I pracy. Poważna część czlon-

Powałnyml 01lqgnlęclaml mote po­
Hczyclć •I• koło blokowe LK 559, o •t<M 
re-go pracy mówiła Jego ·pn••odnlczq. 
ca, eb. ta111wska. Na 11bra1'iach Of'"' 
ganlzowane 1q, prty pomocy I .-1półu· 
dlial• PSS-Wschód, pokory gar„aiery]• 
ft•, które cieszą si• wielkim 1oint•re10.. 
wanlem kobiet, łCobl1tr organltujq 
dtlórld m•kulatury itp. Do 1anqdu ko­
ła 111t„1ajq 11• kobiety zt 1wolm1 tros• 
kami I 1martwlenlaml, rasl•gajq •ody I 
pomocr w ro11tr1ygnl«1clu swych ttÓ•k. 

W 50 naukowo • badawczych 
instytutach, w 30 laborato­
riach przemysłu budowlanego 
wypracowane już zostały plany 
produkcji nowoczesnych, pię­
knych domów dla kołchoźni­
ków. W Bereznikowskiej 
Fabryce Domów Mieszkal-
nych produkuje się już 
składowe elementy pięknych 
domków jedM • I dwuro-
dzinnych z prefabrykowa-
nych element.ów telbeto-
wych. Monta:t takiego dom-
ku wiejskiego 1rwt1 & rz y dni. 
Jest to rekord w skali świa­
towe), Z oddzielnych części 
składa 1l1t solidne tundamen­
ty, całe ściany z otworami 
przeznaczonymi na drzwi I o­
kn11, cale fral!me11tY dachów. 
Przy montatu zatrudnionych 
Jest po kilka osób. Jeden 3-ton­
nowy samochód. wyposażony 

Meble 
gatunku, co spowodowało, te Już w grudniu 1954 roku kiń kobiecej organizacji pra-

ZPP im. Zubrzyckiego prze- cu ·e d ·• aktywnie w' komi"te w ty·m okresie zakład nie dal J z.i~ -
kroczyły planowaną ilość pro- ta h dz1'c1'el k1· h w ko ' Przewidz1ane1· akumulacji. Co- c ro s · c , m .-
dukc1·1 pierwszego gatunku o t ta h kl.epo eh w ko ·te 

Wiele dyskutantek mówiło, 
że głównym źródłem sł.abości 
n iektórych kó ł blokowych 

raz też częściei· w czasie e c s wy , m1 -15 proc. Załoga w pełni wyko- tach bl k h 
jest n !edosta,teczna ' jeszcze 

Przerw miodzyzmianowych w . o owyc , pomaga w " nala swe zobowiązania - nie · · lki h k' 
pomoc zarządów dzielnico-

naszych 
mieszkań 

szatni na naradach prowadza- rozw1ązywamu wsze c 10-tylko odrobiła zaległości pow-
wych LK. Uczestniczki nara-

no rozmowy na ten temat, stale w I półroczu ub. roku, 
zgadzając się, że t~k dalej być ale dala milion złotych dodat-
nie może. · kowej akumulacji. 

• • „ 

W Powszechnym Domu To· 
wa.rowym kilka klientek oglą­
da pończochy stet'llonowe. Spo­
glądają na znak fabryczny i z 
z&dowolentem mówią: - Z 
„Jeleniem", będl\ . na pewno 
trwale I bez „feler6w" .„ 

Uznanie, pochwały ze strony 
konsumentów - to prawdzi­
wy, najlepszy dowód dobrej 
pracy załogi I kierownictwa 
ZPP Im. Zubrzyckiego. 

Z cyklu albumów, zapozn11-
38<cych z pracami zespo­
łów prnjektanck'ich rnstytutu 
Wzornictwa Przemysłowego, 

ukazał się ostatnio nakładem 

Wydawnictwa „Si.tuka" album 
opracowany przez J. Putowską 
pt. „Meble naszych mieszkań", 
Jest to 1uz drugie wydawni­
ctwo na 1.en temat, po pracy A. 
Wojciechowskiego pt. „Wzor­
nictwo meblarskie". 

Na cześć X ro~micy wyzwo· 
lenia załoga podjęla powat­
ne zobow iątanie. Postanowiła 
mianowicie, Iż w II połowie 
1954 roku odrobi wszystkie 
zal eglosci powstałe w pierw­
szym i drugim kwartale. W 

· tym samym mniej \vięcej cza· 
sie nastąpila zmlana kiero­
wnictwa zakładu . Rozpoczął 
się trudny <:'kres usuwania 
różnego rodzaju błt:dów i nie­
dociągnięć. Organizowano sy­
stematycznie narady wytwór­
cze w oddzialach , aby robo­
tnicy i robotnice mogli aię s. cz. Nowe, plękne domt1 z P"'efc;brykat6w ~e!betowvch. 

27 tom Dz.ie! W. I. LenI?a, obeJ-
111ujący prace napisane w 

okresie od' 21 lutego do 27 lipca 1918 
rcAru, je&t jednym z pi~wych to· 
mów, zawierających prace Lenina 
Jako organizatora źycla pań.ttwowe• 
go młodej Republi\i;i Radzieckiej. 

SI\ to dni pełne grcrr.y, dni w któ­
rych na młode, wyrosłe z WiE'lkieJ 
Rewolucji Październikowej pań811wo. 
robotników i chłopów czyha;ą ze 
wszys.tkieh stron ogroonne niE'bez­
p;eczeń!itwa. Czyha na jego życie 
1mpMializm niemiecki, który wdarł 
się na ziemie młodej republiki, cz:y­
ha kontrrewolucyjna burżuazja, któ­
ra wz.maga z &Iem każdym .,.,alkę 
przeciwko władzy radziecltlej, u~iłu­
jąc doprowadzić kraj do całkowite­
go chaosu gospodarczego, do wygło· 
dzenia 1 udności. 

Umęczonej wojną, głodem Repu­
bl!ce Radzieckiej trzeba stworzyć 
warunki, by mogła okrzepnl\ć, ze­
brać siły, utrwalić ulobycze r~­
luoji, zbudować nowe, &ilne pańt<two 
tiądzone przez robotników 1 chlo­
P6w. W tej niezwykle trudnej sytua­
cji historycznej nie łatwo znaleźć 
9łuszne rozwiąZll!lie, nakreśUć pra­
widłową strategię 1 takt1ki:. Trzeba 
umieć nie tylko nacierać, ale I chwi­
lowo cotns,ć się na niektórych od­
cinkach, by następnie z rozw1n;~tym 
sztandarem 'P6lść naprzód po wY­
tyczonej przez rewe>lucję drodze. 

27 Główne nauki z 
Dzieł Lenina 

łomu 

normy fycla partyjnego, wYkuwają­
ce s!ę w toku walki. I to jest dla nu 
najistotniejsze, na1bardziej poucza­
jące, zwłaszcza dziś, po III Plenum 
KC naszej partii. 

Z myśli wypowledzlmlych pt"Zez 
Lenina w tych artykułach i pnemó­
wieniach przebija g<l'rące, w1~kie 
zaufanie do narodu, do mądrości i 
ren.sądku. ludu i przede wsrz:y!tJtim 
nieustanne dążenle do tego, by dl:ia­
łac;. partyjny był sllugą narodu, by 
radził się go I słuchał, by wierzył w 
jego silę, by zawsa.e, nawet w naj­
bardziej niepomyślnej I niepopular­
nej s.prawie, odwoływał się do mas. 
Len in &twierdz.a wprost „.„teraz ka.1:­
d11 przedstawicie! wład:z11 radziec­
kie; musi powiedzieć !udowt prosto 
w oczu calq gorzkq prawdę.-". 

Jest to fundamentalna zasada le­
ninowskiej nauki o normach :ł.yc!.a 
partyjnego. Je) &t090wan!e w co­
dT.iennym życiu jest nieebędne dla 
prawidłowego ułożenia stosunków 
między partią a masami, wychowa­
nia kierowników ! organiza·torów 
świadomych faktu, ie: „Hlstorię 
tworzq samodzielnie mi!ion11 ł d.de­
aiqtki milionów ludzi". 

gu włek6w trwaly". Ale zadanie to 
zosfanJe zrealizowane jedynie wów­
cza1, jeśli przywódcy nie będą 
ograniczali się jedynie do na;bar­
dziej aktywnycli jednostek c:zy grup 
społeczeństwa, lecz zacz.ną szukać 
nowych sił, jeśli przyciągną do bu­
downictwa spolecmego nowe war-
11twy ludu, Jeśli obudzą aktywnaść 
szerokich mas, które dolychczas 
spały, 

Kształtując I wychowując nowy 
typ działacza partyjnego i pań!otwo­
wego, który musi się różnić Od re­
wolucjonisty pracującego w warun­
kach kapitalizmu, Lenin uprzł'-dza, 
źe jest to zadanie trudne, że znajdą 
się niewątpliwie działacze, którzy 
nie wytrzymają okresu próby, któ­
rzy nie &taną na wysokości · ewych 
zadań. 

!tloganaml, unikają nec'tywl&toścl . 
by schować sl11 aamemu nieraz w 
cleniu pięknego, ale gołosłownego 
frazesu. 
Ucząc komunllltów partyjnej po­

stawy wobec życia, podkreślając Ich 
rolę kierowników 1 organizatorów 
społeczeństwa, które przy&tąpilo do 
budowy socjalizmu, Lenin uczy Ich 
jednocześnie samej sz;tukl rządzenia 
i kierc>wania państwem. W l icznych 
artykułach poświęconych temu za· 
g<ldnieniu, a zwłaszcza w artykule 
„Najbliższe zadania władzy radzie­
ckiej" - Lenin występuje nie tylko 
jako wspaniały, niedościgrtlony 
wzór teoretyka, lecz jako mądry 
kierownik państwa, znakomity go­
s.podarz, który troszczy su: o 
wszystko, co służyć może podnie­
sieniu jego go11podarstwa. I Jak zaw­
sze, daje wzór łączen ia teorii z prak­
tyką, widzenia pri.emian w ich trud­
nym procesie k&ztattPwania nowego, 
na gruncie własnych doznań mas, 
doz.nań, które wykuwać będą 1cl1 go.­
&podar&ką świadomośc wolnego czło­
wieka nowej epoki. 

- dowodzi Lenin - 11:rlnle, Jes& ska­
zany na zagładę. 

Historia w całej pełni potwierdziła 
te słowa. Pierwszy kraj, który pod 
kierownictwem Lenina npoczątko­
wat buaownictwo socjallzmu, wyrósł 
w potęgę polityczną, gospodarczą, 

wielokrotnie manifestując światu 
wyższość ustroju soc1alistycznego nad 
kapitalizmem. Nauki Lenina stały się 
abecadłem budownictwa socjalbtycz­
ner:o wszystkich krajów demokracji 
ludowej, a wśród nieb I naszer:o kra­
ju, 

ID Plenum KC PZPR, wytycza­
jąc dalsi:!\ drogę walki o realizację 
programu szybszego podniesienia 
stopy tyciowej mas pracujących, 
Jako Jedno z gł6wnych zadań dla 
naszej aospodarkl narodowej wy­
sunęło walkę o podniesienie na 
bazie rozwijającej się techniki wy. 
dajności pracy w przemyśle I rol­
nictwie, walkę o obniżkę kosztów 
własnych. 

w dźwig podręcmy, ustawia 
poszczególne segmenty, które 
następnie spawane są 1 spaja­
ne zaprawą cementową, tak 
jak to się dz1e1" przy budowie 
wielku;h domow mieszkalnych 
z części prefabrykowanych, 

Zaznaczyć należy, te domki 
jednorodzinne - początkowo 
projektowane )>tko wille dla 
robotników miejskich - tak 
się spodobały kołchoźnikom 
radzieckim, te zamawiają już 
onl tvsiące takich domów dla 
swych własnvch pot.rzeb. (Dwa 
typy takich domków składa· 
nych w1dl1my n11 załączonym 
obok zrttęclu), 

W setkach uruchomionych 
już wytwórni części prefabry­
kowanych prly~tąp1ono do ma· 
aowej produkcji składanych 
siłost>w, spichlerzy, składów 
na owoce I warzywa, a nawet 
betonowych p11rmków, 

W okręgu moskiewskim pro­
duku.11: się już rlla petrzeb rol­
nictwa wieże silosowe - skła­
dane z oddzielnych tarcz żel­
betowyl'h T~k<1 wieża silosowa 
- o śrertmrv 5,5 metra I wy­
sokości 8 metrów - pomieścić 
może ponad sto tonn do~kona­
lej masy karmnej. Montaż nie 
nastręcza żadnych trudności I 
może bvć wykonvwany rę­
cznie, ponieważ po•zczegól ne 
tarcze t.elbetowe ważą około 
80 kg kaida. 

W wychlńsklm kołchozie 
Imienia Woroszylowa chłepl 
samorzutnie rozpoczęli budowę 
stlosów sklad11jących slę z 
czterech tarcz żelbetowych. 
Takle silosy-gześclany miesz­
czą przeciętnie po 75 metrów 
sześc. kiszonki, 

Instytuty naukowe bu-
downictwa op·a~owały na pod­
stawie doświadczeń kołchoźni­
ków wychińskich - budowę 
calych rowó'h <transzei) silo­
;owych, w których kwadrato­
we płyty d'1staw1ane są w 
miarę q.~pływu świeżej paszy, 
p1·zeznaczone1 na k1s1.0nkę. 

Budowa si!om-włdowca • 
prefabrykowanucn tarcz beta· 

nowych. 

wego wypasu bydla, parników, 
wodopojów. Ta wielka akeja 
budownictwa montażowego w 
nadchodzących dwóch - trzech 
Jatach pozwoli ldecydowanie 
rozwiązać problem zaopatrze­
nia knlchotmków radzieckich, 
ro"tlol • '< nw gospodarstw pań• 
st wo" ·· h w higieniczne, zdroo­
we m„,_zKama, a rolnictwu 
"dda tysiące t~wałych urzą1 
dzeń gosporiarczych. 

„Klt>dy· ludzie radzieccy by• 
li biedni - mówił tow. N, 
Chruszczow - Die stać łeb 
było na lepsze mieszkania, na 
upiększenie 1wego życia. Obe­
cnie sytuacja Je~t Inna. Przo­
duJl\Ce kolchozy w wyniku 
rozwojn Ich rospodarkl maJit 
wielkie dochody, a kolchotnlk 
otrzymuje wysokie wynagro­
dzenie za dniówkę obrachun• 
kOWl\o 

Nalety więc bndować takle 
domy mleszkalqe, aby odpo­
wiadały zwiękAzonym wymą.. 
aanlom kulturalnym kolcho­
źników. Obecnie wieli' kolcho­
zów I kolchoźnlków posiada 
środki 111 budowę nowych do­
mów. 

Rozwija się również wspa­
niale budowa garnżów dla 
stacji traktorowa • maszyno­
wych. Z części prefabrykowa­
nych w ciągu czterech dni 
można zmontować gard na 24 
traktory I 12 kllmhajnów. 
Wielka M'l"S w nkręgu kiro­
wograd1k1m w cią!!u Jednego 
tygodn ia za•Jpatrzona została 
w komp!etmP nowe garaże I 
specjalne dachy ochronne. 

W nieklt'>ry,h okręgach 
ZSRR przystąpiono Już do bu-

Dlateao wladze republikań­
skie I obwodowe powinny roz· 
wijać miejscowy przemysł ma­
teriałów budowlanych, Ten 
przemysł miejs1mwy powinien 
produkować nie tylko ceglę, 
ale przede wsiyslklm - ce­
men&. Konieczne jest, aby za­
równo organizacje republikań· 
1kie, jak I zwiątkowe przystą· 
piły do budowy cem!'ntownl. 
Wówczas kraj będzie miał 
więcej cementu na potrzeby 
budQwnictwa wlejskieiro", 

Naród radziecki - lnży-

Partia bolszewie.ka umiała zna leźć 
w każdej najtrudnii~iszej 1ytuacji 
takt, drogę. Umiała lll znaleźć albo· 
wiem twórcą i wodzem lej był ge­
nialny marksista epoki Unper!al\zmu 
Włodzimierz Lenin - człowiek 11ilny 
niezwykłą wiarą w mądrość i ener­
g ię mas, c:zlowiek, który patrzył Will­
kliwie w terażniejsozość I wybiegał 
daleko w przy&Uość. Je9t to wido­
czne w kal.dej pracy zamiegzczonej 
w tomie. 

.Lenin walcay nleu1tąpllwle o H­
warcie pokoju brzesklego, obalając z 
żelazną logiką argumenty pr.1:eciw­
n1ków zawarcia pokoju, nakreśla or­
ganizators-kie i polityczne za<la1nla 
młodej władzy, mobilizuje do walki 
z głodem, udziela wskazówek Ra­
dom Robotniczym i ŻO!nierskim, 
przemaw ia na wiecach dzielnico­
wych do działaczy i robotnlków. 
Uczy nieustannie masy, działa zaw­
sze mród nich. 

Aby masy te rzeczywiście mogły 
jak najpełnipj uczestniczyć w bu­
downictwie nowego życia, by mogły 
na kal.dym kroku wywierać swój 
decydujący wt'ływ na życ ie, ko:!iecz­
ne jest, by na ich czele stanęl! dzia­
laC"Le, którzy nie ulękną się trudaio­
ici., działacze wolni od rutyny i sko­
stnienia. Lenin chce widzie<: kierow­
ników partyjnych wiecznie niespo­
kojnych, wiecznie pełnych pas;i, o 
twórc:zym stosunku do otaczającego 
Ich życia. Wzywa działaczy paftyj­
nych I państwowych do śmiałego 
nawatorstwa, odwal.nego po~zuit.wa­
nia nowYch form pracy. 

W słynnym artykule pt. „Najważ­
nte;sze zadanie naszych dnt", Clyta­
my m. in.: „„.nic dziwnego, że na 
najbardziej ostr11ch zakrętach tak 
gwaltownego zwrotu, gdy ze strasz­
nym hukiem I trzaskiem łamie się i 
waU wokól to , co stare, a jednocze­
śnie w mękach nie do opisania ro­
dzi się to, co nowe, niektórzy do­
sta;q zawrotu g!owy, inni po'ida;q 
się rozpaczy, niektórzy sm1<ajq ra­
tunku od zbyt gorzkie] niekied y rze­
cz11wistuści w cieniu piękne~o. po­
rywa;qcego frazesu". 

Trzydzieści pięć lat mmęło od 
chwili, idY Włodzimierz Iljicz pis.al 
l <' słowa. Czyż nie wydaje s ; ę 11 am 
że pisane są dziś 1 że doly~-z„ zja · 
wiłl:, które wciąż jeszcze spe, • yka· 
my w naszym wla>nym życiu. w 
naszym dzialan :u? .Jakże częstu spo· 
tykamy takich działaczy, którzy 
„dostają zawrotu glowy" ud os'ąg­
nięć i skrywaią si ę pod szkla nym 
k!osrzem pomyśln ośc i , ch ron •ącym 
Ich przed wszelkimi komp likacia :n i 
trudnościami i zwątp eniam i, n:i ja­
kie napotykamy w niełatwym ;esz­
cze życiu . Iluż jeszcze marn y VI na. 
szych instancjach partyj ny~h wdzi 
którzy zamykają oczy na braki 1 nie 
doc i ągni ęcia, tyją I karmią innych 

„Vplynie - pisze Lenin - nie­
chybnie pewien okrea czasu, zrmim 
masy, które po obaleniu panowunia 
obszarników i burzuazii po ral 
p ierwszy poczuły, ie są wolne, zro­
zumieją - nie z książek, lecz na 
podstawie własnego, raditecl<iego 
doświadczenia - zrozumie;q • od­
czują , że bez wszechs tron ne1, pań­
stwowej ewidencji • kont„ul1 pro­
dukcji i podziału produktów władza 
ludu pracu;ącego, wolność lttdu pra· 
cującego nie może się utriymać i 
uow rót pod j arzmo kapitalizmu jest 

I najważniejsze jest to, te lll.s.ka­
zalo, jakimi leninowskimi metodami 
k ierownictwa partyjnego cel ten 
osiągnąć. A treścią tych metod jest 
świadomość każdego działacza par­
tyjnego zawartej m In. w 27 t..:.m ie 
Dziel Lenina nauki, że: „Jedyni~ ko· 
!ektywne doświadczenie, Jedynie do­
świadczenie milionów może p"a tym 
względem dać decyduJące wska16w­
ki, a to dlatego, że dl.a nasze3 ~i:.ra­
wy, dta sprawy budownictwa aocja­
!izmu nie wystarczct dośwtud(';enie 
setek i setek tysięcy górnych warstw, 
które tworzyl11 dot ychcza3 historię 
zar6wno w spoleczeństwie ot>swrni­
czym, Jak t w spoleczeńst wie ka pi­
ta listycznym" . · N am potrzeba, by 
prawidlowo dziolala demokracja, by 
„c a la b ez wyją t ku luaność 
uczyla się rządzić I zaczynu/a rzą­
dzić". 

A to wymaga stosowania norm le· 
ninowskich w codziennym i:yciu co· 
dz iennego zacieśn i ania więzi partii z 
.1asami. To też, gdy czyta się dziś 
artykuły i przemów ienia Wl„Jz1mie-

Male sil.osy szeklenne mo­
gą być powiększane dowolnie 
za pomocą dostawiania no­
wych pla.szcz11zn betonC1wych. 

nterow1e, arl'hllt!kcl, budowni­
czowie, młodzież radl.Lecka -
przystępu.ie z zapałem do bu· 
dowy ~etek tysięcy pięknych . 
domów m1eszka!nyrh, do bu­
dowy nowych fabryk, do grun­
towne] przebudowy wsi ra· 
dziecklej. Era cegły - dobiega 
końca. Cegła zastąpiona zosta­
nie tanim, praktycznym, trwa­
łym betonem. Rlbotn icv ra• 
dzieccy, chłopi radzieccy będą 
mieszkali w pięknych, słon111 
cznych, zdrowych domach, 

Według ort. Int. W. Wl~1owo 

Czytając artykuły I przemówienia 
Lenina z tego okresu uderza nas to, 
że kluczem do rozwiązywania wszy­
stkich trudności były prawidł11We 

,,Jllllt więc zrozumiale - plSIZe -
że poszukiwanie nowego nie może 
dać od raz•1 tych okreś!onycll, usta­
lonych, niema! zastyg!ych i skost· 
nialych form, które przedtem k•ztnl­
towaly się w ciągu wieków i w ciq-

n ie unik n i o n 11" . · 
Lenin uczy; zbiera) grosz do gro­

>za , rządź oszczędnie pilnui &~'olecz­
nego dobra, kon!roluJ wyda 1lle każ­
dego grosm A jednocze8nie stawia 
pytan ie ; jak może z;i: yciężyć SJ, cja­
lizm, gdz ie leży źródło zw iękuenia 
dóbr &po!ecznych? 

Bez podniesienia wydajności rracy, 
hez wyższej wydajności pracy, aniżeli 
w kaplłallzmle, ustrój socjalistyczny 

t·za Ilj icza, wydaje ft[ę, że p1oime są 
wczoraj, dziś . Tak bar<lzo, mimo ca­
łej odm 1 enności sytuacji, w której 
były pisane, treśc ich jest aklualna, 
tak przekonywająco. tak mezwykle 
jasno odi;><>Wiada w nich Lenin na 
wiele trudności naszego życia co­
dziennego. Czytać te dzieła nie wy­
starcza. Trzeba je stud iować. zasta­
naw iać się nad każdym waniem. 

M. RAKOWSKI 

opmc,: H. R. 

Spic'ht•rz na zbo.te ,... 1kla441111 :r beton<>U111ch pref!tbr~klM 
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Czy będziemy mteli 
stały 

konkurs 
sportowy1 

Decyzja już zapadła 
Lada dzień zostanie ona ofic!alnie podana do wiadomości 
O d dłuższego czasu toeą 

się dyskusja wokół pro­
jektu wrganlzowania w Pol· 
sce stałego konkursu sporto· 
wego na wzór lstnleJ11cycb w 
wielu krajach Europy i cle· 
•~Ych się olbnymllł PoPU• 

Kanadyjczycy 
wzmacniają swój skład 
W przyszłym tygodniu wy· 

1tartować ma z ottawy w dro· 
dze do Europy samolot trans· 
oceaitjczny, na którego pokła· 
dzle. znajdować się będzie re­
prezentacja hokejowa Kanady 
na mistrzostwa świata. PocZ!łt· 
kowo zdecydowano w Kanadzie, 
Iż kraj ten reprezentować będz"e 
najlepsza drużyna ama.torska 
Pentington Vees. Prąsa kana· 
dyjska skomentowała tę wla· 
domość w ten sposób, H niki 
nie przegra zakładu, o ile po­
stawi każdą sumę na Penting­
ton Vees. Widocznie jednak 
Kanadyjczycy nie są zbyt pe­
wni swych sil, skoro nagle po­
stanowili wzmocnić ten zespól 
o pięciu ii'ajlepszych zawodni­
ków z Innych drużyn. Po raz 
pierwszy Kanadylcz:vc:v udają 
się do Europy samolotem, bo­
wiem wszystkie poprzednie ze­
społy przy,jeżdżały na mistrzo­
stwa statkiem. 

Tymczasem reprezentacja 
USA już znajduje się w Euro­
pie. Nosi ona efektowną na­
zwę Ałł Stars (same gwiazdy) 
I została zmontowana z na.1-
lepszych zawodników spośród 
kilkudziesięciu zespołów. 

Nl!DZIELA, 6. li. 1955 lt. 
Godz. tO - Zokqtoo 82 - mecz p6ł· 

finałowy o druż~nowe mistnostwo Pol· 
siei w 1tochach, Sporta {lódż) - Spa,-.. 
ta (Skarżysko). 

lamośclą. W NRD np. kon­
kurs osiągnął h.k wielki SA• 
sJęg, li każdej niedzieli bie­
rze w nim udział kilkaset ty· 
sięcy grających. Łączy się to 
oczywiście I z wysokimi 10· 

ma.ml na premie dla zwyclę1-
c6w Ciych, kt6rzy trafnie WY• 

I typęj11, wszystkie mecze), Jak 
I dużymi zyskami z prze:ana­
czenlem na. Inwestycje śPor· 

towe, produkcję sprzętu ltP· 
Na Węgrzech olhrzYml „Nep­
stadion" ze 100-tysięczną wi­
downią I wspaniałymi uną­
dzenlaml został zbudowany 
wyłącznie z uzyskanych w 
ten sposób sum. 

Te względy przemawiają 
dostatecznie przekonywaJOICO 
za zorganizowaniem takiej gry 
I u nas. Jak się dowi11.dujemy, 
decyzja w tej sprawie Jut za. 
padła I la.da. dzień zostanie o­
ficjalnie podana. do wl&do· 
mości. Istnieje projekt, aby 
pierwszy kupon konkursowy 
ukazał sit: Już przed rozpoczę· 
ciem mistrzostw świat11. w bo· 
keJu I zawierał, oczywiście, 
spotkania tego turnieju. 

Pare słów przypomnienia. 
6 la.t temu był w Polsce laki 

konkurs - ale, niestety -
słabo zorganizowany I wsku • 
tek tego nieatrakcyjny. Na 
czym bowiem polega ta. gra? 
Uczestnik konkursu wypełnia 
kupon, typując ewentualneir;o 
awyclęzcę, względnie przewi­
dując wynik remisowy. Ten, 
toto trafnie odgadnie wszyst· 
kle wyniki meczów - otrzy­
muje główną premię. 

Czy trudno Jest odgadną6 -
sami osądźcie, przypomnlaw· 
szy sobie dziesiątki niespo­
dzianek w zeszłorocznych mi­
strzostwach ligi. Ale zawsze 
przyna.jmnlej jeden grający 

trafia wszystkie spotkania. 
Krążą już w świecie prze­

dziwne opowieści o wypad· 
kach nieoczekiwanych premii 
w konkursach sportowych. Na 
przykład w listopadzie ub. r. 
we Włoszech pewien fryzjer 
posiał swego aynka po kupon 
I wypełnił na nim li meczów, 
gdy został wezwany do za. 

kładu. Odłożył kupon I Po· 
apieszył ogolić gościa. W tym 
czasie synek posta.wił jedyn­
kę przy dwunastym meczu, 
wyręczając w tym ojca I szyb· 
ko pobiegł oddać kupon do 
biura. Kiedy ojciec sit: o tym 
dowiedział, rozgniewany su· 
rowo ukarał swą pociechę. 

Nazajutrz Jednak okazało się, 
że został wlaśclolelem niema­
łej forluny - 900.000 lirów, 
tyle bowiem przypadło na Je· 
go kupon, w którym przewi­
dziane były trafnie W!lzystkle 
wyniki meczów ligowych. 

Kiedy napiszemy pierwszą 

apegdotę o ~rzygodach w pol­
skim stałym konkursie spor­
towym? 

W poniedziałek 
otwieramy 

karty punktowe 

sędziów bokserskichł 

Dokona tego 
miedzynarodowy 
s11dzla bokserski 

MARIAN SllORSKI 

Bukowa 
zwycięża w Oberhof 

OBERHOF - (tel. wl.I 
~ dwudn1owrm opółnl•nlem roipocift 

ły sł4 tu mi~<hynorodowe młslnostwa 
rimowe NRD. 

W pi•rwsiej •onlc:urencjl dttla, b!egu 
no 10 km kobiet startowały 1awodnic1• 
kl pol1kle. Po Interesującym pojcd1nku 
bieg wygrało Bukowa (Połs&c:o) w c10• 
sie - 44.22,0 mln. Drugie mlejKe zaJę-­
ła niespodtiwwuni• młoda iawodnicdta 
NRD HauuchUd. Tnac:la I c1worta na 
mecie b,ty Polki Kr1eptowska i Rajchel. 

W biegu męiczyrn na 15 km pierwne 
miejsce zajął mistrz NRD Werner w 
czasie 1.00,43 godz.. 1wychrłajqc Kwa• 
pienia (Polska) o ponad 2,5 ml11. Dwa 
nasttpne mlefsca zaJęll Rublł I lukow• 
ski. Nojlepuy nas biegu do kon1b1na• 
cjl uzyska! Karpiel (rotska) - 1.04,58 
goclriny. 

Godr. 11 - Kilińskiego 124 - dru· 
tynowe mistrzostwo Polski we florecie 
kobiet AZS - CRZZ Il. 

Na linii telefonicznej Oberhof - Łódź 
Godr. 17 - MDK - tawody kc ntrof.. 

ne kadry pływackiej. 

Godz-. 17 - Ogrodowo 18 - rnistno-­
ttwo rody okręgowej Start "' podno-­
areniu ciężarów, 

Cena na śnieg rośnie 
Godr. 18.30 - MDK - mea konyk6w­

łi żeński ej o mistrzostwo l lig i Włók­
niarz (lćdź) - Sporta (Wamnwa). Jaki nastrój panuje 

w lei pięknej miejscowości 

Drużyna 
KS 1m. 9 Maja 
w Ili lidze piłkarsk1ei 

- „Lepiei późno niż wcale" 
- tymi słowy powit alt w 
czwartek na dworcu. w Berli­
nie na.szych narciarzy przed­
st.awiciele Komitetu Kultury 
Fizycznej NRD. Specjalnie dla 
polskich narciarzy przes•mię­
to o jeden dzień pierwsze kon­
kurencje zimowych mistrzostw 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej, przeprowadzanych 
rokrocznie w Oberhufie. 

Na zebraniu prezydium sek· 
ejl piłkarskiej <:iKKF rozpa­
trywano wczoraj w warsza· 
wie sprawę protestu, złożone­
go 1irzez drużynę KS Im. 9 
l.\laja (Łódtr bezpośr~dnio po 
zakoliczeniu ro7.grywek o a- - Stalo się ;uż pięknq tra-
wans do III ligi. dycją ty<'h mistrzostw - mó-

Ja.k pamiętamy, zespól len w wili na powitanie gospodurze 
decydującym pojedynku prze- do Polaków - że uczest11iczą 
grai jesienią spotkanie ze Spój- w nich Tównież sportowcy 
nią i nie .rościłby żadnych po!scy - naimilsi nasi uvście, 
pretensji rlo awanRn, gdyby w Każde życzenie wasz• g.;towi' 
międzyczasie nie okazało się, jesteśmy spelnić z n11wtą2kq, 
że Spójnia (obecnie Sparfa) 1 poza, niestety, jeclnym, r,ajis­
została w tym meczu zasilona totnieisz11m: nie bu!i.\my w 
nie uprawnionym do gry za- stanie postarać sie o zimę. 
wodnikiem. śnieg i mróz .•. 

Po przeprowa~zenlu dokład- Istotnie. w Oberhofie „posu-
n?'cb doch_odzen I zgromadze- cha śnieżna" do piątku dawa-
niu dowodow, prezJ•dlum sek- . , . . 
c'i piłkarskiej GKKF uznało ta się wyraznie w~.makl. _By-
sluszność wysuwanych przez Zo tu ni~ więce1 śmegu ~tz na 
drużynę KS Im. 9 Maja zarzu· z~pomn~anych przez aozor-

. • cow ultcach w Łodzi. Ten 
tów w proteście I zwl'ryf1kowa· !ó k! 1 t ·i ały 
Io spotkanie KS im. 9 Maja - rJ µmy 0.P0 _pos cttL' t c . 
Spó ·nia jako walkower S:O dla sztab or11amzacy3ny .na nogi, 
KS Jim. 9 Ma.fa. Jeden _b11l tylkn -~po~oo 11a r~· 

Tak więc po długim okresie lo1;l1cmie sytuacJ~. . To .dowoz 
niepewności, sprawledllwośet śniegu, N a trasy 1 sk11rzntę 
stało się zadość dzięki CT.emu zwozono więc b . a!ą nc11merz­
drużyna repre~entuj~ra ZPW chnię z, vd!e?tych zakątlww .. I 
Im. 9 Maja awansowała do 111 me moz-r:a s1ę 1_emu d:iw1ć •. ze 
ligi. na co swą postawą w o- w okresie obfttych vµacl.ow 
kresie rozgrywek 0 mistr7o- tei:,. zdawałoby się, bezu;aT· 
stwn klasy A w zupełności za.. tosciowy produkt ruel>tc;s, stał 
służyła. s ię w Oberhof;e jecln11m z naj-

I tr„nerzy 
ma)ą swe kłopoty 
l6d1ka rada trener6w pllkank'ch or­

goni1uie dzlś1 o god1. 17, w lokalu 
tKKF (plac Komuny Paryski•! $) wie· 
czór dyskusyjny, kt.Sry popn:edzl referat 
pt. „Treninqowe kłopoty'', opracowany 
pne1 red. W~adysława Lochowiczo, ałr 
1olwento niedawno zakońctone.go we 
Wrocławiu kursu dla trenerów piłkarskich 
li kla•Y· 

Wieczór dyskusyjny ma charakter 
otwarty, totei goście spota grono In· 
atrukMr6w I trenerów - będq m!le wJ. 
dtlani. 

Kurs dła kandydatów 
na sedzi6w 
bokserskich 

Sekcjo boksu pr?Y WKKF w lodrl or 
gonizuje w Il połowie bm. kuu. sz)cole­
nlowy dla kandydatów no SE:dtiow ~ołt­
serskich. Kandydaci no ton ku-s winni 
1gtaS1ać się do 15 bm. w WKKF w lo­
dzi, ul. Curie-Skłodowskl&j 28, tel. 260·23. 

droższych artykułów, 

MIŁY PREZENT 

Polscy narciarze zrewc..n~o­
wali się gospodarzom dvśc so­
wicie za swói cpó.21'Llo11y pny­
jazd, sprowadzając za sobq do 
Oberhofu „jego ck.sceiencję"­
śnieg, pisany tu przez w~:yst­
kich dzienni karzy spurto1vych 
przez duże S. W piqtek rann 
zaczęto sypać 1ak z dziuruwe­
go worka i dzięki temu od 
razu poprawit11 się li-umory 
wśród braci narciarskieJ 

Jedynie bobsteiści chod i q ze 
skwaszonymi minami Ma ·,q ku 
temu wwód. Na torze nie ma 
;eszcze tak grubej pok.rywy, 
ab11 bez wielkiego ryzyku moż­
na by bylo rozpocząć treningi. 
Bobsleiści żyjq 1edna;.; ri.adzie-

1 ją, spoglądając co chwila na 

I chmury, jakby przyw0!11wali 
do Oberhofu te śnieżno-btaŁe i 

;.cit zdaniem najbardziej obfi­
te w biały puch. W nielepszej 
s11tuacji znajdują się h~keiści 
i łyżwiarze. Ci dta ot.imia.n11 
zerka.il!. to na barometr, to 
znów na termometry, umiesz­
czone przed oknem kazdego 
pok-Oju hoteLowego, mówiąc 
szeptem do siebie, a może l P 

nas nie zapomni „Dnadek 
Mróz". Ale gdy wczora) wieczo­
rem rtęć termometru zatrz11-
mala się na zerze, wnet za­
wodnicy spod znaku tyzew i 
krążka od211skali humory 

Zapyta ktoś. dlaczego l1nke· 
iści i lyżwiarze nie prze>iiosą 
swych imprez do berlińskiej 
hali. posiadajqcej sztuczne lo­
dowisko. Niestety, dziś 1vi jest 
za późno. Hala jest zajęta. O· 
kupują · ją, wprost nie do wia· 
ry„. kolarze, którzy vrzepro­
wadzają w niej swC>je mis­
trzo~twa i emocjonujaef: w11-
ścigi. 

Jak przedstawia się ka!e11da­
r.:11k naibtiższych konk1uendi 
w Oberhofie? Otóż dziś, w so­
botę, poznam11 już zw11c1ęzcę 
kombinacji kta.sycznej. 

W niedzielę pobudka ur­
wie niektórych zawodników 
mż o godzin :e 4 rano. Cóz to 
za wydarzenie, że organiza­
torzy przewi dzieli tak w<'zes­
ne rozpoczęcie rannego zvcia 
w dość licznej kolonii Obnho­
fu? Ano, postanowiono wvko­
rzystać nocn?J przymro :e1'. to­
też o godzinie 5 rano ro:.egra­
ny zostanie pierwszy mecz ho­
kejowy „ w którym zesp!lt pnt­
ski zmierzy się z Dvnamo 
Welsswasser. Hokei3ci nasi 
beri.a mieli w niedzielę cicżki 
clzień. Po kilku g:Jd:mach 
przerwy, po południu stuczq o­
ni drngie spotkanie ;z l'Tan­
kenhaussen 

W przerwach meczow hnke­
jowych popisywać się będq 
nasi lyżwiarze figurowt Z 
konkurencji narciarskkh od­
będą · się w niedzielę biegi 
s>.tafetowe oraz otwarty kon­
kurs skoków 
Zakończenie wielkich tf)TZ!l•k 

w Oberhofie nastqpi w ptnie­
działek, biegiem nar<: ~a r ,kim 
na dystansie 50 k1'1}. H okeiśct, 
łyżwiarze i bobsleiści powrócq 
do kraiu. zaś narciarze uladzq 
się do Cortina d ' Amnpzzo, 
gdzie razem ze z;azduwutmi t 
skoczkami uczestnirz11ć będq 
w wielkich zawodach narciar­
skich. 

e. J. 

~ !mBO"l'NTczy 

Rozszerzył tę cenn~ iniciatywę 

Ruchome pralnicze 
punktyu~ługowe 

Kiedy uhh sit r łdd1tlc' 1łlepach 

N<>We asorty1nenty 
ceramiki szlachetnei 

Obok serwisów stołowych, 

talerzy, czajników, filiżanek ' i 
Będą to wazony do 

patery, świeczniki 

Na pierwszvm 
spacerze 

Sieć punktów usługowych 
Miejskich Pralni i Farbi.arni 
w Łodzi roZJSzerza .się coraz 
bardziej. Ostaitnio uruchomio­
na została nowa placówka 
praln icza przy uL Abramow­
skiego 15. W najbli.Zszym cz.a­
sie usługowe punkty prania 
bielimy powstaną także w 

dzielnicy Stairomlejskiej 1 na cieszących się popularnością 

sowych. 
kwiatów, 
itp. 

W sprzedaży ukazały się jut. 
pięknie wykonane z porcelany 
skaleniowej (biskwitowej) fi­
gurki przedstR.wiające postacie 
dzil'ci, typy ludowe z różnych 
regionów Polski oraz sylwetki 
zwierząt. P rodukuje je zaklad 
w Chodzieży. Do ich produk­
cji użyto ~pecja] ną ma tową j 
porcelanę ti:>rzypominającą wy­
glądem marmur. 

Ten oierwszy, 
kto mnlel chory •.• 
Ośrodek Zdrowia przy 

ul. Łl\.głewrlckiej. Godz. 7 
rano. Chorzy oblega.ją o. 
kienko, gdzie przyjmowane 
są zgłos:ienia do lekarzy. 
Godz. s·. Chorzy tłoczą się 
przy drzwiach ga.binetu le­
ka.rsklego z napisem: PnyJ. 
moje się od godz. 9 rlo 11. 
Ten pierwszy kto silniejszy 
i... mniej chory. 

Czy przy wyciąganiu 

kart ewidencyjnych nie 
można by wydawać oho­
rym numerków z oznaczo­
ną godziną? 

Niezwykła 
inwestycja 

1'11 
11 ~ , # ,,. 

Niezadługo 

obchodzić I 
będziemy · 
rocznicę 

zbudowania 
„efektowne­
go" podcie-

ni& przed I 
Filharmonią 

Łódzką i ki-
nem „Bał­

tyk". Tym· 
czasem tynk 
spadający z 

greckiego frontonu przy­
bytku muzyki - zagraża I 
przechodniom. 
Były dwa wYJścia z sy­

tuacji. Pierwsze: otynko· 
wa.ć wreszcie front FUhar­
monil. Drugie: zbudować 1 
podcień. Wybrano to dru-1 
gle I chyba słusznie. W ten 
sposób bowiem zachowano 
dla poh>mnośej najciekaw-
szy łódzki zabytek 
••. brzydoty. 

Skandal 
na." Sanockiej 

Sprawa jest delikatna. 
Chodzi o mały drewniany 
domek z serduszkiem w 
drzwla.ch. Stoi sobie na u­
licy Sa.nockiej 6 /8 l przy­
sparza kłopotu całej oko-

Widzewie. 
Aby rozszerzyć zakres 11Wo­

jej działalności, lepiej zaspo­
kajać potrzeby klientów, dy­
rekcja Miejskich Pralni i Fa:r­
biarni zorgani=wala rucho­
me punkty usługowe. Działają 
one na terenie większych za­
kładów pracy. Jest to nie­
zmiernie cenna inkjatywa. 
Klienci nie potrzebują tracić 

czasu na chodzenie do pralni, 
lecz w miejscu pracy oddają 
bieliznę lub g<!'rderobę do 
wyprania. 

W tej chwili ruchome punk­
ty usługowe istnieją już przy 
Zakładach im. St.rzelozyka, 
im. Buc2.ka, Centrali Odzieżo­
wej, Wytwórni Papierosów I 
CentrogaJu. Warto, aby korzy­
stały z ich usług pozostałe za­
kłady pracy. 

Już nad letnim 
rozkłHdem jHzd y 
radzą przedstawicieie PKP 

Dziś, S lutego, o godzinie 
12.30, w Dyrekcji Okręgowej 
Kolei Państwowych w Lodzi. 
ul. WięckOIMSk 1ego 20, odbę­
<lzle s.!ę posiedzenie prezydium 
dyrekoji, mające na celu o­
mówienie nowego rozkładu ja­
zdy pociągów, obowiązującego 
od maja br. 

Za brak mleka 
w sprzedHży 
ponoszq winę 

kierownicy sklepów 
11 Kto pl1rwuy. ten l•pny•• - l4 mak· 

symę i:yclowq stC>Sujq na ogół sportow· 
r:y, Ale nie 'tylko oni. o~ lej grupy 
zaliczyć molnc równiej: I koflsumentow 
mleko. 
Mieukońcy lodzi, kt6ny prngl'lq na"' 

być mle.~o, muu.q stać w kolejce przed 
sklepami mlaaorsluml jui o godz. 5 
rono. Jet.eli ktoś pr1yJd1ie pófniaj, tr04 

cl tym samym nanse otrzymnnla ml.., 
ka. O ,godzinie 7 rano m\e~o w skle­
pach jui ni• ma. Dlaaegoł 

No to' pytonie wyjaJnieFlin uddellf 
nom dyrektor Zjednoczenia Przemysłu 
Mleczarskiego, tow. Zdunek. - Za to, 
:ł:e w p6źn itjsiych gochinoch poronnych 
w lodzi b,rck mleka, wi nę ponoslq kle· 
rownic::y sklep&w - twierdzi o„ -W ma­
ga1ynacłi mle.lco Jest pod doatołkiem. 
Ponc::zeg61nl klerowntcy skley6w, nie 
znajqc Jednak dokładnej chłortnośd 

.rvnku oroz z obawy przed sklśn fęc::i•m. 
zamowlcjq mleko w zbyt małych ilo­
ściach. 

Dyrekcjo MHD I rss powl~ny ,o1.,. 
tereso„ać si~ tą sprawą I ja~ nGJuyb• 
ciej uaprawnić zaopatnenle 1w1c" pia· 
cówek w ten artykuł plerwn•) potn„ 
by. 

licy. Jest to bowiem ,,In· 
westycja." sanitarna o cha- Pnkrzenia\ącv napó\ 
rakterz-e tak • pierwołnym, I' J 
Iz Io, co powinno plyn"6 Z dzikiej róży 
rurami daleko za miasto, 
cieknie sobie beztrosko uli- Poznańska Wytwórnia Win 
cą Sanocką. A gdy zaśwle- rozpoczęla w tych dniach ma-
ci słońce mieszkańcy prze- sową produkcję nowego ga-
:iywają katusze. Ani okna tunku specjalnego pólsłod\1.1ego 
otworzyć, ani wyjść na wiha z suszu dzikiej róży. Ten 
spacer. 1 owocowy napój o wybornym 

Dzielnicowa Rado Na.ro- I smaku posiada wysokie war· 
dowa t,ódz • Ruda! Po- tości odżywcze (witamina 
spiesz z pomocą! 1 „C"), jest pokrzepiający i orze-

:......-----------' I źwiający. 

TEATRY 
NOWY (Więckowskiego 15) - dnlo 5 

I 6 bm., godt. 1:) - „l:iin10°. 
ZVDOWSKI (Więckowskiego 15) - dnia 

5 i 6 bm., godz. 19.30 - „Ur.si Ako· 
sto". 

OPERA (Więckowskiego 15) - dnia 6 
bm., godz. 10 - „Straszny dwór". 

POWSZECHNY (Obr. Stalingradu 21) -
dnia 5 bm„ godz. 15.30, dnia 6 bm„ 
godz. 11 I 15.30 - uKo„c1uuek", 
dnia 5 i 6 bm .• godz. 19 - „Poskro­
mienie dośnicy", 

IM. ST. JARACZA (St Jaracza 27) -
dnia 5 i 6 bm„ godz. 15 - „Skq· 
p iec", ~n io ~ I 6 bm., godz. 19 -
,,Mewa. 

ESTRADA SATYRYCZNA (Traugutta 1) 
- dnia 5 I 6 bm„ godz. 19.15 - „NO" 
wi goście". 

MUZYCZNY (Pi<>trlcow>ko 243) - dnia 
5 I 6 bm., god.z. 19.15 - „lemsta 
nietoperza". 

PINOKIO (Kopernika 16) - dnia ! bm., 
godz . 17, I 6 bm., godi. 12 1 17 -
, 1Srebrnorogi jeleń", 

ARLEKIN (Piolrkow•~o 152) - dnia 5 
bm., godz. 17, dnia 6 bm., godz. 1!1 
I 17 - „Kolorowe piosen:i.:", cinio 5 
I 6 bm., godz. 20 - „Lekar.:: mimo 
wol i". 

FILHARMONIA (Norutowiczą 20) -
dnia 5 bm., godz. 19 . .30 - XTX Kon­
cert Symfoniczny, dyrygent f'el!cjon 
Lasoto, solisto Stefon Kamasa - cd­
tówko . W programie: Weber -
Uwerturo do ope ry „Wol~v st,zelec'', 
Bortok - koncert no altówką. Bee­
thoven - Il Symfon io. 

MUZEA 
PRZYRODNICZE (park Sienkiewoczo) -

w godz. od 10 do 17. 
SZTUKI (W i ęckowskoego 36) - dn ia 5 

bm. w godt. od 9 do 151 dnia 6 bm. 
w godz. dd 10 do 16. 

WYSTAWY 
PUNKT WYSTAWOWY CBWA (Piotr­

ka-."slco 102) - wystawo pt. „Wornowa 
w procach plastyków ł6d11cic0 ' ' 1 

KINA 
BAtTYK (Narutowicza 20) - „Po1cot ... 

nie„ - godz. ló, 18, 20. 
GDYNIA (Tuwima 2) - Progtam filmów 

do.kumentolnycłi i kulttJ rolno-oświolo­

wyc::h - „Albania" - godt 181 19.30. 
Program dla najmlodszyc!"t : - „Mo· 
giczne zohow'.<i ", „Nieposłu.stny lco· 
lek" - godz. 16, 17. 

'1tODA GWARDIA (Z•elono 2) -
,,01iennik marynorto'1 

- gooz. 16, 
18, 20. 

MUZA (Pab:an lcko 173) - „Pościg" -
godz. 18, 20. 

PIONIER (Franclsdańska 31) - „Pod 
gwiazdą frygijską" - godt. 16.45, 19. 

POLONIA (Piotrkowska 67) - „Ce.na 
strachu", I I li 1erla - godz. 1.f. 17. 
20. 

PRZEDWIO$NIE (2eromsklego 76) -
„Poemat o milośc::I" - godx. 18, 20. 

1 MAJA (Kilińsk iego 178) - „Kobi„la 
dotrzymuje słowo" - gadz. 17, 19. 

REKORD (Rzgow•ko 2) - ,,A,,,bicje 
mło<łości" - godt. 17, 19. 

ROMA (Rzgowska 84) - „Pll>fr.i•nn• 
serca" - Qodz. 18, 20. 

SOJUSZ (Nowe Zlotno) - „A„tobus 
odjeidio o 6.20" - godz. 16 30. 

STYLOWY {Kilińsk iego 123) - „iosca" 
- godz. - 18, 20. 

SWIT (Bofockl Rynek) - „Troglczny p~ 
scig" - godz. 1a. 20. 

TATRY (Slenk iewicio 40} - „Zogublon• 
dileciństwo" - godz. 16, 1!, XI. 

WOLNOSC:: (Pnybyuewskiego 16) -
„Kr1ysztof Kolumb" - godz, 15."5, 
18, 20.15. 

WtOKNIARZ (Próchnika 16) - „~oko­
lenie'' - godz. 16, 18, 20. 

WISLA (Tuwima 1) - „Ek>prH z No­
rymbergi" - godz. 16, 18, 20 · 

ZACHĘTA (Zgte•ska 26) - „Proces 
przeciw miastu" - godz. 18, 20. 

DWORCOWE (Dworzec Koliski) - „Po­
łowy dorna". „z przenłoS:c i Ziemi", 
11 10 Raid Tatnońs.ki". „Koz iOłeCiek" 

godz. 16, 17, 18, 11>, 20, 21, 22 

Dyżury aptek 
Dilslej11eJ nocy dyiurujq na.stępują• 

Ce apteki: Pobian icka 56, Pi otrkows~o 
127, Tuwima 59, Zielona 28. Wschod­
nie 54, Limanowskiego 371 al. i<.osciu.sz­
kl -43. 

Jutro, dnlo $ bm. dyiurujq następu• • 
Jqce opt•ki: Tuwima 19, VJólctońs~o 
37, Piot:·kowska 225, Zgierska 146. Woj· 
ska Polskiego 56, Nowotki 12, Dąbrow­
skiego 24b, al. Kości uszki 48. 

DY%URV SZPITALI 
Chirurgio: d1iś całą dooę dyiuru]e 

Si:pitol Im. dr Sterlinga, ul. Sterlinga 
1-3. Jutro, 6 bm. catq dob~ dyiuruje 
Szpltol im. dr Pirogowa. ul. Wólaań­
s\:a 195. 

anterna: dilś c::ołq dobę dyturuje 
Szpi tcł im. N. Borłick i ego, ul. Kopclń· 
sklego 22. Jutro, 6 bm. cołq dobę dy­
żuruje SzpitoJ im. dr Gluiii1'\lciego, ul. 
Zolc:qtna 44. 

Dyiur pofołnlcto~inekologictny: od 
9od 1. a do 20 dyiuru]e Szpital im. dr 
lordono, u!. Przyrodn iczo 7·9, ~ godz. 
20 do a dyiuruje Szpital im Curie.­
Skłodowski ej, ul. Curie-Skłodowskiej 15· 

Jutro, dnia 6 bm. od godz 6 do 20 
dy:uru je Szpital Im dr H. Wolf, ul. lo· 
giewnicka l4·36, od god2 ':20 do e dy· 
iuruie Szp i ta~ im. dr Modu•owic::zo, ul· 
Krzemienied:a 5. 

Ważne telefony 
Strdl Poiamo • I 
Po1otowi• Ratunkowe - ZS.C·44 
f\lllej!ko Komendo ""0 - UHO 
Mieiskl Ośrode~ lnfotmacii - 1$9·19. 

• 

„kipichronów" zabezpieczają­

cych mleko przed wykipie-
niem, przemysł ceramiczny do­
starczy w bież. roku do skle­
pów:\zereg przedmiotów co-
dziennego użytku i wyrobów 
artystycznych o nowych wzo­
rach lub nie wyrabianych do­
tychczas. 

Przemysł ceramiki szlache• 
tnej zakończy! przygotowania 
do wyrobu nowyLh gatunków 
serwisów stoluwy'h o bardziej 
oryginalnych ksq;tałtach 1 efek· 

Komunikat 

towniej zdobionych. W roku 

Polskie~o Radia I 
W zw ' ązku z dużym z.aint.e-

1 
bież. ulegną również zmianie resowaniem, jakie wywołał.a 
wzory używane do zdob•enia \ rozmowa przed mikrofonem J 

Polskiego Radia profeso-rów: 
talerzy i filtżanek. Zespól pla- Józefa Hurw!ca, Wła<lysława 

I 
Od kilku d1t\ mam li pogodę 
niemal że wiosen!\(\. Pierw­
sze cieple promie1tie slońcii 
zwabi!11 do parków !Jjsiące 
mamu.I ze swymi pociecha-

styków wspólpracuiąc;ich z Krajewskiego, Leonard3 Sos-
przemysłem wykonał już 

rodzajów bardw oryginalnej, 

10 nowskiego, Ignacego Złotow­
skiego i Włodzimi erza Zonna 
n.a temat wieczności i niezni­
szczalności materii - audycja 
ta zostanie powtórzona dn.a 6 
lutego 1955 r. od god-zi.ny 13.00 
do 13.35 w programie I. 

zdobniczej kalki ceramicznej, 
w którą zaopatrwnu wszystkie 
zaklady produkcyjne. 

Zakład w Bochni wysyła już 
do sprzedaży pierwsze partie 
nie wyrabianych u nas dotych­
czas kamionkowych garnków 
do gotowama. Ogółem w tym 
roku zakład ten ma wyprodu­
kować bli..,ko 5 tonn g<1r1:ków 
kamionkowych różnej wiel­
kości. Ukażą .s i ę one wkrótce 
w sprzedazy w sklepach łódz­
kich i w GS woj. lód:l.kie-

mi. 
Naszemu fotorepoTterowl 1 
wdzirldem pozuje do zajęc•& 
maleftka Dasia, która w t"J'l'I 
roku po• raz pierwaz11 uda lit 

się do parku. 

go. 

Zakłady fajansu we Wlo-
clawku w dalszym ciągu pro­
dukować będą piękne żyrando­
le. Wiele włocławskich żyran­
doli - zgodnie z otrzym„~ymi 
zamówieniami - powędruje 
na rynki zagraniczne. 

Bogaty wybór galanterii ce· 
ramiri:nej uzupełnią w najbliż­
szym czasie nowe rodzaje wy­
robów porcelanowych i fajan-

Lepiej późno niż wcale 
- Halo! Czy 

PI7edsięblorstwo 
nia? 

- Tak! 

to MieJskle 
Oczyszcza-

~ Tu redakcja „Gloou Ro­
botni<:zego". MPO, obudź 5 ;ę 
ze snu! $n!eg klpnieje, wios­
na idzie, a ty śp:Sz. Zan:m 
slotice oołkowic:e osuszy 
chodniki i jezdnie naszego 
mia&ta, u.płynie kilka tygodni. 
Trzeba jednak słońcu w tym 
pomóc, aby ludz:e nie brodzili 
po końki w błocie ... 

Obiecujemy popr3wę! 

Bryg.ady robocze ze zdwoioną 
energią przystąp.;ły już do u­
suwania topniejącego śniegu 

z P<J§;ażu ZMP, zieleńca przy 
Ul. 22 Lipca, JJB!fku Staro­
m iejsk iego oraz innych pla­
ców I ulic. Za pośrednictwem 
„Glcrsu" apelujemy do dozor­
ców: Wylcażcie więcej inicja­
tywy! Uprzątajc:e chodniki 1 
błota! My nl!tomi.ast zajmie­
my s ię jezdni.ami. 

Prz„gląd 
zesoołów a 1 iystycznych 

------------· ---- --·---- --

W WDK orge.nizow.ane ~ 
w'.ecr.ory muzyki, p:eni i tań­
ca w wykonaniu wszystkkh 
zes-połów konferansjerk• 
prowadzi Marian Jeżewski. 

Zapisy na Wydział Zaoczny 
Imprezy te odbędą się w 

dniach 8 i 9 bm. o godz. 19 
w te:ltrze WDK uL Traugut.. 
ta 18. 

przy Technikum Handlowym 
przadłu~ono do 1 s bm. 

Bilety wstępu nabywa~ 
moi:na w dziale organizacjl 
widowni, III p,, pokój 312, tel. 
275 - 79. 

Pracownicy handlu z tere­
nu Loda i województwa 
mogą zdobyć kwalifikacje 
zawodovie na Wydziale Za­
ocznym przy Technikum 
Handlowym w Łodzi be-z 
odrywania się od pracy za­
wodowej. 

Zakłady pracy uczącym 

się zaocznie pracownikom . 
obowiązane są do udzielania 
płatnych urlopów w okresie 
konsultacji i egzaminów. 

Na semestr I są przyjmo­
wani kandydaci po ukoń- , 
c'leniu 7 klas szkoły podsta-1 
wowej, na semestr III - po 
ukończeniu tzw. małej ma- I 
tury. Absolwenci Wydziału 

Kronika 
partyjna 

Dtłelnica Sródmlełcie: 1emind~ 
rlum na temat: ,,Zodo„la par~ 

tU w walce o umocnieni• co­
dziennej więzi ~ m"lttm; pra­
cujqcymi" dla 1-'rzoduJqc;:ych 
ogitotorów grupy I I IJJ odbił" 
dzi• ,:ę w poniedzlołeic, 7 bm. 

Ola grupy I w KO P:!PR, przy 
ol. Kościuszki 4. god1. 16, o dla 
grupy [fi w OSrodku S11<01enia 
Partyjnego, pn:y ul, P1otrkow­
s:kiej 194. godz. \6. 

* * • 
Dil•łnlca W'Mlrew: 7 bm,, o 

godz. 9, odbędz i e srę stlcolen'e 
I I lI sekreta-ny podstawowych 
I oddziałowyc„ orgon1zoi:.1I pa,... 
ty]nych w soli KO Widzew. uf. 
Szpito Ino 5.7, 

Zaocznego przy Technikum 
Handlowym otrzymują tytuł 
technika handlowego. 

Zapisy zostały przedłui:o­
ne do drua 15 lutego, Priyj­
mu1e ')e $e\o;:1:ctari.at Wyd'l.ią­
łu Zaocznego przy Techni­
kum Handlowym, Łódź, ul. 
Księży Młyn 13-15. 

Wykłady TWP 
W auli Wyb1oj Szkoły El<"'1omlet11oj, 

uf. Armil ludowej 3-5, w n iedtielę. 6 

bm., odbędq si• oost4pujqco wyklody: 
godt:. 9 - „Podstawy leninizmu"' -

mgr Ryszard lunlłiski. 

Porane~ rodzinny 
w WOK 

Wo(•wóddr.I Oo.m ~(tury r.opton'W 
rodzi.ców t. dtleCm\ lw °""\e\i.u od 7 do 
14 Jot) na poranek rodzinn)', ~tóry od· 
bęc'11• •i•, jok zwykle, w n 'eózieJ„, 6 
k.itago br., o god1. 11. 

' DLA Ol.IEC.l: lrnpre.to rozrywkowa. 
OU. RODZICOW • POilOdonku ni. 
„W·fchowonie przez prz~ktod". Wttw 
wolny. 

RADIO 
SOBOTA, 9 LUTEGO 1'55 11. 

FAlA 202,1 m 
WIADOMOŚCI: 5.05, UO, 1.00, 7.łl, 

12.04, 14.00, \1.15, ~.JO. 23.55. 

godz. 10.«l - „Wielki Prol~~o·1ot'" - 6.1, Olmnc.styka poranna. 6.~ 2 pl~ 
••nkq do pracy. 6.lO KolendorJ radło­
wy. 6.31 Z gromad naszego wo:ew6d1• 
twa. 7.15 Melodio ludowo róinych na­
rodów. 7.45 Muzyka rozrywkowu. 8.00 
koric::art orkiestry. a.40 koncert .solistów. 

pleł'Wsta rewolucyjno partio 11.lol~ ro­

botniczej'' - mor Stanisław Bu:kewskl. 
Wstęp wolny. 

12.09 Utwory wiolonczel-owa. 12.~ Nq 
swojskq nutę. 12.4$ Audycja dla wsl. 

Dz Ś 13.10 Mozart: Sonata 8-dur. 13.JO Au. 
dycja Hkolno. 14.10 Audwc;o szkolna 
dla klas l I Il. 14.30 Murpa rozryw• 

Ba I P a Y 
kowa. 14,45 Audycjo dla n~uczycloll. r s 15,oo' Arie I duety. 15.35 ~ i osenki ro• 
dzied:i1. 16.00 ArJCfycja słowno-murycz.. 

T l"' 11 na pt. „Dobre I it• c1.a1y" w oproco-W 11 I V O 1 woniu I. Stanidewicz. \~.20 „Więcej 
~ se.rea dla tyc:h spraw" - felfeton F. 
Dziś w odnowionych salach lewan<lowskiogo. 16.30 Wiejskie rHP°' 

· · · 1 " odbDA · ły iwlet:1cowo przed mikrofonem. fd . .50 
restaurac]I „TIVO a „„zie I Reportai ' cyklu „Sprawy tygodn!a". 
się wielki Bal Prasy. W 17.00 Audycjo dla drieci. 17.30 Kon• 
związku z tym sale restauracji cert rouywkowy w wykonaniu or<lo•lry 

, mondolini•tów LRPR pod dyr. E Ciuli· 
z.a~kmęte ~ostaną dla pu- \ szy. 17.lO Z mikrofonem proez mJas1o I 
bltcznośc1 juz o godz. 17. Do- wid. 18.00 Mozaiko muzyczna 18.20 
roczny tradycyjny Bal Pra11y Audycjo okluolno. 113.5 Lud.,_ plo· 

· · k l · śni hi11pańs.kie. 19.00 Mu2yka 1 o'Ktual00 

rozpoczme su: pun tua me o noki. 19.25 Zagadko l\toiocko 19.~ 
godz. 22. Wejścia „Tivoli" już Gra orki„1ro taneana PR pod dyr. J. 
ex! godz. 21.30 stać będą otwo- Cajmero, 20.30 Pny 9obocie po robo-

. d - • I cie, 21 .50 Utwory skrz.ypcow• 22.00 Ola 
rem dl.a pos1a a<:i.y zaproszen kai.dego coś milego. 23.D' „W„ystklego 
na Bal Prasy. po trosze". 

8P0t.DZIELNIA PRAC ,Y 

„NAPRAWA KOTŁOWM 

ł. 0 D Z, ul. WOLCZAfJSKA nr 168, 

Mistrzów ł tka11ZY na krosna kortowe. sno• 
wa.ezy, przykręcaczy I łrubowników na sa­

moprząśnice wózkowe przyimą natychmiast 

Północno • Lódzlde Zakłady Pnemysla 
Zgrzebnego. U>di. ul. M. Nowotki 106.. Zglo­

szenia przyimu;e dział kadr w aodz. od 9 
do 14. 258-K 

leletony: 138 • 55 I ł n · 70 

pod 111.alą kontrolą sU fachowych p r s e. 
p r o w a d z a REMONT\' I MONTl\ŻE 

następujących unądzeń ener1etyczn:vcb; 

1. kotly walczakowe I wodnorurowe. 

2. przegrzewacze p~ry l podir;rzewacze 
wody, 

3. rurociąg! - 1100 parowa, 
4. osprzę( 111.otlowY, 
~- wentyla1ory kotłowe. 

6. demonlaż I monta.ż kotlów parowych 
wszystkich systemów, 

'l. na.prawa I wykon.rwanie 1blornlków 

wodnych, 
8. konserwacja kot16w I urzl\(łze6, 

9. ruszty, 
to. obmurze kotłów, 
11. wszelkie kominy pnemystowe, 
12 rozhudowa I pr:tehudowa. kotłowni, 

13. Izolacja- kotłów. przewodów wod· 
nych I panwych. 

14. pompy I maszyny parowe, 
15 silniki ~palloowe przemysłowe, 
16 obróhka meta.li, 
17 porady t konsultacje. 

ST A ł.. E POGOTOWIE BRYGAD 

NA WYJAZD! 
273-K 

z techników • mei:baolków do działu głów­
nego mechanika, 2 mistrzów tkackich na 
krosna kortowe, tka.ezy oa krosna kortowe, 
1 mistrza remontów na samoprząśnice wóz­
kowe, I mistrza remontów na zespoły zgrze­
blarskie, 3 monterów na krosna angielskie 
rewolwerowe, I spawaM:a na spawanie an­
tygenem t elektryczne zatrudnią natychmiast 
Zakłady Przemy8ł11 Za;rzehne110 Im. Wio~ny 
Ludów. t.ódż, ul. Żell11owsklego 3·5. Zglosze­
n ia przyjmuje dział kadr. 266· K 

łniyniera lub lechnlka z pr1<ktyką w dz1e­
dzmie instalacji centralnego ogrzewania, wo­
dociągow 1 kanahi.acj1 na stanowisko in­
spektora przyjmie t,ódzkle Przedsiębiorstwo 
Remontowo • Budowlane, Łódź, ul. Piotrkow­
ska 111. Warunki wg • układu zbiorowego 
w budownictwie. 263-K 

Pracowników do straży przemysłowej z re· 
ferencjami przyjmie zaraz Włóklennleta 
Spółdzielnia Pracy „Osnowa" w Łodzi, 
ul. Jaracza łO. Zgłoszenia przyjmuje dział 
kadr w godz. od 8 do 15. 302-K 

Samodzielnego kslt;goweico l sekretarkę ze 
znajomością maszynor!sama 1 protokóło·.>,·a­
nia zatrudni natychmiast Spółdzielnia. Inwa­
lidów Im. W. Hlhnera, t.ódf, ul. Gdanska 
or 115. R~flektuje się wyłącznie na sily wy­
soko kwalifikowane. 298-K 

~ I I !• codzloMl• • odr. 1?-H; 10\...tcrr odoowle;rlolny „ """" 10-12. łol1leny1 cen1rolo,lelal. ~3.00 nocn •• WłtJl1\1m1 drlolomli tedo\lor ftOCI; 215·1'. 1ekretcrt odp-· 2194'. dział"""!:" ł15·19, drlol kore1ocodeftl<lw. ns1a. 1 1"1orwenoJI l\1'-42, drlal m1e 
l..S119ule •otll!ID"" olR~kłett= d:ia'i"'o:CW. Ul·7I · Rodct~jo nOC111> te~ Odol oglosr16 - '6dl. ul. P1o1rkows•o Od, toi. 111.50 t 114-75. Wydawco i !!SW „Prasc"1 Aclru rodo•clh t6dł, Plo!rkoWlko Ol!, li ol~tro1 Druk. RSW :;Prasa" twlrld 11, tali U54 PG.Dol diu„ aaia eo a. p,8nu111arata all I Js\t 2al-4ł, łlrtcl "'"' 
...,.lcznf 211·11; di! """' 1 ' pnv!mlllO uri•dY t agenci• oocrlawo ero• D1tanosro. ·P1en11marol1 w kol11ortat11 ml!; • 411111lecznle al UD • 11mlmul• PPK ;,R11dl··• •1 IQ.llQ wynouq~o li 1~ 
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B lutego 1955 r. tn1' 31) GŁOS ROBOTNICZY 

N lftleJ1tq lłro,.. !Młwi-lftf polskiemu nlmowl „,okolenie", ireal\Jowa-
nemu przez wy<:howonk6w 'aolstwowej Wrłn•J Sikoly Pllm•w•I w t.o­

ch:I. Wypowledll, które 1omin1aamy ponli•j• padły podc1a1 wcioraJ11•) 
dJ'lku1jl nad „Po~ol~nl•.m", 1ortonh:owane pne1 młody aktyw sekcJI 
SPATiF PftJ' WytN~rn1 Ftlm6w Fabulam„ch. Wrpowledzl te są ocqwiłcle 
fro9mentaryc1ne. Publikujemy I• w prr •konaniu, łe 1tonowłq on• pewnq kon• 
lynuo:::ę dyskusji, ro:r.po~iętej w popnednlm numena Głosu Tygodnłn 11 w 
:rwią:ku 1 odbJłym ostotnio tpotlcan1em młodych tw6r~Ów. Pragniemy, oby 
tlrskuaja zarówno nad filmem "'okolenie'', jak i nad og61nyml problema· 
"!i młodej tw6rc10Sci wysdo po1a grono samych twón:ów. Dlatego pe-'1ow­
rue u1pra11amy na.szych Ctytelnlków do iabieronia głosu. 

llEDAXCJ.l 

• 

PRZECIW ZYWOTOM NIEPOKALANYCH 
pozwólcie, że zacytuję na 

początek - fragment 
pewnej wypowiedzi z ostat­
niego :r.jazdu pisarzy ra­
dzieckich: 

dnli ludzkiej, a z drugiej - kimi spotkało się odważne I „Nie możemy zgodzić się z 
heroizm 'człowieka. Dlatego m<1dre wystąpienie pisarza tezą, że w filmie można ro­
właśnie ten film tak mocno Aleksandr;i Scibora • Rył- bić to wszystko, co we wszy­
wzrusza, dlatego ładunek i- skiego n:1 filmowej n .radzie stkich innych dziedzinach 
deologiczny tego filmu do- SPATiF-u. $cibor·Rylski· sztuki. Obawiamy się czasem 
chodzi do widza nienaru- przeciwstawił soc • reali- tego, że w ostatecznym wy­
szony i nieosłabiony. zmowi CfJK-realizm i zna- niku obraz filmowy, nie su-

wyrastał gniew ludu, wyra­
stały całe rewolucje. 

Ja osobiście, a sądzę, że 
w tej materii znajdę wielu 
sprzymierzeńców, po stokroć 
bardziej obawiałbym się in­
nej formuły u widza po o­
bejrzeniu filmu. Tej miano-

.-

„Pokolenie". T. tomnlcld (SlachJ I T, Jancrar (Jasio ICrone). „Kierując się różnymi fał­
azywymi względami usunę­
mmy z naszej twórczej pa­
l.ety CIERPIENIE, zapomi­
r:i.ając o tym, ie cierpienie 
jest takim samym autentycz­
nym przejawem życia, jak 
szczęście i radość. Cierpienie 
J:Pstąpiliśmy czymś, co moż­
na by nazwać „pokonywa­
niem trudności".·Tak bardzo 
spieszy się nam oo pięknego, 
jasnego życia, że to, co jest 
upragnione, to, co tak oczeki­
wane - wydaje się nam 
nieraz rzeczą, która jest już 
w całej pełni zrealizowana. 
Zapominamy, że cierpienie 
towarzyszyć będzie człowie­
kowi do samego końca jego 
dni na zh·mi, że pozostanie 
z człowiekiem, dopóki czło­
~'iek będzie kochał i two­
rzył!. .. 

Tak! Człowiek jest bliski lazł dla CUK-realizma takie gerując, rzecz prosta, wiary 
człowiekowi przede wszyst- oto określenie: jest ło soc- w zwycięstwo starego, może 
kim poprzez derpienie, po- realizm dietetyczny, którego jednak doprowadzić widza 
przez porażki, błędy i słabo- główne zalecenie porga na do takiego stanu uczuciowe­
~ci i także poprzez swoje tym, żeby z filmowego ja- go, który można by określić 
śmieszności i właśnie tędy dłospisu usuwać wszelkie po- formułą: „cholerny świat!" 
droga, żeby zbliżyć do widza trawy wymagające gryzie- A cóż, pytam, zaszkodzi 
po~tać bohatera pozytywne- nis, a zastępować je możli- wielkiej sprawie, dla której 

wicie, która w przekładzie-----

~:":~:~:;:i~f at~~a f~;~= Na podobieństwo ludzkie„. 
szych filmach bardzo dużo 

Nie namawiam tu nikogo 
do płaczliwej, pesymistycz­
nej tematyki. Ja, jak i wy 
Wszyscy, kocham mój naród 
i rozumiem, że moje osobiste 
życie ma sens tylko o tyle, o 
ile służy narodowi. Ale je­
żell przy pierwszej wypra­
wie na Marsa mój ukochany 
brat czy syn zginie gdzieś w 
przestrzeni międzyplanetar­
nej, nie powiem przecież ni­
komu, że będę teraz „poko­
nywać trudności" wynikłe z 
tei straty. Nie! Powiem zwy­
czajnie, że cierpię \ będę 
pła.kac po nocach w moim 
cgródku rlumiąl' głośne łka­
nie, żeby nie sploszyć słowi­
k~ z kwttnąl'ej wiśni, pod 
którą całują się zakochani .. " 

Tak mówił na zjeździe pi­
s;;rzy znakomity radziecki 
reżyser filmowy, Aleksander 
Dowdtenko Myślę, że ta ie­
J!O wypowiedź dotyka sedna 
zagadniema, które na mar­
ginesie firmu „Pokolenie" 
warto w dyskusji poruszyć. 

„Pokolenie" opowiada 
nam, w jaki sposób Stacho 
I jego koledzy w trudnych 
i ponurych latach okupacji 
faszystowskiej zdobyli u­
świadomienie polityczne, w 
jaki sposćb zrzucili skórę 
lumpów i weszli w szeregi 
organizacji rewolucyjnej. A­
le opowiadanie to, ukazując 
proces doirzewania ideolo­
g:cznego, nie poprzestaje na 
pokazywaniu „poknnywania 
trudności". Opowiadanie 
Czeszki, Wajdy, Nałęckiego, 
Lipmana i Matyjaszkiewicza 
ukazuje tnkże cierpienia tej 
młodzieży. Ukazuje cierpie­
nia, błę<ly I wady ludzkie. 
Ukazuje te dwa elementy 
zycia ludc.kiego, bez których 
nie masz ani życia, ani wal­
ki ani o"iągnięć i zwycięstw 
I wresz<!ie nie masz radości, 
ulrnzuje mianowicie z jednej 
trony dramatyczność 

go, o którym żyjemy i pra-
tyle się pisze i I A n to n 1' Bo h d Z r'e W 1' CI I cujemy, jeśli 
mówi, a które- po zobaczeniu 
go wciąż stru- '---- ---------------------' pewnej sumy 
ga się na świątka z przy- wie dużą ilością łserów. zła, niesprawiedliwości i 
drożnych kl.pliczek. Kąski trudniejsze ~o stra- cierpie:ń 1.11• naszym dzisiej-

Jest jednak jedno „ALE". wienia pozostawić Ja.leży w szym życiu, zawołamy „cho­
i niemałe. „Pokolenie" myśl te~o zalecenii klien- lerny świat?" Mnie się zda­

<'powiada o rzeczach minio- tom innych jadłojajni, a je, ze takJ okrzyk raczej 
nych, zamkniętych, history- zwł:lszc7a tym, k~z:y, jak podrywa z miejsca, raczej 
cznych ... Tymczasem - wy- mówił Scihor-Ryls · „stołu- każe wstać, walczyć, bić się 
powiedź Dowdżenki, za;:y- ją się w literaturz • o zmiany! Mnie się zdaje, że 
towana przeze mnie nie do- Cóż na to Scib owi·Ryl- jeśli ktoś powie „cholerny 
tyczyła tematyki „historycz- skiemu odpowie iano ze świat", inaczej mówiąc, je­
nej'', ale tematyki współcze- strony miarodajn to jest: śli ktoś zaklnie w gniewie, 
snej. Pretensje i żale znako- co na to od~wiedział to jest raczej dobrze, bo w 
mitego filmowego twórcy przedstawiciel C tralnego gniewie zaciska się pięść i 
dotyczyły tych książ~k i lil- 'Crzędu Kinemato afii? właśnie z takich okrzyków I 
mów, które mówią o dniu Odpowiedziano a to tak: z takich zaciśniętych pięści 
dzisiejszym. Otóż każdy z 
twórców filmowych dobrze 
w;e, że łatwiej uzyskać zgo­
d1; u ogrodników na ukaza­
nie cierpień i niepowodzeń 
osobisty.!h w historyjkach 
czasu przeszłego, znacznie 
triJdniej, kiedy historie do­
tyczą czasu teraźniejszego. 
C.erpienia i porażki., • łzy i 
ł>óle miały się podobno 
skończyć, jak ręką uciął, w 
roku 45, do tego stopnia, że 
Jerłen z naszych wybitnych 
pisarzy młodego pokolenia 
m1al oświadczyć z rozpaczą: 
„Wobec tego ja będę pisać 
tvlko o tym, co było przed 
rokiem 4!1"' 

r tu właśnie widzę palący 
i zarazem pasjonujący temat 
do dysku.>ji, temat, który po­
zwalam sobie wysunąć jako 
pierwszy 1 najważniejszy[ Z 
„Pokolenia" płynie dla mnie 
ta nauka, że głębszego wzru­
szenia i głębszego przeżycia 
Lie można u widza wywołać 
ani łatwymi żywotami nie­
pokalanych i bez skazy bo­
haterów, ani arkadyjskim, -------

Kaz:imierz ~c 

widzów. I to jest dopiero 
formułka defetystyczna, 
której należv się obawiać. 
Znacznie bardziej niż moi:li· 
wości, aby ktoś tam nie po­
wiedział „cholerny świat". 

żarty na stronę. Zagad­
nlenie wciąż aktualne, mi­
mo tylu przemówień, arty­
kułów zarówno autorów, jak 
i realizatorów, zagadnienie 
zburzenia wielu rogatek we 
współczesnej tematyce fil­
mowej, zagadnienie zniesie­
nia niektórych tematów ta­
bu, krótko mówiąc, wciąż 
u nas nie rozwiązane zagad­
nienie „filmu dla dorosłych" 
- oto sprawa, którą warto 
przedyskutować na margi­
nesie filmu .. Pokolenie". 

zatem nieprawdziwym, opi­
sem rzeczywistości, ani też 
dziecinnymi opowiastkami 
typu „Pościg". Wszystko to 
iest papka ze stęchłej mąki, 
nie żaden pokarm duchowy! 

„Piszmy dla dorosłych" 
wołała Zofia Nałkowska. Ten 
apel należałoby ustokrotnić 
w odniesieniu do filmu. 
Róbmy filmy dla dorosłych, 
to znaczy: ukazujmy odważ­
nie trud I heroizm życia lu­
d:ti bud111ących lepszy świat, 
ukazujrnv walkę, upadki i 
d:?wiganie się z upadku, 
cforpienie i śmierć! Nie 
twórzmy wyimaginowanych 
arkadii, w których żaden 
\'. idz chodzący po ziemi nie 
potrafi siebie odnaleźć. 
wszystko to bardzo pięk-

O nieustannym trudzie tworzenia 

nie, ale zapewne pa­
miętacie 1astrzeżenia. z ja-

Każda sr·eia w tym tilmit 
ma swlją interesująca 

historię. Hstorię oddającą 

trud realizat>rów i sens Ich 
nieustannvcl twórczvch po­
szukiwań. Dla przykładu 

przytoczę h~torię powstania 
finałowe; s ny „Pokolenia" 
W scenooise finał przedsta­
wia się natęptijąco: Stach 
dowiadu1e ię za pośrednic­

Tadeusz Lomnlcki, odtw6r-
ca postaci Stacha. od razu po 
pierwszym czytaniu sceno­
pisu powiedział: 

- Stach 
śmierć .;wej 
jest ludzkie 
postaci. 

musi opłakać 

dziewczyny. To 
i potrzebne tej 

Tak rozpoczęły slę poszu­
kiwania innego finału. 

twem str6~ o aresztowaniu Jak pokazać cierpienie 
Doroty. <S eh nie zostaje u Stacha? Pytanie to spędzało 
niej na a~). 

Stoi P1Fez ch'Wi~ sam 
pod aklejieniem bramy, 
przytloczoly ogromem nie-
szczęścia. ! Odchodzi luna-
tycznym krokiem. Pusta 
briima - /na ulicy nieliczni 
przuhod11ie. Potem widzi­
my Staclit siedzącego koło 

aegielni. Nadchodzi gru­
pa chlo1ców (bez dziew­

czyny!), wymieniają hasło, 

siadają. ~tach wyciąga pi­
stolet i lczy ich „obsługi". 

nam prz~z długie miesiące 

sen z powiek. Najpierw do­
szliśmy do wniosku, że Stach 
musi być świadkiem aresz­
towania Doroty (tym samym 
i widz). W kontekście tego 
pomysłu zrodziła się nowa 
wersja finału: 

cha. Ale droga od odczucia 
do przeżycia losu bohatera 
jest daleka. A o to nam cho­
dziło. 

Finał powinlen być Je~z­
cze konl!'retniejszy, o wiele 
mocniej działający na wyo­
brażnię l uczucia widza . Zda­
waliśmy sobie już jasno 
sprawę z tego. że chodzi tu 
o. wynalezienie jednoznacz­
nego, obrazowego pretekstu, 
umożliwia.fącego ukazanie 
narodzin i przebiegu cier­
pienia Stacha, w momencie 
nieoczekiwanym. 

„Pokolenie" · Ui,1uto Modn:r,;slao (Doroto). 

Stach wybiegłszy z bra­
my, w której widział a­
resztow arue Doroty, znika w 
tłumie robotników idących 
do pracy. Jest piękny sło­
neczny 00ranek, obok płynie 
Wisła. Na tle spokojnie idą­
cego tłumu widzimy nad­
biegającego śmiesznym tru­
chcikiem Stacha. Pozornie 
wy.eląda n:i to, ze Stach jest 
w dobrym humorze. Kiedy 
podbiega bliżej - łzy stru­
gami spływają mu po policz­
kach. Na moście czekają 
chłopcy. Zanim do nich po­
dejdzie, oriera łzy ukrad­
kiem. I bez słowa prowadzi 
ich do akcji. Znikają w 
tłumie. 

Sprawa wydała się być bez­
nadziejna. Było tysiące złych 
pomysłów. Nakręcenie tej 
sceny odkładaliśmy z tygod­
nia na tydzień. Powoli tra­
ciliśmy nadzieję. Pewnego 
dnia przyszło olśnienie. Do 
finału można jedynie wpro­
wadzić dziewczynę! Najle­
piej na zasadzie a n a I o­
g ii, tzn. w nawiązaniu do 
istniejącej sceny Stacha w 
filmie. O to było już łatwo. 
(Chodzi o nawiązanie do 
formy sceny: do kompozy­
cji obrazu i ruchu we­
wnątrzkadrowego, jak ró­
wnież do realiów. Stąd 
dziewczvna w letniej sukien­
ce, stąd rower, kwiaty 
próba p·Jcalunku). 

„Pokolenie''. Jedna 1• scen lcoftcowych. 

. O reżyserską koncepcję 
sc1my było już nie trudno. Nie 
ma potrzeby jej opisywać, bo 
można ją odczytać z ekranu. 
Należy tylko podkreślić, że 
finał tego filmu jak i wszyst­
~ie inn~ sceny. składające 
się na film, to efekt toiel-

Ta próba ukazania cler- · kiego k" tru,du i nieustannych 
pienia St.tcha idzie już we poszu iwan, be~ których 
właściwy10 kierunku. Reali- sztuk~ skazana Jest na we· 
zatorzy <>zukają obrazowej getacJt;. 
furmy zaskoczenia widza. Dzięki temu mógł powstać 
Stach z;1dziwia nas swoim fmal „PJkolenia". Dzięki te­
„ truchciki~m" po to, aby mu ostat.rna scena filmu uzy­
drarnatvP?niej zaskoczyć nas skala rangę dramatycznej i 
17.ami. Ale jest to tylko rela· poetyck1ei met~fnrv Zawar· 
c~a wydarzenia, opis sta- ta w me1 jest cala skala 
nu wewnętrznego Sta- ludzkiP!!O ciernienia i lud7-
cha. Scf'na ta pozwolila , kiego piękna. Ta scena czy­
by JUZ prawdopodobnie ni Stacha człowiekiem praw· 
wczuć się w położenie Sta- dziwym. 

Kiedyl na roboczej dyskusii 
w szkole tHmawej, pro­

wadzcmej przez profesora An­
toniego Bohdziewicza stanęlo 
pvtanie: Dlaczego fitm „Zlo­
dzieje rowerów" wbil nam się 
w pamięć? Jak to się stalo, że 
wielki oskarżycielski ładunek 
tego filmu wstTząsnął i zmu­
sU do my§lenia? Odpowied~. 
poJ)Tzedzanq wartką dyskusją, 
aformulowaliśmy wtedy mniej 
więcej tak: 

Bohaterowie filmu mają 
moc wzruszania, przejęliśmy 
się ich losem. Jakkh środków 
użyli realiz.atorzy, aby 06iąg­
nąć taki wynik, Jak budowa­
li postacie, a przede wsl.yst­
kim główną - włoskiego bez­
robotnego - aby przemówić 
z ekranu pełnią prawdy? Wła­
śnie - jak? 

Postaram się odpowiedzieć 
choć w części na to pytanie 
na innym bliższym nam przy· 
lcladzie, majqcym jednak wie­
le wspólnego z tym, co mówi 
się w ogóte o filmach wło­
skich - Na przykładzie „Po­
kolenia" 

I tu trzeba zajqc! rię posta­
ciq Stncha w doskonalej in­
t"prPtarii Tadpu.•ta Łomnic­
kiego sprawa naczelnq 

Lech Lorentowic1 

„Pokolenia". jego glównym 
bohaterem, leOTespondujqetJm 
w jakiA sposób, choć na zu­
pełnie inne; płaszczyfoie te­
matvcznej, z bezrobotn11m ze 
„Złodziei rowerów". Stach -
to „człowiek prawdziwy". 
Ktoś postawił realizatorom 

„Pokolenia" zarzut, te spłyci­
li, pozbawili powagi p-roblem 
narastania walki okupacyj­
nej, dojrzewania ludzi, z nie­
zupełnym szacunkiem potrak­
towali Gwardię Ludową i ;e; 
przewodnika ideowego - par­
tię. Dlaczego? Bo wielokrot­
nie, „zjeżdżając na manowc~" 
prywatnych spraw Stacha ł 
jego kotegów, pozwolili sobie 
nawet na humor w petnvch 
powagi momentach, jak na 
przykład 1cena z gęsiami. No, 
ezy może być coś nier01:sąd­
niejszego, delikatnie mówiąc, 
niż takie stanowisko? 

Film, to propaganda, która 
musi ucz11ć, wt1chow11wać lu­
dzi. Zgoda. Ale film, to nie o­
kólnik, nie wstępniak, film, to 
ntuka. a tu droga może by6 
tylko iedna: do ro2umu przez 

Widz :zawsze stara się iden­
tt1fikować siebie z bohaterem. 
Jeśli mu się to uda, przeż11wa 
cudzy los jak swój własn11 i 
dopiero wted11 ladunek ideolo­
giczny pozostawia niezatarte 
ślady w świadomości człowie­
ka. Tylko warto§ci przeżyte 
przez widza docierają do nie-
110, a więc tylko pe!ny boha­
ter, ze swoimi wzlotami t 
u pad k am i jest w stanie 
przemówić prawdą. A więc? 
Nie ma na świecie ludzi po­
zbawionych serca, wypranych 
z wahań, wZTusień i klopo­
tów. Każdy z nas ma żywo 
tętniqce życie o~oblste i tego 
nie wolno pomij'lć. Postacie 
filmowe budowane być muszą 
na podobieństwo ludzkie. In­
na droga nie prowadzi do ni­
czego, gOł"zej - tchnie nudą. 
i:>rowadzi do utraty wiarv w 
11-0wa płynące z ekranu, pro­
wadzi do deprecjcmowania 
najszczytniejszych pojęć, jest 
jakąś swoistą formą kontr­
propagand11 wt1nikaj11cej ze 
3traehu, obludy i zaklamanl.tt. 

„Pokolenie" nigdy nie o-
1iągnęloby zamierwnego celu 
politycznego, gdyby Stach i 
jego droga życiowa od lumpa 
do świadomego bojowca Gwar-

-------------------------1 dii Ludowej by!a skonstru­
owana wedlug recepty „Kto-

serce, prMz uczucie. 

Janusz Weychert 

Drugi plan-mała rzecz, 
ale jak cieszy ... 

sia", wyprana z jego przeżyć 
osobistych, ze świe.iofri i bez­
pośredniości, któTa z nich p!y­
n ie. Stach w wydaniu pomni­
kowym zamieniłby „Pokole­
nie" w plakat, w martwe ha­
sło. Stalo się na szczęAcie ina­
czej. Stach, że nazwę go tu 
nosicielem idei tego filmu, nie 
1?ta nic z po$qgu. Mówi tudz­

'i Mf"iwt się: •• PokolenieH ule-
li' gło wplywowl filmu wto­

: -•k1ego Czy to źle, c211 dobrze? 
1 Oczvrnista, że jeśli mńwl'llU 

tu caly czas o wy~okle; ran­
dze artystycznej filmu Wajdy 
I Czeszki - to z tymi wp!y­
waml wloskimł nie jest łle w 
„Pokoleniu". Chcę tu powłe­
dzieć kilka slów o m etod.;:le, 
doprowadzanej przez Wło­
chów do perfekcjł - a traf• 
nie użyte; przez Wajdę Cho­
dzi mi o pełne wykorzy.~tante 
możliwości drugieao p!aiiu, 
tła, drugoptanowego rekwizy­
tu czy szczegółu, mającego za 
zadanie podkreślenie atmo­
sferv sceny. · 
żeb11 rzecz wy1aśnłć, przej­

dę do konkretów. A więc w 
scenie zabójstwa Werkschulia 
w knajpie duźą rolę gra re­
kwizyt - zegaT z twarzą mu­
rzynka, z ruchomymi oczaml 
Ze.•tawienie zegara z rozbie­
ganymi oczami Ja~ia KTone 
potęguje naszą wiedzę o stra­
chu młodego awardiisty. 

lnn11 przykład. Radoś6 __. 
oto nastrój f1TUP1/ ZWM-ow­
ców po tak latwvm uprowa­
dzeniu samochodu. Ten na­
stTój podkreśla Wajda wpro­
wadzeniem do scen11 wyrzu• 
canych z samochodu klatek z 
gęsiami. Mogla ich nie bt1ć, 
ale scena by na tym .!tractla. 

Kłed11 'łdjeżdża samochód 
gestapo z uwięzioną Dorotą, 
w peTspektywie ulicy po ja u;ia 
się postać kaleki bez nogl. 
Trudno o szczegół, który le­
piej odbijalbt1 nastrój Sta­
cha. Nie chcę bt1~ wulgarnie 
doslownym, ale narzuca się tu 
jedno slowo: oknleczenłe.­
Cht1ba jasne? 

PteTwsze spotkanie Dorot11 kim, pTost11m językiem, nie 
ze Stachem. Drugl plan - to pozbawionym wcl?ięcznych 
nowożeńcy wychodząc11 z ko- chropowatości. Nawiasem m6-
śdola, uliczn11 fotograf, :dej- wiąc, dialog w filmie uwa• 
mujqc11 portTety w wycięciu tam za świetny: jędrny i P'To­
kszta!tu serca. Niby słusznie. sty. Warto tu prrypomniet 
bojowcy spotvkatł się :zawsze rozmowę Stacha z majstrem 
w Tuch t!wych miejs~ach. V.cz na temat sformutowanej przez 
jednocze§nie obraz m!odych w MaTksa istoty wyzysku kapi­
orszaku ślubnym, a potem ta!istycznego, stanowiącą wzór 
Stach w „sercu" - informuje pTostoty i bezpoAredniofri. 
widza, te może nie wszystko Ale wróćmy do Stacha. Naj­
miedzy Stachem I Dorotą w- pierw kradnie węgiel ? nie• 
sta!o powiedziane •.. Drugopla· mieckich transportów. nie 
nowe szcze11ó!y apehtią do stroni od alkoholu, wałęsa się 
wyobraźni orihiorcy, zapow'la- bez ce tu po ulicach, bliski jest 
dajq datsze los11 bohaterów. zejfria na zupełne manowce, 

Nlewlele ;est w „Pokote- potem w trud71ych warnn­
niu" miejsc „p1tstych", gdzie kach okupacyjnych rnaJduje 
tlio nie podbudowuje g!ównei wlaklwe ujście dla swej 
akcjl. Podobnych przykładów, energii i inteligencji w walce 
jak przytoczone wyżej, moź· w szeregach Gwardii Ludo­
na wymienić bardzo wiele· wej. Stach - zakochany P'TZll 
maty kundelek, stosu butelek I tym i PT~etywająC11 Tad~ści I 
ł ślepy sprzedawca obrazów v• smut~i pierwszego powaznego 
scenie ucieczki Ja1ia Kron11, uczuc~a. aby wTeszi;te prze­
§piewane „godzinki" podczas tvć ?terpieme, . przeiść pTzez 
wizytv Abrama u Jasia, wre- o~obtstq tragedię -:- Stach ta­
szcłe tnakomicie rou17rane k~ jest dla nas b~3owcem tęt-o 

niqcym żywą kTw1q, jest czło­
tlo ostedla Bud11, gdzłe młesz- wiekiem Wierzymv mu k"e-
ka Stach. · ' '. dy po pierwsZ1Jm i ostatnim 

W kłnematografl.i p~l!kleJ pocałunku z Dorotą, jego pTZe­
wykorzystanie tych mozltwo · wodnikiem ideowym i po!i­
lcł drugiego planu jest zjau:i- tycznym, mówi: „Cholera, 
•kłem dotąd rzadko spot11ka- warto powojowacl - waTto 
nym, a szeToko i konsekwent- żyć". Jesteśmy razem z nim 
nie użytym dopiero w „Pako- z nim walczymy, razem z nil~ 
leniu". nienawid:zimt1, razem z nim 

PC1Wiecłe: rekwiryt11, szcze. 11otowi ;esteśmy płakać, kie­
góly, dTugi plan _ mafo dy Dorote aresztuje gestapo. 
rzecz. Tak, ale cieszy. Wszyst- 1 dlatego walka Gwardii Lu" 
ko to dta przeciętnego widza dowe; staje sie w ciemnej sa­
przechodzl niepostrzeżenie, ale !! kinowej walką każdego wiol 
twtetnle organizuje jego na- dza. 
strój, powiększa znacznie m­
mę WZTU3zeń, jakie zawdzią· 
czam11 autorom ,,Pokolenia". 

Oby tak bylo z katdym fil-
mowym kszta!tem naszej 
11· spólc~esno§ci. 
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STR. 8 GŁOS ROBOTNICZY 

, , Bohdan Drozdowski 
NOWE WIERSZE POETOW ŁODZKICH 

Ian Hu§zr:za Spotkanie na Zjeździe 
Miasterzko młodośri 

Ko~clełny knył, cerkwi kopula, 
drewniane trotuary, 

tach naszej wol­
no~ci? Nie dzi­
wiłem się jego 
spokojowi. Poga­
daliśm11 aobłe, po-

I nuda.. oo Jak mgla się snuła.I 
Wieczorem - dźwięk gitary, 

Z derzy!Um11 rię w drzwfoch 
wiodących do wielkie; 

sati obrad Akademii Wycho­
wania Fiz11cznego na ,Biela­
nach. On wychodził - ja 
wchodziłem. Byla. wlaśnie 

przerwa po referacie, delega­
ci i goście przechndzali się 
długimi „uliczkami" pomic;­
dzy rzędami stotików, pro~t1.1-
jqc kości, w11mieniajClc uwagi. 

tem rozeszH się · _,.,,:::. 
do swoich do- __......-~ 

Dźwięk gitary i arebrne dtwięki 
aż dwóch rzek pod księżycem. 
(Ja o gltane piszę z lękiem, 
krytyków nie zachwycę!) 

może nigdy sol:> ie ' .' 
tej historii nie - ~~ 
mostw. Bylbum ~ 

przypomniał - {; • ' 
gdyby nie ten ;e- \ 
go górniczy mun-

Gmach mf się Jawi rimna.ijalny, 
na horyzoncie łasy. 

Zderzyliśmy siP, tedy - t 
znieruchomieli, wpatrując 1lę 

w siebie uważnie. On pierw-
1zy wyciagnql szeroką dloń, 

dur. Musiał chlo· - I 
pak wówczas 
może się m11lę? -
powziClĆ decy~ję 

Cóż, ataję się sentymentalny: 
tam moje „dawne czasy"! 

Popadli córka. cu.rna. Lidka 
słynęła z wdzięków ciała, 

zagadał ze śląska. 
- Sie mosz, chnpie. A.nt 

iech nie myślal, ie się tukei 
spotkamy. 

co do dalszego 
życia . Znaliśmy 

Na złość studentom więc elUka. 
n Lidki się zbierała. 

„1\111„ian - nie Ma„lan -
zastanawiałem się ;uzcze, 
ho przedeż tnmte11 Mn1'i~n, 

którego pamiętałem z roku 
1946 wcate po śl'lsku mówić 
nie potrafi!. Mloch1 , rwrno­
w!osy człowiek, któ•Pgo mia­
łem przed sobą, nn•il na •o­
bie gabardynowy mundur 
aórniczy z naszywkami inżu· 
niera trzeciego stopnia iw 
koml~rzu, ze srebrn11m krz!i­
tem zasł,ugi i odznaką pr.w· 
downika pracy na piersi. •· • 
Widocznie Marian - are w 
konalni tak na.iiąkł śląscz11z-

się wcześniej do­
brze i nie przy­
pominam sobie, 
żeb li kiedy§ zdra· 
dza! sklonności do 
górniczego za.wu­
du. 

Gdy trąby zwały na obchody, 
to wtórowały krowy. 
I szli strażacy z beczką wody, 
grzmiał frazes moca.rstwoWY. 

Rzadziej, nit dzwony, tam dzwoniła 
maleńka dwuzłotówka. 

I oto na II ZJeź. 
dzie ZMP prz11-
pomniatem mu 
tamtą historię. 

Zamyśli! się na 
chwilę, zma1'SZ· 
czy! czoło i pu· 
wiedział: 

Nie w każdym domu w~edy była 
przy drzwilr.ch ciężka zasuwka. 

Magister· Dworma.n, clch;r nader 
1yn żydowskiego cieśli, - Sam, bracie, 
pięć la.tek czekał na J>Os&dę, 
at z brzytwą go znałezli. 

na". 
U~cisnęliśmy sobie dłonie . 

nie myślałem, że tak to 
wszystko pójdzie. Ale nie ża· 
tuję. 

Tam z łMJdem w pierwsze meta.fory, 
Jak w ja.ką sieć dziurawą. 

SiPrflHmy w ostatnirh nP­
dach krze~el prze:mar:>onych 
dla zaproszonych go•ci i -
zaczl,'liim11. jnk to zw11kte b11-
wa w takich wypadkach -

Po cóż to mówi!? Odznacze­
nia na mundurze niedawnego 
absolwenta Akademii Górni­
czo-Hutniczej muszą mieć ?a 
sobCl jakąś niecodzienną h\­
storię. Zresztą, czy jest w n!L· 
szym dzisiejszym życiu co~. 
co można by, ze względu na 
donios!oU, nazywać niecu· 
dziennym? Po tym, co mi Ma­
rian Sender opowiedzial - u­
twierdzam się w przekonaniu, 
że nie ma dla nas niecodzien­
ności. My, młodzi, jesteśmy 
zdolni. Potrafimy bardzo wie. 
le. 

łowiłem drzewa i kolory, 
zachodów tarczę krwawą,. 

wsnnmin.ać. 
Tam na cmentarzach, w tip gęstwinie, 
są, drogie ml mogiły. 
Miaste<'.zko dobre, w niby - drwinie 
I by się pomieticlly, •• 

Poznatiśm11 się w 1'0ku 1941> 
Marian n111e~a! juź wtedy do 
Zwiazku Watki Młodych, dy· 
a7nlnm, że jPidził na akri„ z 
ORMO na wie§. po żyumo~ć. 
Nieraz - powiada! - ledwie 
z ż1riem uszli. W roku 1947, 
w !ipr11„ w .qtapilem do ZWM 
ł ;a. Ale czasu ~ię pomału u­
spokajały, band w ccntralne.1 
Polsce b11!0 coraz mnii>j, choć 
na Bialostoccz11fnte, w Rz'1-
szowskiem i Lubebkiem gra­
sował'!; nada t, cz1miąc szkod11 
011romne. Byl to dla mnie cza.,, 
kiedym doszedł wrencie do 
wniosku, że trzeba się zaczl{Ć 
uczyć. Wyjechałem do Kato· 
wic-.'\'talinogrodu, do szkoły 
mechanicznej. Marian został 
w P. Któregoś lata, w czasie 
wakacji, opowiedzia!em mu, 
jake§m1) to z prupą zetem­
pnwr6w polechali do konalnł 
„Wieczo„Pk." pomng11ć g6rnt­
kom w wykonaniu plonu. W 
czasie tei pracy oberwa! •ię 
strop zabija,iąc jednego z ko­
ro176w . Nazywa! sie Ka?.tk 
PrZ11godzki, pochocfail z s„. 
3nawca. Cieżkle, czarne ZW<l­

l!J wępla wycisnęly z rhlopca 
jego mlode żucie. Martan, 
pamiętam, sluchal z natęie· 
niem, ale żadnego znaku spe­
c.?a!neqo wzruszenia nie oka­
zal . Ileż razy ota„I się o śmi~rć 
przyjaciół w pierw~zych la-

Stę moje „kwiaty polskie" skromni' 
nad dwóch r:iek srebrne pluski. 
I jeszcze nieraz chyba. wspomn~ 
piosenki białoruskie. 

Jan Koprowski 

Trzy mewy 
Syn się bawi w moim pokoju 
(wieczór, lampa żółta na stole), 
nagłe widzę, on przy mnie stoi: 
„O, tn;y mewy na twoim czole". 

Ja sł1t ~m!eJę. A synek patrzy: 
„Mewy sfruną, zobaczysz, z czoła". 
„To nie mewy, synku, to zmarszczki!" 
ja do nleiO, miast mówić, wołam. 

Połem lecę pędem do lustra, 
teras on się śmieje, ja trwożę. 
„Wldzln", synek otwiera u1ta, 
„ta.kie mewy był;r nad morzem". 

Syn m6J uśnie, zapomni wszystko, 
ja do późna oka nie zmrużę. 
Bo to znaczy, że coś jesł blisko, 
za aajbłiższym uktyte wzgórzem. 

Łódź, 10 llstopada 1954 r. 

Na tropach życia CIV) 

Geografia ·wszechświata 
Kiedy ~alileullz po raz pierwszy u­

z.bro1ł wzrok ludzki w lunetę, 
świat gwiaz.d przybliżył się do 

nas gwałtownie i pocz.ął wydawać za­
zdrośnie strzeżone poprzednio tajemni­
ce. Ok.az.ało się, że gwi.nd jest daleko 
więcej niżeli te sześć tysięey, które 
moż11<1 z.obaczyć gołym okiem. Okaza!o 
s i ę, że W1Szechświat, to nie tylko skle­
pienie niebieskie i sfera gwiazd, o . któ­
rych opowiadali starożytni mędrcy i 
napuszeni teologowie. 

Od kiedy z.aś wzrok ludz.ki uzbroił 
się potężnymi tele.skopami, a roznego 
rodzaju przyrządy a.stranomiczne wspo­
mogły umysły poszukujące rozwiąza­
nia zagadek kosmosu, nieskończ.one 
obszary wszechświata stanęły przed 
człowiekiem otworem. 

Pri.eprowadzone w kilkudzleslęclu o­
iitatnich latach ob.serwacje astrono­
miczne unieniły tradycyjne pojęcie o 
budowie wszechświata. Ok.azało się, że 
nie tylko Ziemia nie stanowi jego cen­
trum, ale nawet Słońce i Układ Drogi 
Mlecznej (galaktyk.a). Rozszerrone i co­
raz. bardziej rozsz.erz.ane MV\'Ymi od­
kryciami astronomicz.nyml gr.ani ce 
wszechświata przekroczyły wszystkie, 
najśmielsze nawet przypusz.czenia. 

GALAICTYKA GALAKTYK 

Według najnowszych teoń! astrono· 
micznych wszechświat składa &ię z nie­
zliczonej ilości galaktyk.· Ile jest tych 
galaktyk niesposób określić, gdyż cią­
gle odkrywamy i poznajemy nowe. 
Najnowocześniejsze telaskopy umożli­
wiły uchwYcenle pnestło stu milionów 
galaktyk skupionych po kilkaset w 
pewne grupy, zwane metagalaktykami. 
Do jednej z tych metagalaktycznych 
grup, wypełniających wszechświat, na­
leży nasz.a galaktyk.a, :r.wana Układem 
Drogi Mlecznej. 

Wszyetkle galaktyki składają się z 
gwiazd oraz z gazów i pyłu kosmicz­
nego, który w bardzo roz.rzedz.onym 
stanie wypełnia - jako tzw. materia 
międzygalaktyczna - prz.estrzeń po­
między posz.cz.ególnym.i galaktykami.. 
Odległości dzielące je<lną galaktykę 

od drugiej są olbrz.ym!e. Mierz.y się je 
latami świetlnymi (w przeliczeniu n.a 
nasz.ą Z!-etmką ...zy.i~rę, 1 r~k świ~tlny 
równa się długosc1 9,5 tysiąc.a m1h.ar­
dów kilometrów). Najbliisza nasz.el 
Drodze Mlecznej galaktyk.a - mgławi• 
ca Andromedy oddalona jest o 700 ty· 
sięcy lat świetlnych. 

Odległość tę możemy sobie jeszcze 
Inaczej uzmysłowić: światło Słońc.a do­
rliodzi do Ziemi w ciągu 8 minut; świa. 
tło n.ajbliższej gwiazdy wędruje na 
z:emię 4 lata; światło mgławicy An-

drome<iy potrz.ebuje 700 tysięcy lat 
ażeby dojść do ZiemL 

A przecież mgławica Andromedy -
t.o jedna z trzech najbliższych nam ga· 
laktyk. Inne galaktyki są odlegle od 
nas o całe miliardy lat świetlnych. 

DROGA MLECZNA 

Kto nie widzi.al w cz.asie jMnej, po­
godnej nocy mglistej poświaty 
przecinającej niebo n.a ukos, jak 

gdyby rozlała się po nim struga mle­
ka? Poświat.a ta, to właśnie Dro~ 
Mlecz.na - nasza galaktyka (gala - po 
grecku: mleko) składająca się z około 
100 miliardów gwiazd - tj. większ.ych 
i mniejszych słońc, podobnych do na­
uego - oraz z wielkiej ilości gaz.ów I 
pyłu międz.ylfWiazdowego. 

Budowa Układu Drogi Mlecznej, po­
dobnie jak budowa innych galaktyk, 
przyPQmina, z. grubsza biorąc, budowę 
atomu: w samym jej środku znajduje 
się silne zagęszczenie gwiazd, z.wane 
jądrem galaktyki. Jądro to zostało kil· 
ka lat temu zaobserwowane przy po­
mocy specjalnych przyrządów, czułych 
na wysyłane przez galaktykę podczer­
wone promienie, zupełnie nieu<:hwytne 
dla ludzkiego oka. 

Większość gwiazd, należą<'ycb do 
Układu Drogi Mlecznej, okrąża jej ją­
dro - podobnie jak Ziemia okrąż.a 
Słońce, a elektrony jądro atomu. Jeden 
obieg gwiazdy wokół jądra ialóiktycz.­
nego trwa setki milionów I.at. Np. obieg 
Słońc.a dokoła jądra Układu DroJZ'i 
Mlecznej t.rwa prze.szło 180 milionów 
lat. 

Wym.Lary układu gwiezdnego Drogi 
Mlecmej są olbrzymie. Ażeby światło 
dotarło z jednego jej krańca n.a drugi, 
potrzeba około 100 tyl!ięcy lat. 
Wchodz.ące w ski.ad Układu Drogi 

Mlecznej gwiaz.dy roz.mleszcrone i;ą 
nierównomiernie l tworzą mniejsze 
lub więkliz.e gromady. Przestrzeń po­
międz.y po6zczególnymi gromadami 
gwiazd l pomiędzy samymi gwiazdami 
wypełnia materia międz.ygwi.azdowa, 
tj. pył ko.smiczny i rozrzedzone gazy. 

Wielkość gwiazd jest bal!'dzo rozma­
ita. Jedne są niewiele w,iększ.e od kuli 
zlelll6kiej, Inne przewyższają wielo­
krotnie Słońce. Gwiazdy wielkie skła­
dają się przeważnie z bardzo roz.rze­
di.onej materii w postaci garowego o­
błoku lub kuli. Wnętrza gw!Azd małych 
posiadają natomiast materię niejedno­
kro~ ailnie zgę6zczoną. 

Temperatura PQ6Z(!zególnych gwiazd 
jest również bard:i.o różnorodna. Ana· 
liz.a widmowa wykazała . że najgorętsz.e 

są gwiaz.dy o z.aba·rwieniu niebieskim 
albo białym; gwiazdy o temperaturze 

Bylem, oczywiście, ciekaw 
hłstorii jego odznaczeń. Opo• 
wiedział chętnie. 

Dali go zaraz pierwszeau 
dnia-do na;gor!zego oddziału, 
oddzia!u V w kopalni „Gene­
ral Zawadzki". Woda, niebez­
pieczne stropy. Plan od sze· 
regu miesięcy nie wykonywa11y, 
ludzie do roboty zniechęceni 
SpoglCldaU n<l młokosa nit!· 
ufnie, ba, nieprzychylnie. „Co 
sie bydzie bajtel rzucoł" 
kiedy na „piątym jeszcze sie 
taki nie urodził, co b li dal ra· 
de plan wyrobić". Marian rn~ 
wychodzi! z kopalni po kilka­
naście godzin, mokry od wo· 
dy i potu. Zacząl od czyszcze· 
nia potrząsaczy, od reperacji 
narzędzi, maszyn. Górntcy ro­
bili niechętnie, pontewat wo­
leli tym, co mieli „fedrować", 
żeby jakoJ zarobM. Ale Ma· 
rian się uparł. Kiedy wszyst· 
ko „b lifrlalo" - wzięli Błę dn 

Tak przedstawia się Układ Drogi 
Mlecznej, Położenie S!ońca oznacza· 

no kółkiem z promieniami. 

średniej, jak np. nasze Słońce - mają 
kolor żółty; gwiazdy o najniuz.ej tern· 
peraturz.e posiadają czerwone zabar­
wienie. Wsz.ystkie te gwiazdy, podob­
nie Jak i Słońce, świecą własnym świa­
tłem, wytwarzającym się na skutek 
zachodzących w nich przemian jądro­
wych. 

STRĄCONY \'VLADCA 

U krań<:a Ukł.adu Drogi Mlecr.nej, 
w odległości około 30 tysięcy lat 
świetlnych od jej jądra, znajduje 

się średniej wielkości gwiazda, ani 
bardzo gorą<:a, ani zbyt „zimn.a", o tół· 
t.awym zaba.rwleniu. Pod względem 
gęstości tworzącej ją materii należy 
on.a da gwiazd średnich, jednych .z. 
wielu w Układzie Drogi Mlecznej. Ta 
nicz.ym si.<:z.ególnym nie odznaczają<:a 
się gwiazdka., jedna z.e stu mil!Ard6w -
to właśnie nasz.e Słońce. 

Nowoczesna astronomia, detronizując 
Słońce z wyzn.aczonego mu centralnego 
miejsc.a, ot.ali.!:a równocześnie uika­
nenione w nas pojęcie o istnieniu Ja· 
kiegoś centralnego punktu WBz.ech­
świ.ata. Poznanie geografii kosmosu 
przekreśliła całkowicie jego „środek": 
albowiem tak jak rui kuli z.iemskiej 
każde miejsce może być jej .środkiem, 

tak samo i we wszechświec'e nie ma 
żadnego uprzywilejowanego punktu. 

Jeszcze wię<: raz runęło wpajane w 
ludzkość od wieków przeświadczenie o 
wyjątkowej we wszechświecie roli 
Stańca, Ziemi 1 zamieszkującego ją 
cz.łowicka, który okazał się nie bdnym 
z tchnienia nadprzyrodzonych sił po­
czętym jej panem, ale - wraz z całą 
otacz.ającą go przyrodą - pyłk'.em jed­
nej z cz.1steci.ek materialnej jednośc i 
wszechświata. 

ADRIAN CZERMIRSKI 

klan. Urobek r6s! z dnia na 
dzień. Po miesi4cu zarobki 
górników zwiększyly się dwu­
krotnie. Oddział piąty zacząl 
„iść z planem". Sekretarz 
podst. organizacji partyjnej 
odetchną!. Zawo!a! Mariana: 
- „Chopecku, dziękuję ci, 
bo mnie nareszcie prze­
stanq bić za ten piąty oddzlal, 
faroński oddzial" . Mariana 
górnicy polubili i choć liczy 
sobie zaledwie d•vadzie.kia 
pięć lat - obdarzyli szaMin· 
kiem. Kiedy posz!y •lurhy, u 
mają chłopaka wziąć na tnr.!J 
zagroźony odcinek. - załoga 
„piątego" wysiała delegację z 
protestem „Nie damy nasza 
go Sendrzoka" - uparU sle. 
I nie da.tł. 

Tak. To był ten sam M>i­
rian. Początkowo nie mogtem 
się przy~wycwić do tych j<1· 
go odznaczeń, do tych rang w 
górniczym spoleczeń~twle, na 
jakie sobte zarobi! pracq 
swoją I postępowaniem. AtP 
po chwtH uznalem je za na I· 
bardziej natu„alne. 

Przecież nie tylko Marian 
taką zapi.qoł kartę . Przeric:e 
tysiąc młodych ludzi, lctó· 
rzy znaleźli się w owe dni 
na Bielanach, to t11s1qc ta­
kich. wlaśnie historii A 
wszystkie one tworzq jak.te 
różnobarwnq, bogatą - be:.-
1zt1.icznego patosu mówi{łC -
historię pokolenia, któremu 
życie w Latal"h 1946-1917 
przyolnało ostrogi. hlstortę 
pokolenia, które wtnzła!o o· 
czyma dorasta1ące1 mtodzł•­

ty lata fastyzmu, które we­
. sdo w życie przy h11ku ban· 
dycklch atrzalów, bez fanfrir. 
Pokotenla, które teraz wch „. 
dzi w wiek. dojrznly, które 
przejmuje na swoje mtode. 
ale mocne bark\ trud kiero­
wania losami 01czyzn11. 

„Pan Tadeusz" 
po niemiecku 
P olskle powlełcl poka1u1q 'łam, (ok 

n naród polski buduj• lepne ł,cie. 
PowleScl te sq diet nas bodicem, obyśa 
my w naszym krotu &robili ..vny,tlto. by 
iycie stało się lepue I 3ię11.ri:~one". 
Tak pisał w 115cie skierowanym do led· 
nego 1 wydawnictw · Niemiecttu11 ltepu• 
bllkl Demokratyczne) ciytel~uk, dojąc 
wyroi swemu 1adowoleniu, ae chit;ki 
wydowanej w NRD polskie) lit•ratuna 
„moie się dowiedzieć c1egot o polskiej 
tiemi I 1ud1lach1 łct6r1r 1q iam~eHku· 
lqu. 

O cqm dowladywal sltt tarowno poi· 
ski, lak I nlemlockl c1yteln1k ' tych 
luiqiek, jakie dowolr mu do fqll reilmr 
sanacyjny c1y hltJerowsklf 

Reiim hitlerowski c1ynil w11ystko, aby 
uniemożliwić narodowi nlemio:Jcklemu 
poznanie postępowych osiąg.1ięt poi· 
sklej literatury. Na pólkach księgPnklch 
Niemiec hitlerowskich moina oyf() zna• 
leić polskie ksiqżkl, ownem, ole toki•• 
jak np. 11Pisma 1 mowy i Jozkazy" bel· 
wederskiego wataikl, Piłsudskiego, o­
patrzone pnedmo..-q Goerinoa. W 10· 
nocyjnej Polsce uewanto"'ano sl41 W'J• 
daniom „d1ieło 0 11 Adolf H1tle' 
wódz Niemiec". Cół, wymiana doiw1ad• 
aeń międ1y fany1towsklm reiJmem 
hitlerowskim o kandydatem z Qelwede· 
ru no fanystowd:lego dyktatoro obo· 
wlą1ywała. 

Niewiele osób w Niemueeh hitl~ 
rowskich, d1ięki takiej poltłft:l91 tnało 
prawdę o Polsce i narodzie polskim. 
R1ecz jasna. $yłuacja ta uło~'WlnłP zna· 
lcomicle goebbels:owsklej propasr:and1ie 
srarrcnie pogardy do Po1akóvr I do 
wsrystkiego, co polskie. Jakie inaciei w,. 
glqda sytuacja dzli, kiedy •a naS1q 
tachodnią granlcq mamy prtyiaclół. 

Powstanie Niemieckiej Republiki De­
mokrcityczn•I I nawiq1onie pnez pierw­
ny w dzle}och demokratyczny nqd ni• 
mleckl przyja1nych stosunkOw 1 Polską 
Ludową pnyniosło równlei pn.tom w 
dziedzinie polsko • nlemleckteh ttosu""' 
ków kulturalnych. 

W ciągu ostatn1ch lat wydawnictwa 
niemieckie oddały do rqlc u . .,telnika 
ni•mieckiego ponad sto tytułów poi~ 
sklch książek. W tej llczble młe51c1q 114 
zar6wno pozycje 1 d.1ied1iny literatury 
plęlcnaj, Jak I ksiqilcl dla młodde1y, dla 
dzieci ety tei wydawnictwa 1: iukresu 
lilerotury fachowe). Wlqlc11ośe wydawa· 
nych w Ni•mieckiej Republice DemC>o 
kratycznej poiycJJ stanowi jedł'\ai. lit„ 
ratura pięlma, zwłoszczo okresu powo­
jennego. 

Na półkach nlemieckic:h lisię:)Drń u· 
ka1oło się np. praca Mieczyłławo Ja· 
1truna pt. „Mickiewicz", która ropo· 
znało c:zytelnilca niemiediego i tyciem 
l tw6rc10\ciq autor.o 11Pano radeusta", 
Warto zatnoctyć, ie 1 „Pon Tarleusz" 
pnygotowywany jest obecnie prtez ;ed· 
no z. wydawnictw do druku. W ramach 
Roku Mickiewiczowskiego prty!aciele 
niemieccy chcą zopozncć etrtełników 
niemieckich w jenc1e szernrm .stopniu 
t tw6rc1ościq Mlddewitzo, nie i.odo­
watafąc się tym, ie wydoli rlot)cf.czos „ języku niemieckim tbiorek poctil ł 
,,Y'ybór dzieł" pobldego poely. 

Z innych polshlch wydawnictw powo· 
Jennych, tłumaczonych " Nlttml@cklel 
Republice Oemolrrotycznej, wymienić 
należy takle powieści, fok „Po.., qtko r 
Celuloz.r0 Newerly'ego, ,,Węgl~ł" Scibo· 
ra•Ry1sltie90, , , Pol.ład loanny" Mordn• 
ko uy tei „Bieg do f,ogola" Stryikow· 
sklego. Wrdonlo te uden11fą \wojo 
slaronnośclq. Pięltna nota graficzno 
tdobl takie I dzieło polskich k'a11ków, 

• 
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Księżyc 
Jracuje dla ludzi 

Fale radiowe w odpowied­
nich warunkach odbijaj, s1• 
od Jonosfery (jonosfera 
w:ar5twa pow ietrz.a na wyso­
kości od 80 do 400 kilometrów 
nad Ziemią). W zależności od 
długości fal i ra diowej - cd­
bicie lklstepuje albo w niż­
szych s'.ojach jonosfery, albO 
w najwyżSZych. N iektóre pro­
mienie przebijają nawet 1ono~ 
sferę. J; dotąd Księźyc spełniał 

bar(O romantyczne funkcje 
- p:lnosil fale przypływu w 
morlch i oceanach, rozpra­
szałienie nocy lub budził lu­
nat~w. Obecnie Księżyc z.a­
braHię do techniki ... a mia· 
nowle do telewizjL 

ZAl'\DKOWE ZJAWISKA 

.raj wiadomo, stacje telewl­
zyjnmie posiadają wielkiego 
za.si$. Za pośrednictwem e­
teru~ ina wbaczyć obraz na-
da w studio - najwyzej 
z gtości 60-70 kilome-
trówt ednym słowem - od­
biór razu udaje się w pro· 
stej , i~ w promieniu wi­
d7'iaJ.iści anteny nadawczej. 
Gdy tena zasłonięta jest n.a 
przy~d górami - nici z od­
bioruJ 

At i nagle latem 1951 roku 
kilkujB.dioamatorów w Belgii 
1 Hol,ldli poczęło odbierać 
dosk le.„ Moskwę. Zrobił 
się . Jakto? Przecież to 
niem -1 Parę tysięcy kl­
lome odległości, a mimo 
to obr na ekranie telewizo­
ra byl.vspan.iałyl 

Pote1 nadeszły sensacyjne 
wiado111ści ze s:z:wajcat'iL Pe­
wien \źynier skonstruował 
„nadzw;zajny" aparat, któ­
rym mC1a odbierać wszy­
s t k ie stacje telewizyjne 
świata. 

Uczen!Wzruszali ramionami 
- umw13alny aparat odbior­
czy na \jZYstkie fale? Mrzon­
ka! 

A potę, w roku 1954 w 
Pradze ~skiej radioomatorzy 
nagle pojęli odbierać dalekie 
starie - oskwę, Leningrad. 

Ci.ysty, iękny, idealny od­
biór nie al długo. Jak się 
nagle po;vil, tak nagłe zni­
kał„. 

Chodziljwięc o Jakąś nową 
zagadkę, obec której uczeni, 
zdawa!ObJSię, byli bezradni.„ 

f 
KONT~TY RADIOWE 

Z Sll~Ż\'CEl\1 

Rad1oamorzy holenderscy 
odbieraJąc 1udycje moskiew­
skie w airatach telewizyj­
nych - nlObili wrzawy. Po­
częto się zitanawiać, przypu­
szczać, st.a ać hipotezy i ho­
roskopy. 

Gazety zihodnle sądz.lly, że 
„Rosjanie vybudowall jakąś 
superstacJę t zasięgu na całą 
Europę" . Pem znów mówio­
no o jono~rze. I wreszcie 
przypomma1 sobie teorię 
Mandelszta I Papa.teks\. .. 
teorię o ma waści wysyłania 
sygnałów ra owych na Księ­
życ . 

- Aha, Mskwa nadaje za 
pośrednictwert Księżyca! 
t.allie były głcy, 

• • • 
W roku 194~waJ uczeni ra-

dzieccy Mand\'>ztam I Papa-

kt6r• c:leSiq 1lę • iemleckleJ łepubl1-
c• Demokratyczntj nietwylcłym powo­
d1eniem. Czyi tnta na to l•pHego 
dowodu jak łokt, itsowlełci Bc.1eslawa 
Proso, Jak ,1Faraon'c1f 11 lalka0

, poaia.. 
dajq nie tylko ledntnowe WJł''•le na• 
lr:ładJ, ole ie w clnł i obecru!I p1zygo­
towuie 1i„ )ui cniine wydanie „Fo• 
ro«Jna" I drugie Wft'nia "lalki 'ł 

Z bogatej spuścił liht<ack1e1 Kl'łl"' 
newskiego udostę~o cz.yt~lnikowl 
niamiec:kiemu: 112 s ioletnl•l wojny''• 
11 Briihla0 I „Hrabinętosel", o pf)wiełć 
One!lkow•i uCham była 1ednq I 
pierwszycłi ksiqieli: PJ~ich pri•Uuma. 
c:2on,ch no j~zyk 'miedcl pe roku 
t9'5. 

Sohateuli:o 'Nalka l.:tdzieły t>OlsldeJ, 
o kt6rei tale pięknie •ał Bohdan Cie· 
11ko w „Pokoleniu". p pnetłumacienlu 
tej ksiqiki na język osiego zachoQ.. 
niego 1ą1loda, stało 1 bliska ft'łochie­
if niemieckiej. Tole joh-!lodz:ei polsko 
I niemiecka miodzie pa•jonuja 1i• 
przetłumaaonyml w N~ islqłkaml po­
drółn1czyml Centlclewlc czy A1 kc dego 
Fiedlera. Wydano w ~yun•i "acl• 
graficzne] „Księgo Poi:tJi0 u17•kała w 
NlemleckleJ Republ1ce )em„kratycznej 
w roku 1953 nogrod4. 

Wydawnictwa nlemiet.e nie 1am1„ 
nojq popne1tać na dotftc1a1owych o­
siqgnięcloch. W przygołvoniu znajdu· 
jq się toki• pozycje lit4łłury pelsklej, 
jak „ludzie bezdomni" Ztro.n1kiogo, 
0 Morto 11 Orzeukowej, ,m11ncypant1cl" 
Prusa I wi'i!łe innych. -"emokr:rtyczn• 
Niemcy odrabiają ny~ dawne n• 
rosłe w latach brunatne; terroru rar ... 
głośd z zakresu 1najoli-icl literatury 
polskiej. 

Wielka Jest rola JiteratU; w umacnia­
niu przyjoini mi~dzy narodni. I nlewql· 
pliwie wiellllm Oliqgnięcln Uteratury 
polskiej I niemieckiej je ło, ie tak 
skuteante prącz.ynio 1lę ~ zbllłenła I 
wtoiemnego poznania d.>ch RGSqch 
narodów. 

M. t. 

Rozrywki umsłowe 

leksi dowledll teoretycz.nej 
możliwości wysyłania sygna­
łów radiowych na Księżyc. 
Fala radiowa wysłana we 
wszechświat z Ziemi powinna 
odbić 9ię od tarczy, od po­
wierzchni Księżyca ! wrócić. 
W roku 1946 - rzeczywiście 
p0 raz pierwszy w historii wy­
słane zostały z Ziemi na Księ­
życ sygnały radiowe. Wróciły 
one po upływie 2,5 sekundy. 

W sprawie „tajemnicy" od­
bioru telewizyjnego i innych 
„zagadek" zabrali głos uczeni 
radziieccy. Prof. K<iz.ancew o­
świadczył, że Idea wykorzy­
stania powierzchni Księżyc.a 
dla odbijania fal radiowych -
a w szczególności fal telew:.Zji 
- .&tawia przed ludzkością 

<( 
et: 
w 
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en 
o 
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wspan!Ałe perspektywy. Lud­
ność cale1 pó\kul\ - aktual­
nie zwróconej ku Księżycowi 
- mogłaby bez przeszkód od­
biera<: takie audycje. Jednak· 
że w obecnej chwili dla uru· 
chomienia „stacji przekaźniko­
wej - K~iężyc" potrreba by 
olbrzymich Ilości energii elek­
trycznej. Impreza po prostu 
Jeszcze się nie opłacał 

Ale jutro? Ale za kilka lat, 
gdy ruszą potężne elektrownie 
atomowe? Czy nle będziemy 
wówczas odbierali audycji te­
lewizyjnych za pośrednictwem 
Księżyca? 

CO PRZESTAł..0 JUZ BYC 
ZAGADKĄ? 

Zagadkę doskonałego odbio­
ru audycji telewizyjnych na 
wielkie odległości prof. Ka­
:z:ancew tłumaczy w taki oto 

I !;p<JSÓb: 

Jonosfera - warstwa nala­
dowana znaczną ilością wol­
nych elektronów i jonów -
służy w takim WY?adku za 
lustro, odbijaJące fale radio­
we. Lustro to nie zawne Jest 
„idealnie czyste". nie zawsze 
idealnie odbija fale radio"' e. 
Jego sprawność zależy od in­

tensywności Słońca - im sil­
niej Słońce ładuje 1onosferę -
tym lepsza jej praca, tym lep.. 
szy odbiór radiowy w ogóle, a 
odbiór fal krótkich - 1-me­
trowych w szczególności.. 

Występujące tu i ówdde 
zjawisko dobrego odbioru te­
lewizji na zna<::z:ne odległcścł 
również przestało już być za­
gadką. Okazuje się, że w iono-

sferze, a zwłaszcza w jej naj­
wy't.s7.-ycb. =~~c\ach., \w~ 
się tak zwane „obłoki", czyli 
skupienia olbrzymiej Ilości 
elektronów. ObłokJ te powo­
dują ów doskonały odbiór w 
pewnych częściach oasze10 
ziemskiei::o i::J,obu. 

KIEDY 
ODEZWlE SIĘ KSIĘŻYCT 

Pierwszy kontakt radiowy 
z Księżycem w roku 1946 nie 
był ostatni. W miarę budowy 
coraz potężniejszych elektro­
wni atomowych na pewno po­
wstaną nowe, silne stacje na­
dawcze, które za pomocą tar­
czy Księżyca obsługiwać będii 
całą Jud ność naszego glohu, 
bez względu na odległość. 
Stacja przekażmkowa Księżyc 
- jest już kwestią najbłit­
szvch kilku lat 

„„„„„„„ •• „„„ ...... „„„ ... „„. 

nod redakci~ mistrza klasy międzynarnduwel K. MakarGryka 
STUDIUM 
Z. Blrnow 

Biofe zaczynatq ł os1QgoJQ „,.~ 
gronq. 

t. Gct Jł inoczen1e tego !I01>NcfłCenle 
uwydatni 1 1 ~ dopl110 po l e>Osu.i1ocioch 
1„„ S•c\ J. SoJ (Se7+ł, Kl7 3. Sd5, 
Se21) 2„„ b2 l. 5c41 (pneg-vwalo 3 Sł5ł, 
Sc7 4. Sd6, SdSI ltd .) 3„„ b!H 4. Sdłl I 
czorne mimo prz.ewogl hetmana l'łi• m„ 
gq uniknqć wleaAego noc.ho tSe7+ I 
Sg6+). 

STUDIUM 
8. Sacharow 

l!LIMINATKA 

Noleły nopl1oć obok sle~ 1łowo 
oviooo]qce treść 6 rysunków ~3~ómych 
I 3 dolnych). o następnie W 'v'C'tcch 
w ten sposób uszeregowanych tn:ebo 
wykreślić litery wc:hodzqce 'lt 1kłoo 
dw6ch słów, zilustrowanych w,rawel 
cz:ęści ryciny. litery potostołe, rytnne 
raz.em, utwortq nor:wl1ko oohł..arów 
młodzieżowych . Litery pay ry1unkch sci 
pierwuyml literami w pouuk•iHnych 
wyro zach. 

Termin nadsyłania rorwląraiu -
15 lutego bi. 

ROZWIĄZANIE KRZVZOWKł NR l!5 

bankiet. torty, torbo, twarz, Nogat. 
sport, kwartet, bandera, mdcie:k, oku· 
lory1 Oatap, Kola, mota, bariero, oka· 
ryna, lcaneł, talent, skot. ~1ra, sagan. 
puszcz.a, amoront, m•lomo.1, o•ekorz. 
Alino, praco, orana. 

Nagrody kłlqłkow• ta ornwldłowa 
rotwiqtonle 1crryi6włc:I wyło1owot,i na„ 
stępuJqce osobyt 

1. Jer1y Sknypuyk, Sloradr, ul. Ko­
lclusrkl 6, m. 4. 

2. l•l'IY Kmloclk, lódf, ul, Pacanaw­
•klej 23. 

3. Tad..,11 Maltański, t6df. ul. Karo­
lewska 52. 

4. Henryłi Mikulski, l6df, u~ Ml~I· 
czarsklego 7, m. a. 

t. 5131 wyda)• si,, Ił tera• białe ldo­
bywajq flgvr,, ole przeciwnik zr~ldui• 
b. clekowq obron,, 

l„„Kf51 Jeśli tera• 2. Gca+ ł, to et•"" 
ne g1ajq po prostu 2.,„ Kf4 2, Sx~4+ I, 
Kg4 ł inowu poi:ornle tylko ezorne ~. 
obroniły 3. Sf511, Sxf5 4. Gca+, ee 5. 
d51, Kf6 6, d6 I białe wyg..,wojQ łai­
(groiba Kb6 1 następnie d7ll 

PARTIA HISZJ'AlilSICA 
;1ana w tumleJu OWP w gNdntu ub. r; 

8lałe1 Dworzyński, 
Ctorne: Tarnowski, 

ruwlm, tokaf, mokrela 1 Estonio ~de· 
rzak, szczapo, obłok, Kolo, kaso, iQł• 
mota, gronit, 901eto, Ameryka, <pat, 
l"!ona, Tatar, nafupo, ano\110, Jordion. 

5. Tadeun Cetnorow1c1, Pobłonlce, 
ul~ Piotra Skargi 45·47, PoOlonic::kie Zo• 
kłady Tkanin Technicznych. 

6, Janino Małtalen, tódf, ul; Jara· 
C?Q '71 

1. e4, e5 2. Sf3, Sed 3. Gb!, eł .ł; 
Go4, Sf6 5. 0-0, Ge7 6, Wet, b5 7. 
Gb3, dó s. c3, 0-0 9. d4, GgA lQ. d5, 
So5 11. Gb3, c6 12. de, Sxc6 13 Gg5 
(nowość mlstrio Tarnowskiego) 13„. Siii 
14. GxG, Sxe7 15. Sbd2. So6 16 Gb3, 
Sc7 17. ac. Hf6 18. hl, Ge61 19, Sf1, 
S14 :20. Gxe6, Saeó 21. Se3, ba 22. 
Hxd6, Sxg2 23. S1g2. HxS 21. Hwe5. 
Hxh3 25. Wxo4, Wfb8 U. W•oó Sg5 
V. WxW, Sf3+ 21!. Kfl, WxW 29. Hd5, 
Wes 30. Hcll, Wc8 31. Hb7, Wf& 32. e5ł, 
Hh1 + 33. Ke2, Sxel I białe si• podda· 
ty, T amowskl z: pOIN'odzenl~m obronił 
114 przeciw własnemu worfanłow'I (IS. 
Gg3łł)I 

' I 


